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REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA : 


56, rue du Faubourg Montmartre 
PARIS (9) 
wvv 


Telefon : LAMartine 88 - 18 
(lignes groupées) 
«w 


Bezkonkurencyjny 


pocisk «Nike » 


Camp Carson - Colorado (A. 
A.) — Gen. Lewis, dowódca a- 
meryk. artylerii przeciwlotni- 
czej, oświadczył, że nowy po- 
cisk „Nike” zrewolucjonizuje 
całą obronę przeciwlotniczą. Po 
cisk ten, dostawszy sie w oko- 
lice samolotu „nie opuści go, aż | 
go trafi i zniszczy, Urzadzenie 
jest automatyczne i oparte na 
zasadzie radaru. 


«Główne punkty ameryvkanń- 
skiej obrony powietrznej już o- 


trzymują nowe działa, wyrzuca 


jące „Nike”. Rosjanie zapew 
Mte. Lewis zaha iirde ha 
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żadnej podobnej broni. l 
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DZIENNIK WOLNYCH 


|= LA PAROLE POLONAISE 


e. 


PO WYCOFANIU SIĘ Z NIEMIEC 


SOWIETY PRZESUNĄ SIĘ 
NA BAZY WOJSKOWE 


MIĘDZY ODRĄ i 


(Berlin (R. P.) — Z kół, zbliżonych do rządu wschodnio-niemiec 
kiego donoszą, że między Moskwą a Warszawą zawarły został układ, 


przewidujący 10-letnią okupację 


wojskową przez Sowiety pewnych 


terenów na polskich ziemiach zachodnich. Główny sowiecki ośro- 
dek wojskowy ma się znajdować w okolicy Żerania (Sagan). 


Po wycofaniu wojsk sowieckich 
ze Wsch. Niemiec tu przeniesione 
zostaną sowieckie jednostki pancer 
ne i zmotoryzowane jako grupa 
wypadowa na wypadek konfliktu 
zbrojnego z Zachodem.. 

Z tych samych źródeł donoszą, że | 
w Karlshorst toczą się polsko-nie- 
n:ieckie rokowania o repatriację z 
Polski do Niemiec 3.000 caa] 
kdńszy 1 ady w j 
w w Hod Wi 

helmi iun 


IW GO wj sprawy i uzuieźnia swą 


SŁOWO POLSKIE 


Bogata ilustrowany tygodn'k informacyjay 


Na 12 stronach dużego formatu zawierać bedzie : 


najświczsze wiadomości ze Świata i z Polski ; | 


'ała strone artykułów i listów, dostępna ! 
dla wszystkich kierunkow politycznych i opinii osobistych 
conajmaiej dwie strony wiadomości z życia Polaków w ca 


u 
m : ; E 
= artykuły zasadnicze, reportaże, polemiki ; 
k całą stronę przeglądu prasy polskiej i obcej 
a wolną trvybune - 
m 
m 
m 
m > . . 
u łym świecie 
Ę obszerny dział kobiecy „tylko dla kobiet” 
a bezpłatny dodatek dla dzieci pn. Słówko” 
m AB 
a cala sironę powieści 
M » ; ; 
z trzy interesujące historie obrazkowe 
E szeroko rozbudowany dział sportowy 
R rozrywki umysłowe 
"E-humor słowny i rysunkowy 


Cena egzemplarza 40 franków 


Już za tydzicń ukaże się 


„SŁOWO POLSKIE” 


Bcgato ilustrowany tygodnik informacyjny 


MINISTER EDGAR FAURE NA RADZIE O.E.CEE. 


„Sytuacja finansowa Francji 


znacznie się 


polepszyła” 


Paryż (R. P.). — Minister skarbu, Edgar Faure, wygłosił na posiedze- 


niu Rady Euroejskiej Organizacii 


Współpracy Gospodarczej 
przemówienie o gospcdarczym i finansowym położeniu Francji. 


(0.E.C.E.) 
Speku- 


lacja złotem znacznie zmniejszyła się w ciągu ostatnich miesięcy na gieł- 


dzie paryskiej; kurs złota i dewiz zagranicznych jest najniższy, jaki 
towano od czasu wybuchu wojny koreańskiej. 


Deficyt budżetowy Francji: istuie- 
je načal, ale ceny hurtowe i dela- 
hczne spadają i zjawiły się po raz 
pierwszy od lal wideczne oznaki lek- 
kiej poprawy gospodarczej. Rezer- 
wy złola i dolarów w Banku Fran- 
cji lekko wzrosły. 

W czasie posiedzenia Rady prze- 
nawiali ponadto brylyjski iminisler 
skarbu Butler, minister spraw go- 
spodarczych Niemiec Zach, Erhard, 
premier wloski Pella, inin. spraw 


Ukrad handlowy 


polsko-francuski 

Warszawa (A. P.). — W czwartek. 
podpisano w Warszawie Układ han- | 
dlowy z Francja, ważny na rok. Prze 
widuje on wywóz z Polski węgla, 
drewna budulcowego, wyrobów cera- 
micznych i metalowych w zamian za, 
nawozy sztuczne, rudę żelazną, lekar : 
stwa, owoce i inne artykuły żywnoś. | 
ciowe. | 


RZYM CZY WENECJA ? 
Po ostatnich utewach niektóre 


ulice Wiecznego Miasta wyglą- 
dały jak kanały Wenecji. 
(Record.) 


no- 


zagr. Auslrii, Gruber oraz NEA. 
kański dyrekiar organizacji gospo- 
darczej pomocy zagranicy, [. Stas- 
Sel, 


decyzje od wyniku badań, jakie na 
miejscu przeprowadzi specjalna ko- 
misja. Chodzi głównie o to, czy re- 
pal iowani mają być byli „Valks-" 
lub „„Reiehsdentsche' oraz o ich 
slan gospodarczy i zdrowotny. 


JEŻEL! PELLA USTĄPI... 


Łondyn (A. B) 


NYSĄ 


j 


Londyù- | 


ski „Spectater» przeć tduje. że; 


sprawa Triestu może spowoco - 
wać upadek rządu Peili. W tyn 
wypadku może an otrzymać mi 
sję utworzenia nowego rządu, 
do którego jako minister spraw 
zagranicznych wszedłby polilyk 
nie zwiazany z „epoka atlantve 
ką” Włech, a więc ktos z partii 
monarchistów lub Nenni, który 
w ostatnich miesiacach dość 
silnie oddalił się od pogladów 
komunistycznych na politykę za 


graniczną Gdyby Pella misji 
nie przyjął, na czele rządu 
według ,.Spectatora" slanać 
może Ninni. | 
Lendyn (A. BY = W Londynie 
zakończono tajne rokcwania angl -- 
anerykańskie w spanwie i iku 
Triestu. Purozumienie ma charakter 
technirzny i zostanie wykonane, gdy 
oba rządy zdecydują się przeprowa- 


dzić swą zapowiedź z 8-go paździer- 


nika. 


legzcji włoskiej. 


DY półtora roku temu roz 
poczęliśmy wydawan i e 
«Słowa Polskiego» wie- 
dzieliśmy, że program 
jaki sobie stawiamy, nie jest łat- 
wy do wykonania. Zamiarem na- 
szym było nie dzielić ale łączyć. 
Przekonani byliśmy i pozostajeny 
nadal, że wspólne zadania i wspól 
ne cechy całej emigracji przewa- 
żają znacznie nad zarysowujący- 
mi się w jej łonie różnicami. 
Dlatego zrezygnowaliśmy świa- 
domie z polemik partyjnych i na- 
paści osobistych, na których pew- 
ne pisma opierają niestety swój 
byt i swoją poczytność. Od sen- 
sacyj dziennikarskich i plotek zbie 
rarych po kawiarniach woleliśmy 
zvykłą prawdę. Nie byliśmy rig- 
dy organem jednej grupy ani na- 
wet jednego stronnictwa, ale po- 
zostajemy przeświadczeni, że więk 
szość społeczeństwa polskiego, nie 
zależnie od różnic partyjnych, 
myśli kategoriami narodowymi i 
katolickimi.  Potwierdzania na- 
szych przekonań szukaliśmy w gło- 
sach naszych czytelników, które 
zamieszczaliśmy nawet wtedy, gdy 
odbiegały od naszych poglądów i 
nawet włedy, gdy w ocenie naszej 
pracy wydawały się nam niespra- 
wiedliwe lub zgoła krzywdzace. 
Właśnie ta metoda stosowana 
na przestrzeni półtora roku pozwo 
lila nam zapoznać się z dążenia- 
mi i nastrojami Polaków osiadłych 
we Francji, Belgii, Szwajcarii, w 
Niemczech, Skandynawii i innych 
wólnych krajach kontynentu euro- 
pejskiego. Dzisiaj w momencie, 
w którym prześladowanie narodu 
polskiego w osobach jego najwyż- 
szych przywódców duchownych do 
szło do szczytu, w którym na tere- 
nie międzynarodowym przygoto- 


KROPKI NAD I 


wują się decyzje, mogące na lat 
dziesiątki zaważyć na losie Polski, 
a w którym mimo to podjęte w 
Londynie rokowania o zjednocze- 
nie polityczne nie są zakończone 
i nawet nie posuwają się naprzód 
— uważamy sobie za obowiązek 
przypomnieć w paru słowach, cze- 
go pragną i jak myślą Polacy na 
kontynencie. 


Przede wszyst- | 
kim więc zdają o- | 
ni sobie sprawę, | 
że są żywą czą't-' 
ką narodu polskiego. Naród ten 
cierpi dziś tym głębiej w Kraju 
pozbawionym wolności, że wróg 
uderzając w Kościół, osaczył i spo 
niewierał ostatnie miejsce, gdzie 
Polak mógł zdjąć maskę i czuć się 
wreszcie sobą. Aresztowanie Kar- 
dynała Prymasa odczuli wszyscy 
Polacy w Kraju i na obczyźnie bez 
względu na to gdzie się znajdują, 
jako wymierzony im przez komu- 
nistyczną Moskwę policzek. 

Emigracja wie, że obrona spraw 
Kraju stanowi jej pierwszy i naj- 
ważniejszy obowiązek. Wie dalej, 
że obowiązkowi temu zdoła spro- 
stać tylko, gdy będzie zjednoczo- 
na. Zjednoczenia więc swych przy 
wódców nie tylko oczekuje, ale wy 
maga. 

Emigracja wie również, że samo 
zjednoczenie nie wysłarczy, że po- 
trzebna jest organizacja. Póki w 
okupowanym Kraju nie może być 
opartego na woli powszechnej u- 
stroju władz, szuka tego ustroju 
na ziemi obcej i szanuje znajdują 
ce się na niej władze. Nie chce 
jednak, by powtarzały się błędy 


RADA EUROPEUSKIEJ WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 
zwana w skrócie 0.E.C.E. odbywała swe obrady w Pałacu La Muet- 
te. Przewodniczył im premier włoski 


Alexander Dzmidecki 


OW a 


'STÓPADA 1953. 


| 


POLAKOW 


Quotidien des Polonais Libre: 


i Nr 256 (458) 


Północna Korea 
PRZYGOTOWUJE 


ofensywę lotniczą 


Tokio (A. P.). 


Duk oświadczył, że w Półn. Korei 


Szef połudn.-koreańskiego lotnictwa, gen. 


komuniści odbudowali 30 


zniszczonych w czasie wojny lotnisk, umieszczajac na nich 2 
dywizje „Migów”* i dywizję samolotów śmigłowych. Każda dy 
wizja składa się ze 120 do 130 samolotów. 


Niezależnie od lego 
dżurii skoncentrowano około 
2.000 samolotów, z czego 2/3 
odrzutowych. 

Układ o zawieszeniu broni za 
brania obu stronom dowozu 
wszelkiej broni. 

KOMUNIŚCI OPDRZUCILI 


an Mim Ezan A I23). = 
heiziemiści odrzucili propozycje 


„cą adw, ly prze. 
R koirereneji poli- 
tvcznej ustalić jej termin į miej 
sce. Delegat amerykański Dean 
po wysłuchaniu tej odpowiedzi 
zapytał : „Dł ie jest wasza dobra 


walu > 
Pan Mum Bźan ATP). — Po dzie- 
s.ęriedniowych owaniach, w któ- 
rych bral ns udział przewod- 
niczący neui komisji repatria- 
cyjnej gen PM ayva, półn. - kc- 
tai jen lzili się ne. wysłu- 
pii jas eñ komunistycz- 
1 


w Man- p 


Co dale 


NR 


2e Sjirawą 


| „Mówi się dziś o przestępcach. ale jutro historia moze ich nazwać świętymi.” 


Kardynał Wyszyński. 26. 8. 1963. 


Zmieniamy 


oręż walki 


Dzisiejszy numer „Słowa Polskiego” jest ostatnim nume- 
dem pisma codziennego. Następny numer wyjdzie dokładnie 


za tydzień jako tygodnik. 


Nie żegnamy się z Czytelnikami bo z pola nie ustępuje- 
my. Nie wydajemy dramatycznych apeli. Nie czujemy się za- 


wiedzeni ani rozgoryczeni. 


Życie idzie naprzód i my wraz z nim postępujemy ku wyt- 
kniętym celom. Wraz z nim i wraz z Wami, Przyjaciele i Czy- 


|| telnicy, 
| Wiemy, że w 


ielu z porod Vas zaboli ło nasze wvnikaia- 
ce z konieczności postanowienie. Niektorzy oędą rozgorycze- 


ni. Wierzcie nam, że niesłusznie. Tygodnik jest innym, ale rów 
nie skutecznym co pismo codzienne orężem walki. Przekona- 
cie się. Zaufajcie nam, tak ufaliście do tej pory. 


Mamy przeświadczenie, że 


granicach naszych możliwości i 


nie nasze obietnice i zadania. |ako 


jako pismo codzienne w 
zdolności spełnialiśmy sumien- 
pismo tygodniowe 


postaramy się jeszcze przysporzyć energii, zapału i wiary, któ 
re tak bardzo nam wszystkim w przełomowej, dramatycznej e- 


poce dziejów są potrzebne. 


Być może, że nadejdzie chwila, gdy z tygodnika znów 
staniemy się dziennikiem. To nie tylko od nas, ale i od Was, 


Czytelnicy, zależy. 


A teraz — do zobaczenia za tydzień. 


« SŁOWO POLSKIE » 


zjednoczenia 


Rozmowa z p. J. Zdzięchowskim przew. Wydziału Wyk. Rady Politycznej 


PYTANIE : — Opinia publiczna jesl 
zaniepokojona widząc, że od Wy,uz- 
du generała Sosnkowskiego w kortu 


lipca br. sprawa iasczenia nie ı 
śungłs «e nkpie N/eKtór:y 

Myj w iz Miu $YIUGICÓW f 
tyrzn ty Pan Pings NIE ZEŃ 
zalla poinformować nas, dlaczego 


dotąd przedstawiciele strennictw obu 
Rad nie potrafili przystąpić do roz- 
wiązania pozostałych jeszcze dwóch 
zagadnień spornych. 

ODPOWIEDŹ : — Przed przystąpie- 
niem do dalszych rokcwań Str'nnic- 
twa i ugrupowania polityczne miały, 
tak jak tego żadał gen. Sosaknwski, 
ustosunkować się do  rozesłanych 
przez niego tekstów będacych owo- 
cem prac dokonanych w lipcu. Otóż 
w Sierpniu przedstawiciele stronnictw 
Rady Politycznej, powołując się na to 
żądanie stwierdzili, że w da!szych 
rozmowach mogą być reprezentowa- 
ne li tylko te stronnictwa i ugrupo- 


Raport o komunistycznych 
okrucieństwach na forum O. N. Z. 


Nowy Jork (A. P.) — Rząd amerykański wydał komunikat, za- 
powiadający. z: raport o okrucieństwach komunistycznych na Korei 
zostanie przedłożony na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ. 


Niwy Jak /A P). — Rzecznik de- 
lcgacji ¿meyk (iwo N.Z 
powiedział, Ż «inisja polityczna 
CWZYMA Nowe wody udziału so- 


wieckiego w «snrtszaniu zeznań o 


Í 
i 


Pella, stojacy na czele de- 
(Record.) 


sprzed 39 roku i by instytucje 
państwowe kształtowały się w o- 
derwaniu od  zakorzenionych w 
świadomości społeczeństwa i ko- 
niecznych w każdej prawdz'wej 
demokracji stronnictw politycz- 
nych. 


Polonia kontynentalna odrzuca 
z całą stanowczością postanowie- 
nia Konferencji lałtańskiej, które 
są sprzeczne z za 
sadami nie tylko 
Karty Atlantyckiej 
ale całej ty- 
siącletniej moralności chrzecijań- 
skiej. Nie chce jednak, aby ogól- 
na i powszechna walka z lałtą na- 
dużywana była dla rozgrywek we- 
wnętrzno-poliłycznych lub- nawet 
świadomego utrącania zjednocze- 
nia. 

Nie chce z jednej 
polegającej na tworzeniu rządu 
przy pominięciu głównych ru- 
chów politycznych, przerzucać się 
w drugą równie niewłaściwą skraj 
ność, która wyraziłaby się w przy- 
znaniu ugrupowaniom i stronnic- 
twom politycznym kompetencji 
przysługujących w zdrowym ustro- 
ju Trybunałowi Stanu. 

Obok władz państwowych i 
stronnictw politycznych ceni Polo- 
nia Kontynentalna swoje własne i 
ogólnó - emigracyjne instytucje 
społeczne. W «sprawach, które do- 
tyczą jej byłu-na obczyźnie, jej 
oświaty, jej potrzeb zawodowych, 
organizacyjnych i socjalnych prag 
nie, by głos istniejący z dawna 
lub powstałych po wojnie centrów 
społecznych miał gdzie się obja- 
wić i by był chociaż, w mniejszym 


skrajności, 


rzekomej wojnie baktericlogicznej. 
Zdaniem kół dobrze poinforinowa- 
nych. Stany Zjednoczone — przynaj- 
mniej na razie -- nie zażądają od 
G. N. Z. polepienia komunistów, nie 
cheac zaostrzać sytuacji wobec to- 
czących się rokowań o zwołanie kc- 
Peosaiskiej h pali ty: 


atererej mej 


Na posiedzeniu komisji politycznej 
zabrał głos delegat Francji Hoppe- 
nat, stwierdzając, że wymuszanie 
[rzez komunistów zeznań na lotni- 
karh bylo pogwałeeniem konwencji 
(Genewskiej, natomiast  „delegat" 
Fiałorusi Kisielew, określił amery- 
kuńskie rewelacje na lemal tortur 
jeko „ordynarne oszczerstwo”. 


wania, które parafowały teksty Aktu 
Zjednoczenia sporządzonego pod prze- 
wodnictwem gen. Sosnkowskiego. Za- 
szdy tej nie można zresztą kwestio- 
uować. gdyż kazda inna procedura, 
ax ty słusznie stwierdził} listownie 
n, Susmil ski „pzciaznęłaby za 
scha m'zliwość poncwnego otwarcia 
dyskus'i merytorycznej nad zasadami 
t l-nymi, stawiając p:d zna- 
kiem zapytania całą dotychczasową 
pracę”. 
P.: — Cóż za'em stanęło na prze- 
p'suwan.u sprawy na- 


zk dzie w 


PEZO 


©,- — Wówczas właśnie okazało się, 
że zgcdnie z ta zasada moglibyśmy, 
«:ko przedstawiciele czterech stron- 
nictw Radv Pulitycznej, prowadzić 
dalsze rokowania tylko z dwoma z 
sześciu stronnictw i ugrupowań Ra- 
dy Narodowej, a mianowicie z przed- 
stawicielami Ligi Niepodległości i Nie 
zależnego Klubu Społecznego. 

P.: — Dlaczego ? 

O.: — Checiaż wszystkie stronnic- 
twa i ugrupowania Rady Narodowej 
ogłosiły w komunikacie PAT'a z 23 
września, że „akceptowały wyniki ro- 
kowań”, dowiedzieliśmy się jednak, 
że cztery z nich (S. L. Wolneość, Str. 
Pracy, Zw. Polskich Socjalistów i 
Klub Ziem Wschodnich), wprowadzi- 
ły do swych listów do gen. Sosnkow- 
skiego takie zastrzeżenia, czy tak je 
zredagowały, że wedle opinii gen. 
Sosnkowskiego deklaracje te nie są 
„równoznaczne z parafowaniem wia- 
domych tekstów”, czy ich przyjęciem 


jako podstawę Aktu Zjednoczenia. W | 


tych warunkach staje Się jasne, że 
cztery stronnictwa i ugrupowania re- 
prezentowane w Radzie Narodowej, 
uniemożliwiaja zajętym stanowiskiem 
posuwanie prac dalej. 


P: -- Ale przeciez 1 PPS nw para 
fowała rozesłanych tekstów. 
O.: — Tak, ale tu zachcdzi ogromna 


różnica. W wypadku czterech stron- 
nictw Rady Narodowej brak parafo- 
wania jest wynikiem zasadniczych 
sprzeciwów w stosunku do tych czy 
innych części opracowanych wspól- 
nie pod przewodnictwem gen. Sosn- 
kowskiego tekstów. Natomiast PPS 
Aktu Zjednoczenia nie parafowała z 


Tajemnica pewnej tranzakcji 
w Paryżu 


Waszyngton (A. P.). -- Członek Izby 


Reprezentantów, republikanin 


John Phillips z Kalifornii, w liście do wyborców ujawnia Szczegóły naby- 
cia przez rząd amerykański pałacu Rotschilda w Paryżu celem umieszcze- 
nia tam ambasady Stanów Zjednoczonych. 


Phillips twierdzi, że porsprzedaży 
pałacu za 2 miliony dolarów usunię- 
to z niego, przeważnie nocą, schody 
marmurowe zastępując je betono- 
wyni, cenne boazerie umieszcza- 
jąc w ich miejsce gips, złocone obra- 
mowania drzwi dając w ich miej- 
sce kolorowy gips, a nawet stylowe 


zakresie, współdecydujący. Prag- 
nie samostanowienia opartego na 
wytworzonych przez nią dobrowol 
nie i samorzutnie formach. 


W zakresie tego samostanowie 
nia jak i w zakresie czysto politycz 
nym żąda pełnego równouprawnie 


nia z emigracją na wyspach brytyj | 


skich. Dlatego też uważa, że wy- 
dawanie ewentualnych dekretów 
lub uchwalanie 


zarządzeń, mają- | 


cych zastosowanie tylko wobec Po- | 
laków na Wyspach Brytyjskich, by 


łoby sprzeczne z 
wym charakterem, jaki cechować 
winien instancje centralne. 


Polonia Kontynentalna stoi wre- 
szcie zdala od rozgrywek perso- 
nalnych. które tak często burzą 
harmonię u szczytów naszego życia 
emigracyjnego. Odnosząc się z 
poszanowaniem do przywódców 
politycznych i wojskowych, wartość 
ich mierzy jednak przede wszyst- 
Fiaotowościa. |MĘ okazują Go 
podporządkowania się woli ogółu 
i wymaganiom dobra powszechne 
go. Nie ma jednostki niezastąpio 
nej i nie ma stanowiska dość wyso 
kiego, by zajmująca je osoba nie 
powinna się usunąć, jeśli stoi na 
przeszkodzie realizacji wyższych 
ogólno-narodowych celów. 


Stwierdzeniami naszymi objęli- 
śmy świadomie tylko rzeczy naj- 
prostsze i niesporne. Myślimy jed 
nak, że byłoby dobrze, aby je 
tam gdzie należy na nowo prze- 
myślano i dokładnie zrozumiano. 
Oszczędzić to może wiele przy- 
krych pomyłek i niespodzianek. 


«Słowo Polskie» wierne głoszo- 
nym zasadom o potrzebie zjedno- 
czenia — nieraz jeszcze głos w tej 
sprawie zabierać będzie. 


ogólnonarodo- | 


zamki i klamki. Budynek w obec- 
nym stanie nie nadaje się na rezy- 
dencję ambasadora i ma być zbu- 
izony. W len sposób 2 imiloony do- 
lerów zapłacono właściwie za par- 
cele budowlana. 


POWRÓT Z NIEWOLI 
Nowy Jork zgotował tryumfalne 
krzyjęcie generałowi Dean'owi, 
który spędził trzy lata w niewoli 

w Północnej Korei. (OCPI.) 


zupełnie innych przyczyn. PPS uwa- 
ża teksty Aktu Zjednoczenia w tej 
części, która została rozesiana przez 
gen. Sosnkowskiegy po zanończen:u 
rokowan lipcowych, za podstawe po- 
rozumienia poliiyozn=zo Wiażc ona 
jednak parafowanie z warunkiem po- 
litycznym dotyczącym osoby Prezy- 
denta. W związku z tym mogę sswiad 
czyć że w ptzeciwi?ńsiwie do cz! 

rech ugrupowań Rady Narodowej żad 
ne ze stronnictw Rady Poiiiyczee, nie 
występuje przeciwko  jakiejkolwick 
części ustalonych tekstow, przyjrnu- 
jąc je w obecnym sformułowaniu. 


P.: — Cóż będz.» daje, ? 


O: — Jako przedstawici:lo "Yee 
nictw Rady Polityczne) nic wicc 
zrobić nie mogliśmy. Od 31 sierpn 
do dnia dzisiejszego czekamy od tyc 
którzy chcą brać udział w do 
dzeniu dzieła zjednoczenia do końca 
krótkiego oświadczenia : „To, co zo- 
stało epracowane pod przewodnie- 
twem gen. Sosnkowskiego w lipcu ı fi 
guruje w rczesłanych przez gencrala 
Sosnkowskiego tekstach, przyjmujcmy 
jako podstawę porozumienia politycz- 
nego”. Kto takiego eświadczenia nie 
złoży, nie będzie mógł w żadnym wy 
padku być uważany za zwolennika 
zjednoczenia narodowego. 


Zgon przywódcy Słowaków 
: Karola Sidora 


Paryż (R. P.). — W Montrealu w 
Kanadzie zmarł jeden z główny: ! 
rolityków słowackich, Karol Sid: 
przewodniczący. słowackiej Rasy 
Narodowej zagranicą i b. pow 
wacki w Watykanie. $. p. sale 
liczył 52 lała i był znanym juvyj 
ciełem Polaków. Po drugiej 
nje światowej poza.ta: z: 
aby walczyć o uwolnienic s*=*; 
kraju od tyranii komunistycznej. 

„Słowo Polskie” składa bratnie- 
ma narodowi słowackiemu, ciężko 
dotkniętemu przez zgon ś. p. Sido- 
1a, najszczersze wyrazy współczu- 
cia. 


Odyssea dwu włoskich 


komunistów 


Neapol (A. P.). — Dwaj młodzi 
komuniści włoscy, Domenico Faticai 
i Pietro Marlin, powrócili do Neapo- 
lu po trzech latach, spędzonych za 
żelazną kurtyną. 

W roku 1950 udali się oni w poszu- 
kiwaniu pracy.na Węgry, gdzie ich 
aresztowano i na ich żądanie prze- 
kazano władzom sowieckim. Te po 
jakimś czasie odstawiły ich do obo- 
zu koncentracyjnege w Kisorthy, 
około 100 km. od Budapesztu. W obo- 
zie tymi bez przesłuchania i żadnego 
wyroku musieli pracować przymu- 
sowo, aż zwolniono ich nagle dzięki 
zabiegorn konsula włoskiego. 

Pierwszą rzeczą, którą zrobili obaj 
robotnicy po przybyciu do Neapolu, 
byłe zwrócenie legitymacji członków 
partii komunistycznej. 


OD ADMINISTRACJI 


Apelujemy gorąco do tych naszych 
Czytelników, którzy zalegają z opia- 
tą za prenumeratę pisma, o uregulo- 
wanie zaległości. Tym, którzy opła- 
cili prenumeratę z góry — zaliczymy 
ją automatycznie na prenumeratę ty- 
godnika; jeśli zaś ktoś nie zechce pre- 
numeruwać tygodnika, prosimy o na- 
pisanie listu do administracji, a na- 
leżną mu sumę odwrotnie przekażc- 
my. 

Prenumerata tygodnika, liczą:ej« 
12 stron dużego formatu, wynosi 15 
fr. mies., 450 fr. kwartalnie. 


Jeśli więc czytelnik zapłacił z or 
prenumeratę za dziennik, za 1 ms 
siąc, będzie miał opłaconą prenume. 
ratę za tygodnik za 2 miesiące pc d 
płaceniu 40 fr. Jeśli zaś opłacił z góry 
prenumeratę za kwartał, będzie mic] 
opłaconą prenumeratę za tygudn'k 
za 2 kwartały pn dopłaceniu 60 ir. 


MINISTER BIDAULT O ARMII EUROPEJSKIEJ 


„Uzbrojenie Niemiec winno być 
kontrolowane" 


Paryż (R.P.). - W Radzie Republiki min. spraw zagranicz 
nych Bidault przez 2 godziny przekonywał senatorów, że trak 


tat o Europejskiej Wspólnocie Obronnej 


nie sprzeciwia się 


konstytucji z r. 1946. i że uzbrojenie Niemiec, które jest rzeczą 
nieuchronną, powinno nastąpić w ramach Armii Europejskiej, 
a nie w ramach samodzielnego Wehrmachtu. 


Zdanie Bidault, W. Brytania be- 
dzie ściśle wspołpracowała z arinią 
curopejską, a rokowania na temat 
przyszłości Saary będą zakończone 
w najbliższych miesiącach, Armia 
francuska pozostanie nadal w służ- 
bie tylko Irancji, a Prezydent Repu- 
bliki będzie miał prawo, jak dotych- 
czas mianować ludzi na wyższe 
uwrzędy cywilne i wojskowe. Kimsty- 


lucja z roku 1946 przewiduje ogra- 
Liczenie suwerenności narodowej 
„dla uratowania pokoju". Ten w 
śnie wypadek zachodzi, jeżeli 
e Europejską Wspólnnle O: 

Min. Bidauli był żyseo osl: 
ny przez senatorów, sl bu: |. 
bliki nie uchwaliła żadnej rezolucji 
w tej sprawie. 


STRONA 2 


Psychoza 
wojenna 
i antyzachodni 
kurs 
w Jugosławii 


Prasa szwajcarska donosi z 


Austrii o masowym  napływie 
uchodźców z Jugosławii, ucie- 
kających przed powołaniem do 
wojska. Uchodźcy ci opowia- 
dają, że w kraju panuje istna 
psychoza wojenna. Pociągi są 
przepełnione rezerwistami, a 
ludność w obawie przed nową 
reglementacją żywności oblega 
sklepy. żywność w sklepach sta 
rają się zdobyć nawet chłopi. 
Prasa komunistyczna kładzie te 
objawy paniki na karb „wrogich 
agentów” i równocześnie zaos- 
trza kampanię przeciw Zachodo 
wi. 


Jest rzeczą godną uwagi, że 
zmiana kursu w stosunku do 
Zachodu nastąpiła jeszcze na 
kilka miesięcy przed kryzysem 
triesteńskim. Bezpośrednio po 
pierwszych kontaktach między 
Belgradem a Moskwą w spra- 
wie nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych przerwano pro- 
pagandę antysowiecką i zaczę- 
to oskarżać różne osoby 0 
„zachodnie sympatie”. W czer- 
wcu studenci, wykluczeni ze 
szkół wyższych za działalność 
na rzecz Kominformu, zostali z 
powrotem przyjęci. We wrześ- 
niu ogłosił organ jugosłowiań- 
skiej partii komunistycznej cha 
rakterystyczny wykaz osób, wy 
kluczonych z partii. Z powodu 
działalności na rzecz Komin- 
formu wykluczono w maju 40 
członków, w czerwcu 3, w lip- 
cu 0. Z powodu „zachodnich 
sympatii? w maju 1.317, w 
w czerwcu 2.011, w lipcu 4.712. 


. 


SPRAWA ROZWODU 
B. KRÓLA PIOTRA 


Paryż (R. P.) — Sędzia zadecywał 
że sąd w Paryżu jest prawomocny 
do rozpatrzenia sprawy rozwodowej 
wniesionej przez króla Jugosławii, 
Tiotra TI, ponieważ b. król Piotr za- 
niieszkiwał w ciągu 8 miesięcy r. 
ub. w Paryżu. 


Z TAMTEJ STRONY OCEANU 


Nazwałem Londyn miastem bez 
nadziejnie smutnym. Rzecz prosta 
wszelkie opinie tego rodzaju ma- 
ją wartość bardzo względną, bo 
przechodzą przez filtr własnego 
temperamentu obserwatora, trady 
cji, w jakiej wyrósł i wychował się, 
dotychczasowych doświadczeń ży- 


ciowych i upodobań. Ale i przy 
najdalej idącej  objektywizacji, 
która może polegać choćby na 


skonfrontowaniu swej opinii z opi- 
niami innych obserwatorów, usta- 
wionych w najszerszym wachlarzu, 
trzeba potwierdzić: tak, Londyn 
jest miastem smutnym, zamieszka 
łym przez smutnych ludzi. Ci z je- 
go mieszkańców, którzy zechcą 
zaprzeczyć, udowodnią tylko jed- 
nego: sami do tego stopnia ule- 
gli smutkowi, że już go nie do- 
strzegają. 
W granicach regulaminu 

W jakim stopniu jest to skut- 
kiem superorganizacji współczes- 
nego życia, a w jakim skutkiem 
trzywiekowej tradycji purytańskiej 


[WRAŻENIA ANGIELSKIE 


LUDZIE ZA SZKŁEM 


wskazu, który 
przecież także in- 
formacji nie od- 
mówi, Nie jest to 
spontaniczna grzeczność śródziem- 
nomorska, ale właśnie regulamin. 
| napewno nie wynika on tylko i 
wyłącznie z temperamentu. 

Może właśnie dlatego tak trud 
no nawiązać z przeciętnym Angli- 
kiem jakiś ludzki kontakt. Zawsze 
między ludźmi pozostanie jakaś 
szklana szyba. Niby jej nie widać, 
niby jest najdoskonalej przeźro- 
czysta „ale wystarczy jeden żyw- 
szy gest, jedna próba zbliżenia i 
natychmiast natykasz się na twar- 
dą, zimną taflę. Jest ona tym sztyw 
niejsza, że najwidoczniej każdy 
Anglik nosi w sobie wiekami wypie 
lęgnowane przekonanie o własnej 
niepodlegającej żadnej wątpliwo- 
ści wyższości. 

Wywoskowana pogarda 

Nie biorę tego spostrzeżenia 

z drugiej ręki tylko; spojrzenie, 


Józef Łobodowski 


Słowo Peskie 


„| ton głosu, jakim 
Anglik  przema- 
wia do cudzoziem 
© ca, który czegoś 
nie zrozumiał, poplątał, zrobił nie 
tak, jest tak pod tym względem 
wymowny, że wystarczy za wielolet 
nie studia i grube tomy. Regula- 
min i tu nie przestaje działać i 
powierzchowna grzeczność zostaje 
zachowana, ale diabli tam po tej 
grzeczności, jeśli pod jej wywo- 
skowaną powierzchnią słyszysz po- 
gardliwe: «Cóż za barbarzyńca!» 
Wolałoby się zostać namaszczonym 
brutalnym słowem przez francus- 
kiego sklepikarza, bo to i bardziej 
ludzkie i przynajmniej wiadomo, 
jak reagować. A tu usłyszysz zim- 
ne sorry i czujesz się jakbyś mięk 
ką rękawiczką dostał po pysky. 
Dlaczego Anglicy 

nie rozumieją po hiszpańsku 

Być może, jest w tym sporo z 
mojej strony przesady. Od 1939 
roku wałęsam się po wybrzeżach 


śródziemnomorskich, deszcz lon- 
dyński wyprowadzał mnie z rów- 
nowagi, a myśl, że musiałbym wi | 
no porzucić dla piwa, przejmuje 
mnie dreszczem. Więc nieodłącz- 
ny subiektywizm. Czuję jednak | 
przez skórę, że przynajmniej w 
części dotarłem do sedna. A a 


żeli nie... no to... sorry! 


Zaraz też przyszło mi na myśl, | 
że w londyńskiej kolejce podziem 
nej publiczność zachowuje się 
znacznie lepiej, niż w madryckim | 
metrze. Właśnie dlatego po Ma-| 
drycie chodzę piechotą lub jeż- | 
dżę taksówkami, bo tanie. A w 
Londynie nie mogłem. Musiałem 
po kilka razy dziennie pchać się 
pod ziemię i oglądać znudzone 
miny pasażerów. A gdy raz, jeden 
jedyny raz przez całe dwa miesią 
ce, sąsiad zachował się niegrzecz- 
nie, skląłem go natychmiast po 


hiszpańsku. Wyobraźcie sobie : 
nie zrozumiał ani słowa. Cóż za 
naród! 


— trudno określić . To pewne, że 
obydwa czynniki uzupełniają się 
i wspierają nawzajem. | — nie mo 
głem oprzeć się temu wrażeniu 
— wszystko dzieje się jak gdyby | 
w granicach regulaminu. Nie oby 
czaju, nakazu moralnego, ale właś 
nie regulaminu. 

Zdaję sobie sprawę, że musi w 
tym być duże uproszczenie, ale 
również i jakaś część prawdy. Weź 
my to, co najbardziej rzuca się w 
oczy w każdym obcym mieście — 
zachowanie się ludzi na ulicy i w 
miejscach publicznych. Tłum an- 
gielski jest niewątpliwie grzeczny. 
Potrącony przechodzień, czy pasa 
żer w metrze, zawsze zosłanie prze 
proszony. Konduktor podziękuje 
za włożenie mu do ręki kilku pen 
sów za bilet. Dziecko, choćby naj 
brzydsze, wywoła uśmiech na twa 
rzy sąsiada. Zaczepiony tubylec 
poinformuje chętnie i wyczerpują 
co, choć informacje te, zważy- 
wszy ogrom miasta, są prawie za- 
wsze bałamutne. Taksówka zatrzy 
ma się przed domem gdzieś na 
przedmieściu i jegomość w ogród 
ku, zapytany o kierunek, biegnie 
do mieszkania i za chwilę wynosi 
płachtę planu. 


Grzeczność drogowskazu 
Przeważnie nic z tego nie wy- 
niknie, ale dobrej woli stało się 
zadość. A z tym wszystkim grzecz- 
ność ta jest sztywna, chciałoby się 
powiedzieć, grzeczność drogo- 


SIEDMIU WIĘŹNIÓW w SZ 


Po wyroku norymberskim. zasą- 
dzonych na zbrodnie wojenne sied- 
miu przywódców hitlerowskich: 
liessa, saedera, Funka, Speera, 
Schiracha., Neuratha íi Doenitza, 
przewieziono do więzienia w Szpan- 
dawie. Więżniowie zdawali sobie 
sprawę z tego, że choć wynieśli ca- 
le głowy z rezprawy, czeka ich cięż- 
ki tyb Życia .unormowany ścisły- 
mi i bezwzględnymi przepisami. 

Pierwszych trzech skazanych z0- 
slało na dożywotnie więzienie, Speer 
i Schirach na 20 lat, Neuralh na 15 
a Denilz na 10. 


Z NUMERAMI NA PLECACH 


Przywiezieni do Szpandawy do- 
wiedzieli się z ust komendanta wię- 
zienia, że przestali być dygnitarza- 
mi, a będą odtąd tylko numerami. 
Każdy otrzymał ubranie więzienne, 
a na plecach wymalowane były nu- 
mery od 1 do 7. Gdy dowódca Wy- 
wołał Nr 1, automatycznie wysunął 
się na pierwsze miejsce zastępca 
Fuhrera, Rudolf Hess i zdziwił się 
niemało, gdy strażnik przydzielił u- 
branie z nr 1 Śchirachowi, kierow- 
nikowi młodzieży hitlerowskiej. Nr 
2 otrzymał Doenilz. 3 — Neurath, 
4 — Raeder, 5 — Speer, 6 — Funk, 
a doniero 7 — Hess, 


Wszystkie przedmioty warlościo- 
we spisano i odebrano więźniom. 
Docnilz posiadał srebrny zegarek na 
rękę, srebrny budzik, 2 wieczne pió- 
ra, 2 buławy admiralskie, wysadza- 


NOWOJORSKIE PLOTKI 


KORESPONDENCJA WŁASNA „SŁOWA POLSKIEGO" 


Dawniej do tego celu służył ma- 
giel. Schodziły się tam niewiasty z 
całego sąsiedztwa i opowiadały so- 
bie ostatnie nowinki o sąsiadach, 
ich garnkach, zaszłych i niezaszłych 
wypadkach. Bielizna z magla wy- 
chodziła czysta i gładka, za to lu- 
dzie, zwłaszcza nieobecni mocno ob - 
smarowani. Technika, która wypar- 
ła wiele tradycji, tej jednak podo- 
lać nie mogła. Wprawdzie magiel 
już nie istnieje, istnieją za tó mecha- 
riczne pralnie, Po prostu wrzuca się 
do maszyny trochę brudnej bielizny, 
coś się tam dolewa., patrzy się przez 
pół godziny, jak to się kręci i wyj- 
muje się wypraną, często już wysu- 
szoną bieliznę. 

Te pół godziny starczy już jednak 
dia podlrzymania dawnej maglowej 
tradycji. W Ameryce życie płynie 
szybko, mówi się jeszcze szybciej, 
dużo można się dowiedzieć o swoich 
sąsiadach. 

Niestety czas mi nie pozwala za- 
siąść na pół godziny w pralni, zaś 
moja żona wzorem innych niewiast 
jest zabójczo dyskretna wobec męża 
co do tego, o czym w pralni była 
rnowa. Skutek taki, że ostatnie wia- 
domości musiałem zebrać gdziein- 
dziej i dlatego bardzo przepraszam 
czytelników za ich niekompletność. 

Plotki nowejorskie to nie żarty 
[aktem jest, że każdy dziennik tu- 
tejszy posiada kilka specjalnych ru- 
bryk, poświęconych właśnie plot- 
kom. Można śmiało stwierdzić, że 
poza rubryką sportową jest to naj- 
bardziej czytana część gazety. Więk- 
szość tych plotek naturalnie dotyczy 
ludzi polityki, rzadko znajdzie się 
coś, mogącego zainteresować ogół. 
Poszukajmy jednak. 

PŁOTKA Nr 1. 

W tym roku odbyć się mają w No- 

wym Jorku wybory „mayora”, po 


naszemu prezydenta miasta. Nie 
jest to fraszka, jeżeli się zważy, że 
miasto to liczy mieszkańców więcej 
niż niejedno z europejskich państw, 
zaś budżet jego przewyższa wszystkie 
budżety państwowe, z wyjątkiem 
Ludżetu Stanów Zjednoczonych. Go- 
spodarka miliardami dolarów: — to 
wielka siła, zwłaszcza tam, gdzie że- 
ly dostać miejską posadę sprzątacza 
ulicznego, trzeba być zaangażowa- 
nym w polityce. 

Konfiguracja polityczna metropo- 
ta nowojorskiej jest w tym roku ta- 
ka, że trudno przewidzieć, kto zo- 
stanie wybrany. Kandydaci idą w 
swym wyścigu łeb w łeb i niewiel- 
La ilość głosów może przeważyć. Co 
imówić dopiero o tak wielkiej nie- 
wiadomej, jak ludność kolorowa, Po- 
nieważ każda z pięciu dzielnie No- 
wego Jorku wybiera również wła- 
snego burmistrza, republikanie wpa 


riześcignąć, demokraci i liberało- 

wie zrobili to samo. Czyli, że nieza- 

leżnie od wyniku wyborów Manha- 

tanem rządzić będzie murzyn. 
PŁOTKA Nr 2. 

Plotka nr 2. Podobno cała gru- 
ra Polaków, która już zmieniła so- 
bie nazwiska na angielskie, z pośpie- 
chem stara się o przywrócenie im 
r.azwisk polskich. Nie spowodowały 
jednak tego nastroje propolskie, wy- 
v ołane przez ostatnich uciekinierów 
zza Żelaznej Kurtyny. Sprawa wy- 
gląda zupelnie inaczej. W czasie je- 
dnego z programów telewizyjnych, 
znakomity kapelmistrz, pochodzenia 
polskiego Leopold Stokowski, który 
zresztą uważa się za zupełnego Ame- 
rykanina i bodajże nawet zapomniał 


polskiej mowy, przedstawił swoją 


Z OBCHODU POLSKO - FRANCUSKIEGO W LILLE 
Przykład solidarności chrześcijańskiej 


Za przykładem Paryża Polonia i 
Francuzi z Lille i okolicy zamanifes- 
towali wspólnie swoje przywiązanie 
do wiary katolickiej i NA obu- 
rzenie z powodu nieludzkich i bez- 
podstawnych aresztowań polskich 
duszpasterzy. . 

Mszę św. w kaplicy pouskiej odpra- 
wił ks. kan. Nosal, który wygłosił 
okolicznościowe kazanie. 

Po południu, w Domu Polskim, od- 
było się uroczyste zebranie protesta- 


cyjne, połączone ze świętem Chry- 
stusa - Króla. ; , i 
Przybyli na obchód między innymi 


ks, kanonik Vauquier — delegat, ks. 
kardynał Lienart, mgr Turcq, Victor 
Hache — prezes okręgowy Amitiés 
Franco-Polonaises, ks. dziekan Ver- 
scheure ( Union Catliolique), pp. Ju- 
les Duquesne — deputowany dep. 
Nord i dr Defaux — radny depart., 


LEKARZ 


jest rzadkim gościem w domu, 
w którym stosuje się zasady 
hygieny z 
KALENDARZA 
«SŁOWA POLSKIEGO» 
KOBIETY POLSKIEJ 


Didier Bertrand-Motte, Georges Torcq, 
Duforest, Robert Hennart, dyrektor 
Szkoły Dziennikarskiej, Tirlou, ks. 
Aerts i P. Grymonprez z delegacji 
belgijskiej i inni. 

Ks. kan. Nosal powitał gości i licz- 
nie zebranych rodaków, a chór „Ha! 
ka” z Roubaix wykonał pieśni reli- 
gijne, a p. Hildebrand zadeklamował 
wiersz Ad, Mickiewicza pt. „Mędrcy”. 

w imieniu Francuzów dr bDefaux 
wyraził oburzenie na sprawców, a po 
dziw dla gnębionego narodu polskie- 
go. Kościół w Polsce — powiedział 
on — nie schyla głowy przed dzisiej- 
szymi cezarami. Przedstawił następ- 
nie bilans prześladowań w Polsce od 
początku wojny, do momentu areszto- 
wania ks. kardynała Wyszyńskiego. 

Ks. kan. Vauquier, imieniem J. E. 
ks. kard. Lienarta w bardzo pięknym 
przemówieniu podkreślił : „Są i dziś 
chrześcijanie, którzy swymi cierpie- 
niami zbawiają świat. Zadaniem na- 
szym jest spłacić ten dług wdzięcz- 
ności przez prowadzenie wzorowego 
życia chrześcijańskiego”. 

Deklamacje, wiersze, pieśni pod 
dyr. p. Krerowicza i sceniczne frag- 
menty z „Quo Vadis” Sienkiewicza 
stanowiły resztę programu. Na zakoń- 
czenie ks .kan. Nosal przeczytał rezo- 
lucję wystosowaną do Ojca św. i ONZ, 
którą obecni przyjęli okiaskami. 


áli na pomysł i postawili jako swe- 
go kandydata na burmistrza Man- 
łalanu, t. j. właściwego Nowego 
Jorku, murzyna. Nie chcąc dać się 

M. R. 


żanę Mrs Slokowska. Kilkakrotnie 
powlarzając to nazwisko z „a” na 
końcu, co nie jest w zwyczaju tutej- 
szym, zaakeentował jego polskość. 
Fanów, którzy dawno jeżeli nie naz- 


wiska, to końcówki nazwisk żon 
vozmieniali, ogarnął wstyd. Może 


jednak pójdą za przykładem Sto- 
kowskiego? 

Wreszcie trzecia plotka... O tym 
iunym razem. Na dziś tymczasem 
dość, 

JERZY JERR. 


Przełożyli . 4. B. PORAY i O. ŻEROMSKA, 103 


W okreste bombardowania Londynu, dziennikarz 
Artur Rowe, wplątuje się przypadkiem w niemiecką 
aferę szpiegowską. Tajemniczy ludzie zabiegaja 0 ode- 
branie mu objektu. wygranego na kiermaszu. Rowe 
ranny w zamachu traci pamięć. Odzyskuje ją powoli 
w klinice dla nerwowo chorych, prowadzonej przez 
Doktora Forelera. Obok kliniki znajduje się podejrza- 
na „Izba Chorych”, będąca więzieniem dla niewygo- 
dnych chorych. Bojąc się zamknięcia w niej, Rowe 
udaje się do Scotk.nd Yardu, gdzie dowiaduje się, 
iż Wydział Bezpieczeństwa poszukuje 
rolki filmów, którą obcy wywiad usilował przemy- 
cić zagranicę. Poszukiwania policji w klinice nie da- 
ją wyników. Wówczas Rowe wpada na ślad komór- 
ki szpiegowskiej, której szejem jest brat Anny Hilfe. 


Szła przodem trzymając wysoko świecznik jak 
na teatralnej próbie — dopiero na premierze bę- 
dzie w nim tkwiła świeca. Wszystko w mieszkaniu 
było okropne z wyjątkiem jej samej — Artur po- 
czuł jeszcze wyraźniej niż poprzednio, że oboje 


są tu obcy. 


Ciężkich mebli, które stały w mieszkaniu do- 
starczyła w pewnością firma po cenach zniżonych 


na zlecenie jakiegoś agenta, a może nawet zamó- 
komplet Nr 56 A z 


wiono je przez telefon — 
jesiennego katalogu. 


Tylko bukiet kwiatów, parę książek, gazeta i 
dziurawa skarpetka męska świadczyły, że ktoś tu 
mieszka. Artur zatrzymał się na widok skarpetki: 
zdawała się mówić o długich wspólnych wieczorach 
dwojga ludzi, którzy znają się dobrze od lat. Po 
raz pierwszy pomyślał: «To jej brat umrze teraz». 
Szpiegów jak i morderców wieszano, a w tym szcze- 
gólnym przypadku łączyły się obie zbrodnie. Le- 
żał tu spokojnie uśpiony, a tam gdzieś wznoszono 


mu szubienicę. 


Przeszli cicho przez bezosobowy pokój kieru- 
jąc się w stronę uchylonych drzwi. Anna otworzyła 
je delikatnie na oścież i usunęła się na bok, by 
mógł popatrzeć. Był to odwieczny gest kobiety, 
która po kolacji pokazuje gościowi 


dziecko. 


Hilfe leżał na łóżku wyciągnięty 
bez marynarki; koszulę miał rozchyloną koło szyi. 
Spał głęboko i spokojnie, wyglądał tak bezbron- 
nie, że wydawał się zupełnie niewinnym. 
kosmyk jasnozłotych włosów przeciął twarz gorą- 


j 
pe brylantami, oraz 15.000 marek 
niemieckich w złowie. 

ZA STALOWYMI DRZWIAMI 

Otwarzyły się stalowe drzwi wic- 
zienne i skazańcy wprowadzeni zosta 
li do swych rel o wymiarach 2.40 x 
150 m. W każdej « gh zna jdowa- 
ło się mełalowe umite 4łnierskie z 
materacem, drowniasy stolek i ma- 
iv, trzyneżcy ssolik, sónieszczony w 
ten sposób, że dozarea przez juda- 
sza mógł swobodnie obserwować 
więźnia. Uimywalnia Wraz z my- 
dian, ręcziukiem i szczotką do zę: 
bów znajduje się w ścianie, małe 
okienko na górze zaopatrzono w po- 
tężne i gęsle kraty, a umieszczona 
na górze żarówka posiada silna 
siatkę stalową. Sąsiednie cele są pu- 
ste, tak że więżniowie nie mogą się 
ze sobą porozumiewać znakami. 

UCIECZKA JEST NIEMOŻLIWA 

Samo więzienie, dawna forteca, 
przygotowane zostało pieczołowicie 
przez władze sojusznicze z zastoso- 
waniem najnowszych urządzeń, u- 
niemożli wiających ucieczkę. Ogólnie 
n:ówi się, że jest lo „jedno z naj- 
hezpieczniejszych więzień na świecie. 
Otoczone jest wysokim na 75 mu- 
rem. Poza murami znajduje się linia 
zasieków z drutów kolczastych o Wy- 
sokości 9 m. i szerokości 4 metrów. 
Przez druty przebiega prąd elektrycz 
ny wysokiègo napiącia. 

W nocy co 10 minut więzienie oś- 
wiellają olbrzymie reflektory elek- 
tryczne dla zapobieżenia ewent. sa- 
botażom. Strażnicy wewnątrz i zew- 
nątrz w ciągu 24 godzin znajdują 
się na swych stanowiskach. Potrój- 
ne stalowe drzwi i kraly mogą być 
jednym poviągnięciem gałki aulo- 
zuatycznie zamknięte. 

Więźniów obowiązuje ścisły regu- 
lamin i praca wewnątrz więzienia, 
jak i w ogródkach nazewnątrz. Obo- 
wiązuje ich również godzina ćwi- 
czeń fizycznych w ciągu dnia. Więż- 
niowie podczas przechadzki nie: mo- 
ga bez zezwolenia strażnika wymie- 


NA OŚWIATĘ 
P. Jadzia Dylewska — olfiarówa- 
łu 840 fr. — na oświatę irównowar- 
teść 3 mies. prenumeraly — zloby- 
lej w konkursie wakacyjnym „Sło- 


wykraczionej 


czyłał przed zaśnięciem; na łóżku leżała 
jedna ręka przytrzymywała otwartą kartę. Był to 
jakby grobowićc młodego studenta: pochylając się 
można było odczytać na marmurowej karcie epiła- 
fium, wybrane dla niego: 


PANDAWIE | 


Zastużona kara za zbrodnie wojenne 


nić ze sobą słowa, W 
niu prócz 7 zbrodniarzy nie ma in- 
rych NIeŻZDIOW, 


całym wiezie- 


1.-X1.-53. 


A. PINAY FO POWROCIE Z AMERYKI PÓŁNOCNEJ : 


« Francja jest narodem 
młodym ale może nauczyć 
się dużo od Ameryki » 


Paryż (A. P.). 


Były premier francuski, Antoni Pinay, który niedaw- 


no wrócił z kilkotygodniowej podróży do Stanow Zjednoczonych i Kana- 
dy, wygłosił wielką mowę polityczną na przyjęciu wydanym na jego 
cześć przez „Stowarzyszenie Prasy Anglo-amerykańskiej” w Paryżu. 


Pinay oświadczył, że Kanada 
i SŁ Zjednoczone zrobiły na 
uim głębokie wrażenie Kanada 
łączy stare tradycje z nowo- 
czesnym rozwojem państwo- 
wym, jest ona wierna swym 
tradycjom angielskim i francus 
kim w łonie Brytyjskiej Wspol- 
noty Narodów. Przemysł amery 
kański zachwycił pod wieloma 
względami byłego premiera 
fruneuskiego. Szczegcinie pod 
niósł on poszanowanie zasady 
wolnej konkurencji w gospodar 
ce i nie uznawanie przez pań- 
stwo przywilejów gospodar- 
czych. 


jeśli w Ameryce przedsiębior 
stwo żle idzie, to nieusuwa ono 
krvzysu przez obniżanie zurob- 
ków robotniczych. ale odwrol- 
nie stara się o zadowolenie ro- 
botników i wzmożenie ekspan- 
sji, a praca systemem zespoło- 
wym jest wysoko ceniona. Irn- 
pomujący widok zarówno inży- 


otrzymuje z rąk Piusa XII 
i zł = 


| 

| 
CICHA UROCZYSTOŚĆ W WATYKANIE | 
Po raz pierwszy w rocznikach rzymskich zanotowano nadanie ka- | 
peluszy 5 kardynałem bez specjalnych ceremonii. Odbyło się ono 
w letniej siedzibie Ojca św. w Caste! Gandolfo. - 
ły nuncjusz w Paryżu, obecnie patriarcha Wenecji , ks. arcybi- 
skup Roncalli, który nie mógł być na uioczystym 

purpurowy kapelusz. 


Na zdjęciu by- | 


konsystorzu, 
(OCPI 


Zmierzch kariery 


politycznej 


bieżącego roku premier 
Churchill żegnał pewnego, Opusz- 
czającego Wyspe ambasadora i za- 
pytał go, co zamierza robić w przysz- 
łości. Dypromata odpowiedział, że 
chce usuwać się Z życia politycznego 


* [Masy farmie 


Na wiosnę 


ut na wia i 


zabawie. Wyglądał bardzo młodo; gdy tak leżał, 
nie wydawał się mieć nic wspólnego z tym światem, 


szamotał się w kafłanie bezpieczeństwa. Można by 
prawie powiedzieć: «lo propaganda, tylko propa- 
ganda: on nie jest do tego zdolny...» Twarz jego 
wydała się Arturowi bardzo piękna, piękniejsza od 
rwarzy siostry, którą mogły zeszpecić litość i trwo- 
ga. Patrząc na śpiącego zaczął rozumieć po tro- 


dbania o nic, gardzenia zasadami i nie odczuwa- 
nia miłości. Takie życie stawało się proste... Hilfe 


książka, 


Denn Orpheus ists, Seine Metamorphose 


in dem und dem. Wir sollen uns nicht muehn 


um andre Namen. Ein fuer alle Male 
ists Orpheus, wenn es singt... 


Palce śpiącego zakrywały resztę. 


Wydawało się, że ten człowiek był jedynym 
qwałtem świata — gdy zasnął, pokój panował 
wszędzie. 


Ale Hilfe obudził się inaczej. 
drgały lekko jak u dziecka, gdy niańka odsuwa 


Obudził się pod dotykiem ich wzroku. Ludzie 
zdradzają się przy przebudzeniu; czasem budzą się 
z krzykiem z koszmarnego snu, czasami przewraca- 
ja się z boku na bok i potrząsają głową ryjąc się 
w poduszkach jak gdyby bali się wyjść ze snu. 


Jego powieki za- 


firankę i wpuszcza światło, potem otworzył szero- 


swe śpiące - 


na wznak, 


Długi 


cą smugą, jak gdyby Hilfe rzucił się na łóżko po 


całą sytuację — nic nie 
Usmiechnął się do Artura i Artur złapał się na tym, 
że oddał mu uśmiech. Był to rodzaj kawału, jaki 
robi niespodziewanie chłopiec kapitulując i przy- 
znając się do wszystkiego, przez co wina wydaje 
się mała,a całe zamieszanie bez sensu. Przy pod- 
dawaniu się bywają takie chwilę, że znacznie łat- 
wiej jest kochać nieprzyjaciela, niż pamiętać... 
Dalszy ciąg za tydzień w tygodniku 


«Słowo Polskie» 


Dustrował : W. Januszewski, 
w którym Cost krwawił przed lustrem, a Stone 
sze siłę, wdzięk i powab nihilizmu — tego nie 


ko oczy i spojrzał na nich całkowicie opanowany. 
Jasnoniebieskie oczy objęły jednym spojrzeniem 


trzeba było  wajaśniać. 


| 


Churchilla 


w kraju rodzinnym. Churchill uš- 
niechnął zę i odpowiedział ; „Unrrze 
pan wtedy w ciagu dwu miesięcy". 


Wkrótce potem Charchill po ataku 
apopleksji przekonał się sani, że jest 
już stary i Że nadszedł czas, by po- 
myśleć o emeryturze., Wytrawny 
macz polityczny zrozumiał, że nie 
wiele mu już pozostało czasu, dlate- 
go też natychiniast po wyborze pre 


zydenta kisenhowera udał się do Sta 
' zZireiniuwzonyci i iiny W >w 

slawe doswiwdczenie, mn.emał, Ż 

in I * UMIZU n swoją poli 

kę, Tym też tłumaczy się obecny po- 
spiech, z jakim Stara się dvprowa 
dzić do spotkania kierawniezyca 
bistości Ameryki, Anglii i Francji z 
Malenkowem. Jego przyjaciele iwior- 
dzą, że opanował go istny szał w 
ivin względzie, bo chee przed końrem 
życia doprowadzić za wszelką cenę 
do pokojowego załatw'ctuna sperbych 
zagadnień. 

Sędziwy premier narzucii sobie go- 
rączkowe tempo pracy. Już w kilka 
tygodni po swym ostatnim ataku Zza- 
czął czytać wszystkie gazety i tele- 
fonmować do swych ministrów. Pew- 
neo razu wyczytał, ze jeden z po- 
słów konserwatywnych  zajizawszy 
zbyt gięboko do kieliszka prowadził 
nieostrożnie swój samochód, za vo 
skazany został na grzywnę. Żaden z 
ministrów o tym nie wiedzia!. Chur- 
chil zwvmyślał swego szefa karce- 
larii i polecił mu dowiedzieć się, kto 
to był i czy często pije. 

Podczas rekonwalescencji przeglą- 
dał dokumenty urzędowe, siedząc Ww 
ogrodzie w Chartwell pod drzewami. 
Ubrany był zawsze w stare i znośz5- 
ne ubranie oraz w ulubione nanto*ie, 
przywiezione swego czasu z Francji. 
Po chorobie nie zmienił swvch przy- 
zwyczajeń. Wstaje około połudiua i 
kładzie się do łóżka na dwie ;' dzi- 
ny przed kodacją, by pracować w 
nocy. Ma dobry apetyt, oraz pije i 
pali niemało, choć dawną swą miarę, 
składającą się z i8-1u cygar oraz bu 
telki whisky i szampana dziennie mu 
siał ograniczyć. e. 

Co dzień rano odwiedza go lekarz, 
kiory ustala godziny jego pracy i 
wizyty gości. Rozkłau dnia ustalony 
jest co do minuty. Jego najbliżsi 
współpracownicy obawiają się, że 
Churchill długo tego trybu życia nie 
wytrzyma. Naleganie, wysiłki żony i 
rodziny, by się wycofał z życia pu- 


IN- 


blicznego, jak dotąd pozostały bez 
skutku. 
Podczas przemówienia Churchilia 


na kongresie konserwatystów w Mar- 
zato, Żona, córka i lekarz ne spisz- 
czali Z niego Oka, zwłasze-ą wiedy, 
gdy miast odczytywać pizygotowany 
tekst zaczął improwizować. Wie 
konserwatystów uważa, że dni Chur- 
chilla są policzone, a według ostat: 
nich dejesz jego marzenie 6 podro- 
ży do Moskwy rózbiło się u stanow- 
czy sprzeciw lekarza. 


MIĘDZYNARODOWE 
ZEBRANIE KOMUNISTÓW 
4 WARSZAWIE 


Puiu WATSZĄAW 
kie nadaio sprawozdanie z między- 
naredoweżo zebrania komunistów, 
"i u Kongresu Komunis 
łyrzrm nii związków zawodo- 

Wiednin. Poza Polakiem 
Kiasiewiczem przemawiali na iyin 
zelmaniu deleguari z irancuskieg 
Kamerunu | Brazyl k yvkują 
valin i r Zuń lutmalistaw" 


Afryce i w Ameryce południowej, 


nierów i robotników wyjeżdża- 
jących własnymi samochodami 
z fabryk, stanowi wvrażny przy 
kład usunięcia walki klas w A- 
meryce przez powszechne pod- 
niesienie stopy życiowej robot- 
nika. 

„Francja -— mówił Pinay —- 
nie jest słarym muzealnym na- 
rodem, ża jaki chcą ją uważać 
jej przeciwnicy. Francja jest 
krajem młodym i aktywnym, 
który potrafił odbudować się po 
zniszczeniach dwu wojen świa- 
towych, stworzyć Unię Francus- 
ką, zbudować największą zapo- 
rę wodną w Europie zach. oraz 
bronić wolności narodów indo- 
chińskich w Azji bez zysku dla 
siebie... Abv uzdrowić swą gos- 
podarkę Francja musi mieć 
zdrową walotę, bo to jest pod- 
stawa każdego postępu społecz- 


nego na długą mete, a także 
musi więcej produkować, aby 


móc sprzedać swe towary w 
Europie i na całym świecie”. 

Pinay wypowiedział się sta- 
nowczo za doktryną poprawio- 
nego liberalizmu gospodarczego 
i politycznego. 


+ 
++ 


Pinay oświadczył na innym 
zebraniu prasowym, że absolut- 
nie, w żadnych okolicznościach 
nic będzie kandydatem na Pre- 
zydenta Republiki i że tej god- 
ności nie przyjmie, choćby go 
wybrano. 


ANGLIA BĘDZIE BRONIĆ BERLINA 
Nowy brytyjski Wysoki Komisarz w 


Niemczech,  floyer-Millar, zapowie- 
dział, że każdy atak na Berlin bedzie 
jednoznaczny z „atakiem na nas” i 
że „jesteśmy zdecydowani bronić 
miasta, jak dlugo trwać będzie nasza 
odpowiedzialność”. 
CZYSTKA W GRUZJI 

Najwyższy Sowiet Gruzji zatwier- 
dził wszystkie zmiany w rządzie, prze- 
prowadzone od lipca br., i usunął 
swego przewodniczącego  Czkowre- 
baszwili, mianując w jego miejsce 
szubintdzego. 

DZIEŃ ŻAŁOBY W AUSTRII 

W zachodnich strefach Austrii .ob- 
chodzono w piątek dzień żałoby jako 
w 10-14 rocznicę ogłoszenia przez czte- 
ry mocarstwa w Moskwie wolności i 
niepodległości Austrii, Dzienniki wy: 
szły w czarnych obwódkach, pisząc o 
niedotrzymaniu słowa przez ntocar- 
siwa. 

WŁOSCY GÓRNICY W BELGII 

Rząd włoski zapowiedział, że nie 
bedzie udzielać swym obywatelom:ze- 
zwolenia na pracę w kopalniach bel- 
gijskich, jak długo nie polepsza się 
tam warunki bezpieczeństwa. MoŻli- 
we, że niezaleznie od tego sprawa Zo- 
sianie przekazana Międzynarodowe- 
mu Biuru Pracy. 
SPADEK PO WIKTORZE EMANUELU 

Sąd w Rzymie przyznał ze spadku 
po Wiktorze Emanuelu trzy czwarte 
rodzinie, a jedną czwartą państwu. 
Z dziedziczenia zostali jednak wyklu- 
czeni inęscy potomkowie króla, po- 
nieważ według ustawy nie wolno im 
mieszkać we Włoszech. 

DYPLOMACI 
W PAŁACU BUCKINGHAM 

W pałacu Buckingham odbyło Się 
wspaniałe przyjęcie, wydane przez 
rodzinę kroiewską dla korpusu dyplo- 
matyrznego. Zakończenieni wieczoru 
był bal. 

MGŁA NAD ANGLIĄ 

Nad Anglią zalega mgla, powodu- 
jac przerwę w komunikacji lotniczej. 
Koło Northampton tak gęstej mgły 
„nie pamiętają najstarsi -ludzie*, 

LINIA FRANKFURT - CHICAGO 

Linia Air-France rozpoczęła obsłu- 
gẹ bezpośredniej linii Frankfurt - 
Chicago. W inauguracyjnym przelo- 
cie wzięło udział 35 dziennikarzy. 

ULGI DLA TURYSTÓW 
ANGIELSKICH 

Turyści angielscy, udający się za 
granicę, będą mogli zabierać 50 fun- 
tów zamiast 40. Przy podróży do kra- 
jów skandynawskich zniesiono i tę 
granicę i wolno będzie zabierać ,,roz- 
sądną kwotę”. 


nm Największy ropowiec norweski 
spuszczony został na wodę w stoczni 
angielskiej. Ropowiec  „Octavian' 
mierzy 1% m. długości, rozwija 14,5 
węzła, a zbiorniki jego zabierają 3% 
tysiące ton benzyny. 

mau 83-letni John Wren, najbogatszy 
człowiek Australii, zmarł w Mel- 
bourne. Olbrzymia fortuna zmarłego 
umieszczona jest w kopalniach, dzien 
nikach, boiskach i innych przedsię- 
biorstwach. Zmarły przez całe życie 
nie PORA nawet alkoholu i nie 
pali. p 

am Dyrektor kopalni w Burton on 
Trent w Anglii otrzymał pocztówkę 
wysłaną 11 września 1898 roku. Kartę 
znaleziono wszczepioną w Skrzynkę 
pocztową, którą obecnie odnawiano. 
nna 26-letni Ralph Slater, znany bry- 
tyiski gracz w rugby zmarł w szpi- 
talu, odniósłszy na ostatnim meczu 
uszkodzenie kręgosłupa. 


DARMO RADIOAPARATY 

Rząd turecki rozpisał ofertę 
na dostawę popularnych radio- 
odbiorników. Kilka krajów za- 
chodniej Europy odpowiedzia- 
ło ofertą w cenie przeciętnie 18 
dolarów za sztukę. Japonia go- 
towa jest dostarczać aparaty za 
1 dolary, natomiast przemysł 
amerykański ofiarował 10.000 
aparatów bezpłatnie. Powód : 
przemysł ten nie może pozhyć 
się inaczej swych modeli z r. 
1952 i liezy na to, że bodaj coś 
zarobi, sprzedając później częś- 
ci zapasowe, 
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ALBUM POLSKICH KRAJOBRAZÓW 


GI KS Z YN 


Spora góra, panująca nad mia- 


słem, na górze tej wieża zamku. 


piastowskiego, zamku książąt, bę- 
dących potomkami starej piastow 
skiej dynastii, którzy panowali w 
tym cichym zakątku jako książęta 
udzielni pod zwierzchnictwem cze 


"skim „a potem austriackim wyjąt- 


kowo długo, bo aż do wieku sie- 
demnastego. Niewielka rzeka, 
Olza, jdzieląca miasto na pół. Za 
rzeką — to już czeski Cieszyn, 
połowa miasta, którą wyrok salo- 
monowy międzynarodowego arbi- 
trażu z roku 1920 oddał Czecho 
słowacji. 

Miasto ciche, niemal chciałoby 
się powiedzieć: miasteczko. A jed 
nak ma w sobie coś z dzielnicowej 
stolicy. Bo też jest stolicą Śląska 
Cieszyńskiego, dzielnicy niewiel- 
kiej, ale wyraźnie zarysowanej ja- 
ko odrębna indywidualność geo- 
graficzna i historyczna. 

Śląsk Cieszyński i Opawski — 
to były te części Śląska, które po 
wojnach tak zwanych śląskich (w 
połowie osiemnastego wieku) nie 
zostały  osłatecznie  zagarnięte 
przez Prusy, lecz pozostały pod 
panowaniem austriackim. Tworzy- 
ły one razem osobną prowincję 
austriacką, stojącą na równi, Z pro 
wincjami takimi, jak Galicja, Cze 
chy, czy Bukowina. Miały one ta- 
ki sam zakres samorządu wē- 
wnętrznego — który sprawowany 
był z uwzględnieniem interesów 
trzech głównych narodowości : 
Niemców, Polaków i Czechów.’ 

Były to dwa kraiki odrebne i 
nawet ze sobą nie graniczące. 
Śląsk Opawski był kraikiem nie- 
mal czysto niemieckim, z niewiel- 
ką przymieszką Czechów; nałeży 
dzisiaj do Czechosłowacji. Nato- 
miast Śląsk Cieszyński był w 
trzech czwartych polski, w jednej 
czwartej czeski, oraz posiadał 
mniejszość niemiecką rozproszoną 
żyjącą wysepkami, głównie po mia 
stach,” a tu i owdzie (naprzykład 
pod Bielskiem), także i w odosob 
nionych, otoczonych polską lud- 
nością niemieckich wsiach. Czeski 
był w Cieszyńskim tylko powiat 
Frydecki; Polska w ogóle tego 
powiatu dla siebie nie żądała, Na 


tomiast wokół Cieszyna, Fryszta-. 


tu, Jabłonkowa, Karwiny, Bogumi 
na, Bielska, Skoczowa żyła w Cie 
szyńskim zwartą masą ludność pol 
ska. | E 
Ludność ta posiadała jedną 
cechę wyróżniającą w stosunku do 
ludności większej części innych 
polskich dzielnic: była mieszana 
wyznaniowo katolicka i ewangelic 
ka. Katolicy byli w większości, ale 
i ewangelicy byli siłą znaczną — 
a była to siła na wskroś polska. 
Mówiące po polsku wsie i o- 
kolice ewangelickie na Śląsku pru 
skim ulegały na ogół łatwej ger- 
manizacji. Znajdowały one opar- 
cie w ewangelickim rządzie pru- 
skim. Otoczone katolicką ludnoś- 
cią polską, a bliskie wyznaniowo 


niemieckiemu rządowi, odsuwały 
się one od polskości i ulegały 
wpływowi niemczyzny. Natomiast 


w Austrii, niemiecki rząd był ka- 
tolicki, ewangelicy oparcia w nim 
nie znajdowali. Polscy ewangeliś- 
ci byli zdani sami na siebie i skry 
stalizowali się jako społeczność 
całkowicie polska. Z biegiem cza 
su, stanęli we wspólnym froncie 
narodowym z Polakami katolika- 
mi, walcząc z nimi o ten sam cel: 
o prawa języka polskiego, o wol- 
ność życia narodowego, a wresz- 
cie o wyzwolenie polityczne i Pol 
skę niepodległą. p 

Cieszyn był przed r. 1920 
stolicą całego Śląska Cieszyńskie- 
go, a nie jednej tylko jego poło- 
wy, tołeż odgrywał przed podzia 
łem kraju, jak miasto, dużo więk 
szą rolę, niż po nim. W idodatku, 
połowa kraju, którą zagarnęli Cze 
si, tzw. Zaolzie, była od połowy 
wschodniej, polskiej, dużo bogat- 
sza: obejmowała ona ludne zagłę 
bie górnicze karwińsko-bogumiń- 
skie, oraz potężny ośrodek prze- 
mysłu stalowego w Trzyńcu. Całe 
Zaolzie (z wyjątkiem ziemi Frydec 
kiej), było krajem polskim i cią- 
żyło do Cieszyna jako swej stoli- 
cy, handlowej, kulturalnej, umy- 
słowej, politycznej, administracyj- 
hej, sądowej. Całe Cieszyńskie 
czytało gazety z Cieszyna, posy- 
łało dzieci do cieszyńskich gimna 
zjów, jeździło do Cieszyna po za- 


NA PARYSKICH EKRANACH 


„QUO VADIS" i „JULIUSZ CEZAR“ 


Sławna powieść historyczna, Ilen- 
ryka Sienkiewicza „Quo Vadńs'*'By- 
ła już filmowana kilkakrotnie, szcze- 
gólnie w czasach.filmu niemego, kic- 


dy to aktor niemiecki (nieżyjący 
już), Emil Jannigs stworzył słynną 


kreację Nerona. Obecnie pokusili 
się o w Amerykanie w Hollywood 
jeszcze raz, chcąc stworzyć nakła- 
dem wielkich kosztów i hucznej re- 
klamy nową „super produkcję” dla 
rozrywki mas europejskich i ame- 
rykańskich coraz berdziej oddalo- 
nych od wspaniałej kultury klasycz- 
nej grecko - rzymskiej. ` 

Nazwisko Sienkiewicza pójawia 
się tylko raz na ekranie przed zdłu- 
gą listą twórców filmu; seenarzy- 
stów, reżyserów, twórców dialo- 
«ów, dekoratorów i t. d. Dobrze, że 
Sienkiewicz nie osłania  zbylnio 
swym nazwiskiem całego filmu, bo 
«braz jest lichy, marny w formie i 
treści oraz lużnie tylko przypomina 
światowej sławy powieść polskiego 
pisarza, 


Scenarzyści zrobili z filmu prawie 
wyłącznie historię miłości Winicju- 
sza i Ligii, zapominając, że powieść 
Sienkiewicza była przede wszystkim 
ciekawym obrazem życia starożytne- 
go Rzymu w I-szym wieku po Chr. 
i krwawych prześladowań chrześci- 
jan za Nerona. Winicjusza gra zt- 
n. aktor Robert Taylor i gra: go 
juestety, żle, bez przekonania, jesi 
ponadto na tę rolę bardzo młódeż: 
patrycjusza i oficera) stanowęzo zę 
stary, Niewiądorno dlaczego, „nieucy 
w Hollywood zrobili go „konsulem ”. 
Deborah Kerr, grająca Ligię, jest 
nic nie znacząca w swej grze, choć 
ma pewną oryginalną urodę (nie — 
słowiańską, ani ligijską). Ciekawie 
wypadła postać Petroniusza dzięki 
doskonałej grze, Leona Genna. 

Neron w kreacji Peter Ustinowa 
jest raczej błaznem i komediantem. 
niż krwawym potwornym tyranem. 
ŚW, Piotr jest gruby i zachowuje się 
jak amerykański pastor, a nie jak 
pełen wewnętrznego majestatu przy- 
wódca pierwszych chrześcijan i szef 
Kościoła wojującego. 

św. Paweł nie wygląda wcale na 
apostoła i natchnionego mistyka, ale 
na amerykańskiego  „businessema- 
na”, Poppea Gabina, jest zwykłym 
„wampoem” z Hollywood. Jedynie 
Ursus gra nieźle i jest sympatycz- 
ny; jego scena walki z bykiem na 
arenie wypadła elektownie. Chilon 
jest postacią całkowicie epizodyczną. 
co wyrażnie zniekształca treść „Quo 
Vadis”. 


CZY WIESZ? 


— że wieloryb wyrzuca przez 
nos wodę na wysokość do 6 me- 
trów ? 

—- że waga błękitnewo wielo- 
ryba dochodzi us 159.000 kg., 
czyli wynosi tyle, co 150 do 200 
wołów ? z 

— że wielbłąd nie znajduje 
źródeł na pustyni przy pomocy 
węchu, lecz przy pomocy jakie- 
goś innego zmysłu, którego do- 
tąd nie wykryto ? 

— że pijawka 
wójną rolę : odciąga nadmiar 
krwi i wstrzykuje substancję, 
która krew rozrzedza ? 


spełnia pod- 


Natomiast sceny zbiorowe: wkro- 
czenie legionów do Rzymu, szczegól- 
nie zaś obraz płonącego, z rozkazu 
nerona, miasta — wypadły imponu- 
jąco. Ekran „szeroki i panoramicz: 
ny” oraz „technikolor” wcale nie 
przyczyniają się do wyrazistości po- 


"szczególnych scen. 


W przeciwienstwie do „Quo Va- 
dis”, znakomitym filmem z czasów 
rzymskich (wyświetlanym w Pary- 
żu) jest „Juliusz Cezar” według :słyn- 
rego dramatu Szekspira. Tym ra- 
zem reżyser filmu. Joseph Mankie- 
wicz poszedł całkowicie za genial- 
nym dramaturgiem, dając tylko 
oprawę plastyczną takim scenom 
jak wspaniale pokazana końcowa 
Litwa pod Filippi. Wiersz biały, 
ssekspirowski, pełen mocy i pięk- 
nych obrazów, znalazł doskonałych 
artystów w osobach James Masona 
(Brutus), Johna Gielguda (Kasjusz), 
siynnego aktora angielskiego o po- 
chodzeniu polskim wreszcie Marlo 
na Brando (Antoniusz). Widowisko 
jest pasjonujące od początku do kon- 
cu; sceny zbiorowe np. zamordowa- 
nie Cezara w Senacie pokazane mo- 
że zbyt brutalnie, ale wszystko jest 
zgodne z wiadomościami o kulturze 


kupy „miało w Cieszynie centrum 
swego życia społecznego. Nic 
więc dziwnego, że Cieszyn był 
wówczas miastem idużym i pulsują 
cym wcale ożywionym tętnem. 

Podział kraju i miasta z natury 
rzeczy sprawił, że miasto bardzo 
podupadło. Dworzec główny był 
za rzeką, za rzeką również tyły 
ludne i ruchliwe przedmieścia. Po 
tramwajach miejskich. pozostały 
tylko szyny: nie opłaciło się utrzy- 
mywać tramwajów dla połowy mia 
sta, 

Ide cichymi, ale porządnie za- 


budowanymi ulicami, w których ` 


nastroju jest coś nieuchwytnego, 
co odróżnia je zarówno od pobli- 
skiego Śląska Górnego, jak i od 
pobliskiej ziemi Krakowskiej. Cie- 
szyńskie! Śląsk — ale Śląsk inny 
od reszty, wolny od wpływu prus- 
kiego, jakiś bardziej zasiedziały, 
bardziej staroświecki, a zarazem 
mocniej, głębiej polski i w dodat 
ku inny przyrodą, rysujący się w 
oddali — gdy się widok poprzez 
jakąś szerszą ulicę bardziej rozsu- 
nie — siną linią zalesionych gór i 
pyszniący się na targu bielą «por- 
tek» góralskich, krochmaloną śnież 
nością kobiecych, góralskich koł- 
nierzy i barwnością sutych spód- 
nic. Ongiś zabór austriacki — a- 
le inny od «Galicji», zarazem wię 
cej przesycony odwiecznym wpły- 
wem austriackiej niemczyzny i 
mniej naznaczony piętnem stulet- 
niego, politycznego ucisku; po- 
zbawiony polskiej szlachty i arysto 
kracji — mający ziemiaństwo nie- 
mieckie — ale pozbawiony także 
wspomnień rzezi galicyjskiej, 

Niemców widać w mieście spo- 
ro. Tu rzuca się w oczy niemiec- 
kie nazwisko na szyldzie sklepo- 
wym, tam ktoś czyta niemiecką 
gazetę, tam jakieś bawiące się 
dzieci rozmawiają głośno po nie- 
miecku. Ale jakiś to mniej zacie- 
kły gatunek Niemców. niżli w Ka- 
towicach, albo nawet Bielsku; żyją 
cy z Polakami bardziej w zgodzie 
i nasuwający myśl raczej o Wied- 
niu, aniżeli o Berlinie. 

Przeważa jednak w mieście lud 
ność polska. Cieszyniacy! Lud oś- 
wiecony, kulturalny, uświadomio- 


klasycznej, opracowane w każdym 
szczególe. Filia doskonały, kultural- 
ny, przejmujący. 

MW. 


URSUS ZWYCIĘŻA TURA 


scena z filmu „Quo Vadis”, 


Dzień Zaduszny 
w zwyczaju i w literaturze 


U wszystkich ludów istniały pew 
ne dni w roku poświęcone czci 
zmarłych, ale cześć ta szczególnie 
rozwinięta była u ludów północ- 
nych. Kościół pogodził te trady- 
cje z chrześcijańskim obowiązkiem 
modlenia się za dusze zmarłych, 
wyznaczając dzień Zaduszny, naza 
jutrz po Wszystkich Świętych. 

«Dziady» i wędrówka 
«Na groby» 


Wiemy dobrze, iż przez długie 
wieki istniał, zwłaszcza po wsiach 
u ludu, zwyczaj «karmienia . dusz 
zmarłych». Mamy tego liczne opi 
sy i wspomnienia w literaturze, 
poezji i historii zwyczajów w daw- 
nej Polsce. Mickiewicz dał nam 
przepiękny obraz takiego obrzę- 
du w «Dziadach». Przed guśla- 
rzem, wywołującym duchy, i przed 
ołaczającym go ludem przechodzą 
kolejno dusze czyśćcowe i piekiel 
ne „a każda z nich błaga żywych 
o pomoc. W epoce romantyzmu pi 
sano dużo o duchach, zjawach, u- 
piorach, wizjach, zgadzało się to 
z nastrojem mistycznej epoki i jej 
zamiłowaniem do rzeczy nadnatu- 
ralnych. 

Pogań ki zwyczaj karmienia 
zmarłych ustał dzięki staraniom 
duchowieństwa. Pozostałością je- 
go natomiast, ale już w duchu 
chrześcijańskim, było rozdawanie 
jałmużny żebrakom w dniu Zadusz 
nym, prosząc ich o modlitwy za 
dusze drogich zmarłych. Po wsiach 
żebracy obchodzili domy w tym 
dniu, pewni obfitych datków i po- 
częstunków, 


Poza tym uprzątano groby na 
cmentarzach i zapalano na nich 
lampki już wieczorem w dniu 
Wszystkich Świętych. Nieraz jadąc 
koleją w tym dniu wieczorem z da 
leka widziało się płonące setkami 
ogni cmenłarze. A 

Przypomina mi to piękny zwy- 
czaj, który istniał w Warszawie 
przedwojennej, strojenia grobów 
na wojskowym cmentarzu przez 
harcerstwo polskie. 


Zbierali się pod kolumną Zyg- 
munta Ill na Krakowskim Przed- 
mieściu. Każdy przynosił, co mógł, 
więc rydle i szpadle, więc latarki 
kolorowe, więc kwiaty i pochod- 
nie. Na cmentarzu było dużo gro- 
bów  zapuszczonych, samotnych. 
Harcerze i harcerki zabierali się 
energicznie do roboty. Jedni oko 
pywali groby i oczyszczali je z ze- 
schłych liści i badyli, drudzy ubie 
rali chryzantemami krzyże, zawsze 
jednakie, i kładli kwiaty na gro- 
bach, inni jeszcze umieszczali i za 
palali różnokolorowe latarnie. 
Gdy zmrok zapadł, cmentarz woj 
skowy błyszczał i lśnił żywiej i 
barwniej od innych. 

A harcerki i harcerze z pochod 
niami w ręku gromadzili się na 
małym placyku cmentarnym i 
wkrótce rozbrzmiewał ich chóralny 
śpiew. 

«Poszedł w bój krwawy hufiec 
harcerzy...» 

Potem dwie minuty milczenia 
dla uczczenia pamięci harcerzy i 
żołnierzy poległych pod Warsza- 
wą w sierpniu 1920 r. i po wspól 


wyświetlanego obecnie w Paryżu. 


Słowo Polskie 


ny narodowo, politycznie wyro- 
biony. O temperamencie spokoj- 
nym, nie: skłonny do wybuchów 
zapału, ale także nie skłonny do 
utraty ducha i nieodpowiedzial- 
nych wybryków; zrównoważony i 
dojrzały. uderzają przybysza z 
innych dzielnic nazwiska, bardzo 
charakterystyczne,* nigdzie indziej 
w Polsce nie spotykane: Musie- 
lat, Psztyk, Piszczek, Michejda i 
inne, wszystkie podobnego typu 
— a nazwisk «ski» brak niemal 
zupełny. 

Miasto żyjące swoim własnym 
życiem dzielnicowym. Tylko mun- 
dury strzelców podhalańskich i 
czapki wyższej szkoły rolniczej — 
uczelni nie tałkiem na poziomie 
uniwersyteckim, ale prawie — 
nadają tłumowi ulicznemu cechę 
ogólnopolską. 


Ciche miasto, powiedziałbym : 
nieefektowne, ale budzące sympa 
tię i pociągające swą powagą, in- 
łensywnością swego życia umysło- 
wego i społecznego, rzetelnością 
swego wysiłku na wszystkich po- 
lach twórczości. 

Jedna z najmniejszych polskich 
stolic dzielnicowych. A jednak — 
mała dzielkicąwa stolicj $ 
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W PRACOWNIACH ARTYSTÓW POLSKICH 


0 DZIELNYM WOJAKU 


Z OKAZJI WYSTAWY STANISŁAWA  WOJCIESZY ŃSKIECO 


Między Wersalem a Dreux le 
ży na boeznej linii urocza wios- 
ka Baynes, w której od trzystu 
lat nie zaszły żadne zmiany. 
Stanisław Wojcieszyński zamie 
nił tam walącą się stodołę w 
przyjemny domek z pracownią, 
a przyległy śmietnik w piękny 
ogród. Nie ma w Baynes czło- 
wieka, który nie byłby z tego 
Polaka dumny. 

— Zrobi z naszej wsi sławną 
miejscowość — mówi mi z głę- 
bokim przekonaniem oberżys- 
ta, którego dom i karczma, nie- 
dawno odnowione, tchną mice- 
szaniną odratowanej starożyt- 
ności i dobrze zastosowanego 
modernizmu. Żelazne obicia i 
lampiony harmonizują tu z zie- 
lenia powojów, orgią kwiatów 
i surowością muru w sposób 
świadczący o wytwornym i 
pewnym smaku. Urządził to 
człowiek, którego oko i ręka 
przywykły zamieniać na piekno 
wszystko, z czym się zetkną. 

Tego poczucia nie pozbywam 
się już do końca wizyty. W pra 
cowni Wostana (taki pseudo- 


nim przyjął artysta, by Fran-. 


cuzom ułatwić zapamiętanie 


s.. 


swego nazwiska) zastaję miejs- 
cowego ślusarza i jego ucznia, 
którzy z powagą medytują nad 
nową płaskorzeżbą z kutej bla- 
chy, zawieszoną na wielkim tek 
turowym ekranie. 


— To jest rok 1940-ty —— mó 
wi chłopak w błękitnym kom- 
binezonie. 

Rzeżba nazywa się „Temps 
modernes” i przedstawia jakby 
atak potwornego czołgu na 
gniazdo ostrodziobych ptaków. 
Młody obywatel z Beynes pod- 
kłada pod tę wizję to, co pamię 
ta. Krytyk paryski, który za 
chwilę wyskoczy przed domek 
Wostana z samochodu, włoży 
w tę rzeżbę sens mniej negdo- 
tyczny. 

— A przecież ten robot o bru 
talnych rysach, ukryty za gru- 
bym pancerzem i kierujący Z 
zimną stanowczością sv'cją pol- 
worną maszyną, też jest czło- 
wiekiem — powie oczytany Pa 
ryżanin i utrafi w samo sedno 
zainteresowań Wostana. 

Ten Wielkopolanin o bujnym 
talencie, wprawnym oku i zgra 
bnych rękach, jest nie tylko 


PAMIĘTAJ O MNIE 


Dziwne to, że Polacy, którzy nao- 
gól są lak bardzo skłonni 'do wzu- 
jemnych między sobą waśni i „za 
Jazdów”, wszędzie gdziekolwiek się 
spotykają, łatwo odnajdują wspólną 
nutę duchowego pokrewieństwa. 
Tak to już jest, 3 dzieki językowi 
narodowemu obyczajowi èE wspólno- 
cie kultury duchowej my, Polacy, 
jesteśmy jedną rodziną. 

Otóż, gdzie istnieją związki rodzin- 
ne, lam jest potrzeba wspierania się 
t obowiązku wzajemnego niesienia 
sobie pomocy. Połacy rzeczywiście 
wykazali lo poczucie; podczas wojny 
tysiące paczek szły z Polski dlw u- 
miera jących £ głodu brici w obozach 
koncentracyjnych; dzis tysiące pa- 
czek idzie do Polski, tóra z kolei 
cierpiąca pod sowieckim jarzmem, 
nie może już ani wyżywić uni ubrać 
naszych biednych roduków, 

Ale człowiek składa sią nie tylko 
z ciala, Prócz potrzeb materialnych, 


ma też potrzeby duchowe. Każdy s. 


nas spragniony jest prawdy i łaknie 
«ego Uuliskiego serca, które krze- 
Pi, ożywia i podnosi. Ale podczas gdy 
wiedzy dostarczyć moše przyroda « 
każda mądra książka, tchnąć mi- 
tosé może tylko żywe 4 miłujące ser- 
ce ludzkie. i: | 

A chryslianizm zna drogę świętą, 
którą przebiega prąd  życioda jnej 


J 
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nej modlitwie wynarsz z cmenta- 
rza. 


Kto dziś pamięta o tych żołnier 
skich mogiłach w okupowanej 
przez, Sowieły Warszawie? O mogi 
łach tych, co polegli wtedy, aby 
ją obronić przed zalewem bolsze 
wickim? A potem przyszło jeszcze 
tyle mogił po wrześniu 19389 roku 
no i w końcu powstanie w 1944.... 


Wypominki 


Istnieją jeszcze tzw. wypominki. 

W powieści «Chłopi» Władys- 
ława Reymonta znajduje się prze- 
śliczny opis wypominków na wsi, 
gdzie zwyczaj ten był surowo za- 
chowywany. Surowo i pobożnie za 
razem. W dzień Wszystkich: Świę- 
tych po nieszporach podawano w 
zakrystii imiona zmarłych, aby 
modlono ,się za nich publicznie w 
dzień Zaduszny, wręczając jedno- 
cześnie mały jakiś datek na koś- 
ciół. U Reymonta podczas gdy 
inni bogatsi i biedniejsi wymienia 
ją kolejno imiona swych zmarłych 
i dają, co mogą,  kilkunastoletni 
chłopak, Witek, w służbie u gospo 
darza Boryny jednego z głównych 
bohaterów powieści, stoi smutny i 
niepewny u drzwi zakrystii. On 
przecie znajda, nie miał nigdy 
żadnej rodziny, za kogóż ma dać 
na wypominki? Więc nie tylko mu 
ciężko na duszy, ale i wstyd przed 
ludźmi, że on jeden nie ma za ko 
go się modlić. Lecz gdy jeden z 
rówieśników pyta go: «Witek, a 
dałeś to na wypominki?» — chło 
pak otrząsa się ze swej bolesnej 
apatii. Znajda to dla siebie, dru- 
gim nic do tego. Więc wszedł 
śmiało do zakrystii, wyjął parę 
qroszy i podał pierwsze trzy imio 
na, które mu przyszły na myśl. 


Milosci; jest nia modlitwa. Wina- 
saqe swe serce i myśli do Boga, czło- 
wiek włącza się w luk przebogaty 


pad życia Bożego, iż przepojony nim, 
może niejako owo życie przelewać na 
tych wszystkiech, z którymi żyje. W 
ten sposób modlitewna tączność z Bo 


mem staje się śródłem ukojenia, 
„wiatła i mocy vie tylko dla modlą- 
crgo się, ale takie i dla jego Lliż- 
miech. 


A bliźni nusi nie znajdują sią tyl- 
ko na tym susdecie. Ostatnia wojna 


swiatowa nie oszczędziła prawie żad- 


rej polskiej rodziny; miliony na- 
szych rodaków straciły nie tylko 
swe mienie à wolność, dle leż i ły- 
cie. Czy o lych licznych zmartych 
pozwoli zapomnieć szlachetność serc 
pozostałych przy życiu Polaków? A 
czy duchom zmarłych wystarczy 
piękny wieniec uplesć, łzę uronić lub 
na kamieniu napis wyryć? Mrós 
zwarzy kwiaty, czas wysuszy izy a 
wiekom nie ostoi sią nawet granito- 
wy pomnik, Zresztą, cóż po tych 
zmiennych ludzkich uczuciach? Czyż 
one mogą uhoić cierpienia, który- 
mi muszą się wypłacać za swe grze- 
chy dusze zmarłych? 


Niech. więc modlitwy nasze, włą- 


Teraz już był, jak wszyscy 
dat na wypominki. 


inni, 


Gdy się splatają 
wiara i legenda 


Trzeba przyznać, że ta wspólna 
modlitwa za zmarłych ma w sobie 
coś bardzo pięknego i wzniosłego. 
Zwłaszcza gdy o wczesnym jesien 
nym zmroku w trochę mrocznym 
kościele padają z ambony coraz 
nowe imiona, a odpowiada im 
z tłumu długi poszum ludzkich 
głosów, odmawiających razem: 


Zdrowaś Maryja, łaskiś pełna... 
Wieczne odpoczywanie... 


Bardzo rozpowszechnione było 
dawniej — spotykamy się z nim 
jeszcze nieraz i dzisiaj — prze- 
konanie, że dusze czyśćcowe ma- 
ją prawo powrotu na ziemię od 
północy w dzień Wszystkich Świę 
tych aż do północy w dniu Za- 
dusznym i mogą wtedy przebywać 
w miejscach, gdzie żyły i kochały, 
wśród swoich najbliższych. lstnia 
ły też i istnieją nieprzeliczone o- 
powieści i legendy o tych du- 
szach czyśćcowych z mąk wybawio 
nych przez modlitwy i dobre u- 
czynki ludzkie, przez wypominki 
i msze żałobne. Nieraz gra tu 
pewną rolę i poezja i wyobraźnia 
ludowa, ale głównie to wpływ wia 
ry, że modlitwy, msze i dobre u- 
czynki mogą skracać cierpienia 
dusz, pokutujących w czyśćcu za 
swe ziemskie winy. Zresztą wiemy 
wszyscy, że Kościół nasz modli się 
słale za dusze czyśćcowe. 


Opowieść o Dniu Zadusznym 


We . współczesnej literaturze 
polskiej mamy w zbiorze nowel 
przedwojennych Józefa Jankow- 
skiego ładną nowelkę na ten te- 


come w prąd Bożej Miłości, dotrą 
też ido tych duchów. nieszczęśli- 
wych, noże od dawna już wyczeku- 
jących pomocy naszego serca. Tak 
bowiem ten świat jest urządzony, że 
wszelkie% stworzenia wzajemnie s'e 
bie potrzebują i że wszelki egoizm 
jednostki każe cierpieć calości. 

Dziś groby Polaków są porozrzu- 
cane po całej kuli ziemskiej, lecz dla 
ducha odległości nie istnieją. Jed- 
ność duchowa przeskakuje w mynie- 
niu oka tysiące kilometrów i wieki 
‘cute; taka jest bowiem potęga tej 
miłości, która jest życiem ducha, 


Gdy św. Monika w drodze do swe- 
no kraju niespodziewanie umierała 
u: Ostii na obczyźnie, takie byty jej 
ostatnie słowa, wyrzeczone do jej 
stroshanego syna, św, Augustyna: 
„Możecie ciało moje pogrzebać gdzie 


chcecie, lecz błagam was: nigdy o 


mnie nie zapominajcie przed 
rzem Pańskim". 


olta- 


X. L. G. 


TEKA RYSUNKÓW 
Mariana Bchusza Szyszki 
Społeczność Akademicka Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego w Wilnie. 
ogłasza przedpłatę na Teke rystm- 
ków M. Bonisza Szvszki, z przedln 
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mat, pod tytułem «Dzień Zadusz 
ny». Młody wikary przyjeżdża dc 
sąsiedniego proboszcza w wigilię 
Wszystkich Świętych, aby mu po- 
móc podczas świąt. Proboszcz mie 
szka w starym poklasztornym gma 
chu. W jednym z długich koryta- 
rzy, obok mieszkania proboszcza, 
młody wikary spotyka jakiegoś 
zgrzybiałego księdza w wytartej 
sułannie. Pyta więc proboszcza, 
kto to jest, ale proboszcz twier- 
dzi, że nikogo nie widział, nikt u 
niego nie był. 

Wieczorem, gdy wikary odmó- 
wił brewiarz i położył się spać, 
zamknąwszy przedtem drzwi na 
klucz, ale nie zgasił świecy, wcho 
dzi do jego pokoju, nie otwiera- 
jąc drzwi ów stary ksiądz, pokasłu 
jący, zakłopotany i dobroduszny. 
Siada bez ceremonii w nogach 
łóżka i przepraszając młodego 
księdza, że go «nachodzi», tłu- 
maczy mu, że był tu proboszczem 
i umarł w 1820 roku i że miano 
za niego odprawiać Mszę św. co 
rok w dzień Zaduszny. A już 
przeszłego roku zapomniano. — 
Więc niech wikary odprawi tego 
roku sam i powie proboszczowi o 
tym zapomnieniu. Tu podaje mu 
swoje imię i nazwisko, które mło- 
dy ksiądz zapisuje wraz z datą 
śmierci, i pobłogosławiwszy gob, 
znika. 

Nazajutrz młody ksiądz, wcale 
nieprzestraszony nocnym zjawi- 
skiem, opowiada wszystko probosz 
czowi, który nie chce mu wierzyć. 
Ot, po prostu przywidziało mu 
się coś, czy przyśniło : 


—- Dobrze — mówi wikary — 
ale skądże wziąłem datę i nazwi- 
sko? 


Zainłrygowany proboszcz każe 


świetnym rzemieślnikiem i 
prawdziwym artysta, ale także 
inteligentnym myślicielem o ot- 
wartej głowie i współczującym 
sercu. Gdy kuje blachę, lepi ce- 
ment, obłupuje piaskowiec, od- 
bija monotypie czy pisze wier- 
sze -- jest przede wszystkim 
człowiekiem naszych czasów, 
twórcą a zarazem ofiara cywi- 
lizacji, która tak głęboko prze- 
mieniła ludzką dolę. Wostan 
jest- ze swoją epoka solidarny. 

Siedem cementowych płasko- 
rzeżb o tragicznym wyrazie no- 
si nazwę „Ściany Płaczu” i ma 
za przedmiot Skargi Jeremia- 
sza. Kto zwiedzi wystawę Wo- 
stana u Colette Allendy (67, 
rue de Assomption, blisko Ra- 
nelagh w Paryżu), znajdzie w 
katalogu te wersety biblijne i 
będzie wstrząśnięty poezją, ja- 
ka tkwi w połączeniu nowoczes 
nych form z odwiecznym tema 
tem. Wojcieszyński znalazł w 
sztuce naszych czasów coś wię- 
cej, jak perwersyjne dreszczy-, 
ki i wyrafinowane smaczki, A 
jej skrótów i deformacji robi 
on język, podobny w prostocie 
i surowości do języka świętych 
ksiąg i elegijnej poezji. 

Nie znaczy to jednak, by nasz 
artysta czuł śię prorokiem. 
Trzeba żyć w świecie jakim 
jest i mówić o mm prawdę, a 
tównocześnie zrobić wszystko, 
by człowiek czw się w tym 
świecie gospodarzem. Artysta 
nie upiększa świata przez pięk- 
ne kłamstwo, ale przez swoje 
dzieła. Gdy to, co nas otacza, 
znajduje się w harmonii z na- 
szym wnętrzem — zadanie ar- 
tysty jest spełnione. 

Dom Wostana w Beynes jest 
mimo maszkar, które wycho- 
dzą spod jego dłuta i pędzla, 
pełen radości życia. Jest to jak 
by kwatera główna wojny, pro- 
wadzonej przez dzielnego czło- 
wieka z osaczającym go chao- 
sem. Jeżeli zbyt wcześnie było- 
by mówić o zwycięstwie — woj 
na ta prowadzona jest z nadzie- 
ją na zwycięstwo i z wiarą w 
przyszłość.. 

W galerii Colette Allendy 
Wostan zgromadził 41 koloro- 
wych monotypii, 16 płaskorzeżb 
z kulej blachy, 26 rzeżb i płas- 
korzeżb z cementu i drzewa 
(tym ostatnim należałoby po- 
święcić osobite studium, bo są 
jakby tylko korekturą, przepro 
wadzoną na naturze) i wresz- 
cie 16 rysunków. Tych sto eks- 
ponatów dobrze reprezentuje 
dorobek szeregu lat wytężonej 
pracy. Jest to w dodatku pierw 
sza zbiorowa wystawa Wosta- 
na, klóry jest człowiekiem mło- 
dym,.bo nie ma jeszcze 40 lat. 

Jeżeli jako poważny artysta 
ma Wojcieszyński prawo do 
żywego zainteresowania publicz 
ności — jako Polak może liczyć 
na wielki napływ rodaków, cie- 
kawyci, jak ta jeden z nas ra- 
dzi sobie z nowymi formami w 
sztuce. Nie przczywa jcie go pol- 
skim Picassem, bo może się zda 
rzyć, że jego francuskich naśla- 
dowców (a będzie ich miał na 
pewno) nazywać będą francus- 
kimi Wostanami. 

„ (abs.) 
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przynieść organiśce książke za- 
dus'ną. Zobaczą, czy tam jest to 
nazwisko i ta data. Organista 
twierdzi, że i on widział w głębi 
korytarza cień jakiegoś starego 
księdza i kościelny też, ale pro- 
boszcz nie chce o tym słuchać. 
Przynoszą książkę, nie ma w niej 
ani nazwiska starego księdza, ani 
daty. Lecz młody wikary zauważa 
zaraz, że zeszyt jest niedawno 
przepisany. Dwa lała temu, obja- 
śnia go organista, bo dawny już 
się rozlatywał. A czy jest ten stary 
egzemplarz? Oczywiście. Jest w 
archiwum. | na prośbę wikarego 
przynosi go. | tu na pierwszej za- 
raz stronie odkrywają imię, na- 
zwisko i datę śmierci starego księ- 
dza z adnołacją: «Msza żałobna 
«co rok w Dzień Zaduszny». Po 
prostu  przepisując  przeoczono 
jedno nazwisko, wyznaje ze skru- 
chą organista, zgromiony przez 
proboszcza. 

W Dzień Zaduszny młody wika 
ry odprawia bardzo  pobożnie 
Mszę za duszę starego księdza i 
ma wrażenie, że płomień  pierw- 
szej świecy woskowej z lewej stro- 

„ny cłłarza jest przez pewien czas 
zwrócony w jego stronę. A po 
Mszy czuje się dziwnie pokrzepio 
ny na duchu i szczęśliwy. 

| od tej pory nikt już nie widy- 
wał starego księdza w gmachu 
poklaszłornym. 

Wiele takich opowieści krąży o 
Dniu Zadusznym. To pewna, że 
oparte są one na jednej wielkiej 
prawdzie: zmarli potrzebują ży- 
wych. Więc niosąc kwiaty na gro 
by, nie zapominajmy o modlitwie 
za dusze tych, co w grobach zo- 
stawili ziemską swą posłać. 


4 MARYA KASTERKA 


= TRONA 4 


NA ROZKAZ WIKTORA HUGO 


NIEZWYKŁY SPRZYMIERZENIEC FRANCJI 


Kaoduizm w. Indochinach 
sku się siłą, Wywierająca po- 
ważny wpływ ma rokowania 


między Francją a Wietnamem. - 


W Paryża bawi „apostolsk r mi- 
sia” tej orzedziwiej organiza- 
cji rebsanej pod kerumtiem 
imenlogo cziowieka nazwiskiem 
Ngo ihai Mini : nazwisko -to 
znaczy lti cw „dawo świasła ' 

Francozi niejednokrotnie żar 
lowali sobic z tei indochińskiej 
sekly. Jedpak sdy pewnego 
dnia ściągią z Indochin swe 
wojski ++ w południowej części 
kraju pozostaną 2 miliony lu- 
dzi, šeiśiv zwidzanych z Fran- 
cją, me tvie zresztą z Francją z 
tego swiata. ile z.. tamtego. Oto 
religia kaodaistów czerpie sw: 


natchnienia | rozkazy za posred 
nietwem mediów od tak niewąt 
pliwie francuskich duchów, jak 
Jeanne dAre i 


Wiktar Hugo. 
Kartezjusz 


WIEŻA EIFFL". 
GIER, 


tə wyświetlać w Paryżu. 


który kosztował ronad 60.306 sodzin pracy. 
się z 240.009 rysunków wyktnanych przez Jean Image. 
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MIESZANKA WSZEŁKICH 
STYLÓW I KUI TÓW 

W Tavninh, w odległości 100 
km. od Saigonu, znajduje się 
„miasto watykańskie” kaodaiz- 
mu z katedrą, będąca przedziw- 
na mięszaniną wszelkich moż- 
liwych stylów. Jako ołtarz słu- 
ży olbrzymia błękitna kula, z 
kiórej spogląda oko „Kaodai 

o „Władey Wszechświata” 
Plany tej światyni podał osobiś 
cie Kao-Dai „papieżowi”, sekty 
Pham Cong Tac, który miesz- 
ka w willi, pokrytej chińskimi 
napisami, Dokoła wznoszą się 
rezydencje „kardynałów”, „ar- 
cybiskupów” i „biskupów”, o- 
az $nieżnobiałv klasztor zakon 
nie. 


Wyznawcy tej sekty nosza 
różnokolorowe ubrania, zależ- 


nie od tego, jakiej religii byli 
poprzednio. Chóry ich są kom- 
binacją śpiewów gregoriańskich 


YDWIEDZA ,„3IG BENA” W LONDYNIE 
Zd'ecie przedstawia wyjątek z filmu 


rysunkowego „Bonjour Pa- 
Caty film składa 
Film zaczę- 


Record.) 


SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH 


NOWE 


W wiej un udrinku naszej 
7 i l! 4 jakie fm 
mailu butat hy okami, ubxy 
A sb prze ipti budowy da 
MU A naztężiiie, aby móc skorzysla: 
z ili |} t VUWYyri ru Z UII. 
Wie p zjłasie kredy 

Wa madawo 1 | sę zosamii skull 
Pee, se z drugiej slrony, 
przepisy sy ujęte w ten sposób, aby 


Dona do uzyskania szybkiej 
Npewzji. 0 ih JELIEUWAW LU SERJ 

TEZA Mem: dzesczję wladz 
edniinieracy uch zem zoki 
hartza Alla | J lu zw [ekani z dk 
mz mili wiodnnkrculanie od 
podjęcia tMmefwywy to pozoi 
jezyznać, Iz nu ynt odcinku zr 
Piom Iuto Uy wyYsilek. aby 
HI b HORE ; Waow any N. 


WYBIELANIE NIEMCÓW 

Piazidy seo SBłeżo 16 Melis 
nie duie Hsieżić o memiechim 
auchan upora“. Jedna z nich 
ustnie Wimet ap czytelnika 
brytyjskiego że narod uiemiechi 
nalczył z Hiderem już od Lody, 
peku, o jest ad objocia "przez mir- 
go wiadzy. Hruga książka przed- 


stawia dzieje zamachu na Hinte 
mos 20 tipui TIAA voket 
Ciytelnika polskiego — i eii- 


ba ku: ekafi bistrz zejszego br y= 
skóry uderzyć musi PCUS- 
Mii midzy siłą  faletujcz- 
naj oporu przeciwka hitler igz= 
mowia nso owaniem obu kisig- 
ak wnenwicnia czytelnikowi, iż 
dnie riae maod nimici rgh 
bę a przeci tale samemu hi- 
uecyzmośi, jak i jego polityce. 


ikmin1t cechą obu Książek 
jest dziwne pomniejszanie roli 
1 zmueronin aukcji antylitler'ne- 
IPI x yunge iria (ruerdriera, 
btvry rzewzyniade m przekona- 
na moj MILA H gwg. Pi- 
mmivjszenie jeyo roli, przy znacz- 
pn pezesodzeniu roli gen. Be- 
chu jest, jek się wydaje, proti 


auprzaau warcej ieena 
gzh celuutzit 
nie  iorażenia = mililarijzam 
pruski prad nienaamiy. CS (e. ši 
M piota i Yki remilttary- 


"ej „wd 


4 ino Myw- 


ZASLUŻONA REPRYMENDA 


czyetmk (francuski nie może 
drew, jai trudna jest wałka 
houli Katt liekiego tł: Wiel- 
lae) brątanii. Głównymi prz- 


rawmafowmi su tutaj duchowni 
Kocia nnglikańskiego, zane- 
pahoja” niewątpliwie olbrzymim 
PAUPA Werich na kotli- 
rysa, Wo atakach angtikiniw 
nt Koi karichi nós przedie- 
ia 4 pinet 

Suse liie juskreaupm przy- 
Madem fest niedawne wystąpie= 
nie apgbkanskiego arcybiskauzn 
(ua relinry UT) ta pipni” tijin 
ueil im aside, + Pen- 
nad LM) xi przy MAIHL 

mi Sa przełądowa 
wut Karira e Poire. 

Wwrybaet ny Fisher powiedział 
w. inna ze kedy puuwiaje Ran- 
fliki nogdzę pansinin 1 Każeto 
irib, jest harig triala ace 
e państwa Lr opui WWA 

| kowiwa, czy ( khwgrał pasze 


dalin W soniwh żądaniach. 


Przede 
podanie u 


wszystkim trzeba złożyć 
pozwolenie na budowę. 
podanie lakte składa sje w mera- 
stwie, a w, Paryżu — w Prrefeklurze 
cepartątmeniun Seine. Podanie może 
Zi ed; bądź na zwykłym 
papierze, bądź na formularzu: spe- 
cjelnym., klóry nożna dostać ua 
meroslwie. Do lego p dania, należy 
dołączyc cary szereg wyszzzególnio- 
nych tem dokumentow, między in- 
Pmi plan syvlnacyjnv parceli, nn 
korej ma być zbudowany dom, plan 
og loy, ktory bv określał granice 
porceli i wskazywał, jakie budyn- 
Li maji powstać i w jakim miejscu, 
w reszcie plany budowłane w scis- 
han tego sława znaczeniu. 

Morostwu 100 zaKkamum 
zie, aezychyłną lub odma 


MY: ane 


ikować dery 
wrią w ci 


iż zupeźnie nie- 
ządo Kościół zbył wiele. 


Zdarza si} cz 
mepal rze 
lutego S mie można 
dzieć z calą pewnościa, Gzy 037 
am winy we ponasi Kowrial. 
emc, doduje dr Fister, RÓ wy- 
radlnu kard. Wyszyńskiego uwa- 
em, że lali nie byo. 

Reszla wywodów dr Fishera 
pskarżuła Kosciói Katolicki © 
brak taferoncji, 

Niepojąte b wystąpienie dr 
Lóshera spolkauo si: z cnergiczu | 
Lontrakcją prasy katolickiej, 
Prócz szeregu rzeczowych urgu- 
mentów podniesiono | zupelnie 
N'Hsznie, że sumo wystąpienie str 
tiskern jest qaskrawym om - 
cem nieloleronch, Pałaków ura- 
duje niewąlmiuie fakt, że cała 
prasa podleresla zgodnie, iż ww- 
słąpienie to zosłałe w czasie jak 
najgorszym wybrane oraz, że 

yty przez dr Fishora przykkuń 
Palsi świudczy, że ndjwyższy 
Poalojnik Kasciwa anglikańskie- 
go nie rozumie zupenie, o c» 
wałka idzie, 


Byl, 


powie- 


NIEROWNA WALKA 


Muszę jeszcze rmz jrutyrówić alo 
ierala, Który zalrawia 
s; palilyisą, pzdejmujnę nie swój 


misją” 


i stary pomayst urządzenia wij- 
borów, Leży przede mną nawy 
list do „calej emiqsacji pol- 
šŘívi. 


Nie hede nudzi! czytelników je- 
go zawartością, Wyrażone przez 
auntóra credo polilyjczne Świad- 
czy lylha o tym, że i pod lym 
wzątędewm nie jest on oryginalny, 
Kubek ac kubek o samo mówiono 
w okresie niestawnuej pamięci B. 
B. W. (rot Ozn, Udany sas 
je si? le dwie imprezy skończy 
Hr. 

Pragu’ natomiast | podkreślić 
dzksuj 6» inne, Nowo wipo- 
wiedzi naszego zaeneą matora 
pawsiajy jako odpowiedź na list 
PAMW. a Hodgemosor. Otóż mig 
ruwna walka ptega na tym, że 
bkst p. JW. jest staby, nie pi- 
spruw  uajbardziej, zasad- 
niczych, jest piyfki — i bardzo 
wyyoduy do pałenała, Nie jest 
Gru fir, jerii znany bądż c» 
bądz mntor dobiera sobie przes 
rcecniya o kilka uwy lżejszego. 

(Czemu Pan nie podyskutuje z 
kan’, klo jest na wyższym pozio- 
mie? Czemu Pan nie prebuje po- 
bmiki z prasą polityczna? 

CZARNY. 


Tix 


30004884903 


e aaaea aM 


piesni polinezyjskich i rytmiki 
afrykańskich ludożereów. 

Kaodaizm ma dziś za sobą o- 
koło 30 lat istnienia i liczy 2 mi 
liony wyznawców. Zaczął się 
w r. 1919, gdy niejaki Ngo Van 
Chien,  urzędmk francuskiej 
„dwójki”, zainteresował się spi 
rytyvzmem. Według oficjalnych 
biografów był on już jako nie- 
mowlę tak świętobliwy, że mal- 
ka musiała karmić go klcikiem 
z ryżu, ponieważ nie chciał 
ssać piersi, Kontakt z duchami 
nawiązał przy pomocy klasycz- 
nego stolika i lą drga otrzy- 
mał od Kao-Dai pierwsze „ko- 
munikaty” treści filozoficznej. 

PIERWSZY „CUD” 

Tą droga również przyszedł 
rozkaz, iż ASK sekty ma 
zostać Le Van Trung. Wywoła- 
ło to pewna konsternację, po- 
nieważ był to bogaty kupiec, o- 
sławiony rozpustnik i palacz o- 
pium, Nagłe więc nawrócenie 
tego człowieka uważali kao- 
daiści za pierwszy cud. 

Twierdza oni nadta. że 
dex Wszechświala” zesłał na 
ziemię pięć różnych religii 
(wśród nich i chrześcijaństwo), 
dostosowanych do czasu i roz- 
woju. ludzkości. Obcenie zapa- 
nować ma na całym świecie jed 
na religia, kaodaizm. iako syn- 
teza wszystkich kultów. 

KOSZYCZEK 
Z KAŁAMARZEM 
kaodaiści w dalszym ciągu 
opierają sie na spirytyżmie, z ta 
rożnica, że zamiasl 
komunikacji z duchami 
mały koszyczek z kałamarzem, 
piórem i pergaminem. Medium, 
znajdując się w transie porusza 


„Wła 


tym koszyczkiem i w ten spo- | 
sób na pergaminie pióre pozo- i 


slawia tajemnicze znaki, które 
poźniej się odczytuje. Obok 


wspomnianych już duchow czę- 
sto zabierają głos Sun Yat Sen, 
Chateaubriand i Flammarion, 
najczęsiszyn: jednak doradca 
jest Wiktor Hugo. Dvkluje on 
rymowane „komunikaty, z 


BOMY”? 


gu złożenia 
rrzamtirzenie lego 
wymagało dluższego okresu 
czasu, lo merostwo może przed 
upływem tego miesięcznego termi- 
nu zawiadomić zainteresowanego o 
pzesunięciu terminu odpowiedzi a 
jeden lub Wzy miesiące. Jeżeli nie 
mae żadnej odpowiedzi w pierw- 
szym terminie lub we  wskaza- 
nym przez imerostwo późniejszym 
lerzninie.. to zainteresowany może 
zwrócić się do prefektury listem p» 
łeeonym z potwierdzeniem odbioru 
etlre receommandee anec 


miesiaca od chwili 


G iy by 


| UŁ 
POLI po- 


dania 


TEHE 


wa się opiera. 
tej odrnowy. 


oraz pode mAywy 

Neleży je-zrze 
wy (rzeba zacząć W 
nirzy 


polkreślić, ze Dag 
ciągu roku od 
mania pozwcienia, Po upiywić 
toku pozwolenie wygasa I Ir 
slarać o nowe, To samo odnosi się 
co przerwy w pracach dłuższej, eni- 
želi rok 


ZOUR Sii 


Jednocześnie ze złożeniem podania 
o pozwolenie na budowę, należy zło- 
żyć podanie o przyznanie premii bu- 
dowtanej (prime a la construction). 
Podanie lakie można zlożyć bądź na 
zwykłym papierze badź na foimuła- 
rzu, znajdującym się w Meroslwie. 
zadnej dodatkowej formalności nie 
potrzeba w danym wypadku, śdyż 
«wszystkie niezbędne  dokumenly, 
znajduja się już przy podaniu o poz- 
wolenie na budowę. Podanie lo De- 
dzie rezpalrzone przez Service De- 
purtemental de UHabitation el de 

Prowizoryczna decyzja 

wskazu jaca wysokość 
będzie jednym z warnn- 
budo- 


CUrbunizme. 
lego biura, 
tej prerii, 
ków alrzymania 
wę. 


kredylu na 


O ile gminy lub departamenty 
udzielają dodalkøwych premii, to 
również do poprzednich po- 


należy i 
o przyznanie 


dan dołączyć 
tych premii. 


podanie 


Po ukończeniu budowy, należy w 
okresie trzydziestu dni złożyć w ni- 
rostwie deklarację na specjalnym 
formularzu, stwierdzającą ukończe 
nie rotol. Merostwo potwierdza zło- 
żenie lej deklaracji przez specjaine 
recepisst. 


W ciągu trzydziestu dni ed daly 
uga recepisse, a w ciągu pięlnastu 


dni — o ile do deklaracji dolączan» 
zaświadczenie architekt lub urzęd- 
nika, nadzorującego roboty — imne- 


rostwo powinno wydać zaświadcze- 
nie zgodności (uttestalion de confor- 
mile, Gdyby w ciągu lego czasu 
zainteresowany nie olrzymał decy- 
zji lo może zwrócić się do prefek- 
tury listem polececnym z polwier- 
dzeniem odbioru. Gdyby w ciągu 15 
dni od lej daty prefekura nie pr- 
wzięla decyzji, będzie lo jednoznacz- 
tie przyznaniem zaświadczenia 
aino i, 


formalności jest 
ostalecznej 
Puda- 


Zalalwienie lej 
niezbędne do powzięcia 
desyzji e przyznaniu premii 
wlanej. 


O il? klos ma prawa d- allocation- 
logement, to z kolei powinien zwró- 
cić się o przyznanie mu allocation- 
tagem n! do lej kasy, klira wypła- 
eno omu namalne «locutions fumi- 
hilea. 

LESICZ 


Magister Prawa. 


; 
stolika do « 
służy | 


» a, 
a +, 
de manile e 
de recepliomi, © te w cingi > 
I dni nie nasląpi decyzja, wówczas | ; 
iest to jednoznaczne z udzieleniem 
pozwolenia na budowę, 
O ile merostwo odmawia: pozwo- A 7 
jenin wowczas musi się powajać na à i + „ki 
leksl przepisu, na klórym ta admo- a i 
A. n P Fae 


Słowo Polskie" 


W INDOCHINACH 


którycir jedno wynika niewąt- 
pliwie, że przez pobyt na tam- 
tym świecie. jego geniusz pocty- 
ski silnie ucierpiał. 

Kaodaizm głosi braterstwo 
wszystkich ludzi dobroć wobec 
zwierząt i wędrówkę dusz. ty- 
kę zaczerpnął głównie z chrześ- 


cijaństwa. Wierni muszą brać 
uaział w nabożeństwach, które 


odbywają się czlery razy na do- 
bę i polegają na klęczeniu, śpie- 
waniu modłów i paleniu kadzi- 
dła. Duehowieństwo obowiązu- 
je pewna asceza. Kobiety i żo- 
naci moga hyć kapłanami, o ile 
ich dzieci są pe łnoletnie. Obec- 
nie „papież” jest Żonaty, a żona 
jego, z którą zreszta nie żyje od 
lat, jest Bi, * biskupem? 
WROGOWIE KOMUNIZMU 
Sekta ma za sobą burzliwy 
okres wspałpracy z Japończy- 
kami i polityki antvfrancuskiej. 
Francuzi musieli obecnego „pa- 
picża” internować na pewnej 
wyspie na oceanie indyjskim. 
XV r. 1915 zwolnili go i obecnie 
jest on władca w małym teo-| 
krautycznym: państewh u. | 


W DZIEŃ ZADUSZNY - 


Jeśli zobaczysz kiedy grób 
żołnierza, 
co za Ojczyznę padł, 
nie miń go, tyko klęknij 
do pacierza 
i złóż na grobie kwiat, 


Ten szary żołnierz, co tu 

_ podczas wojny 
z zadanych mu umarł ran — 
walczył o Polski byt spokojny, 
O polski zboża łan. 


Więc w Dzień Zaduszny, kiedy 
świateł tyle 
na cmentarzykach lśni, 
przystrój ten krzyżyk — pod nim 
w mogile 
żołnierz nieznany śpi. 


PIĘKNE CHRYZANTEMY 


królują na targach kwiatowych 
na wybrzeżach Sekwany OCET) 
(OCE 


P . 
Światła zaduszne nad morzem | 


Nie wszystkich ziemia karmi. 
Są tacy, którzy daleko na morze 
wyjeżdżają rybackimi łodziami. 
Tym ani piasek wybrzeża ani twar- 
da skała nie dają złotej pszenicy 
Pomorscy ludzie głosu morza słu- 
chają... morze im ziemię-matkę za 
stępuje. Morze ich karmi i niesie 
ich łódki na swych falach w świat 
szeroki. Często jednak: morze za 
swe dary każe płacić życiem. 

Żeglował kiedyś ojciec Jana 
Dziś Jan wraca z sieciami pełnymi 
ryb, wraca radosny, śpiewa nawet, 
bo połów był obfity. Maluskiego 
Jasia ojciec tuli w ramionach. O- 
powiada mu o cudach i dziwach 
morza: o wodnicach, o węgorzu 
królu morza, o pałacu bursztyno- 
wym, o złotej rybce, spełniającej 
życzenia rybaków. Tak płyną ci- 
che dni spokoju | radości. 

Aż przyszła taka noc w której 
morze zbuntowało się. Fale mio- 
tają bezbronnymi łodziami. Na- 
daremno biedny Jan resztek sił 
dobywa. Morze pochłania wszyst- 


WIECZOREM | 
Na kominie mruczy kot 
może drzemie, | 
może marzy, 
że gosposia 
mleko warzy — 
na kominie drzemie kot... 


Kachna lulę kładzie spać : 
lala płacze, 
stroi dutki : 
„Spałam przecież 
dzień calutki...” 
Kachna lalę kładzie spać 
L. Wiszniewski. 


POD WŁOS 


== ] „-X 1-53. 


Niesprawiedliwość 


Pan tulaj męczennika nie strn- 
gaj, panie Dziegielek, bo nikt się na 
pańskie cierpienia nie nabiciee 
i=lfu mal pan imrdia 3 wiy 
gcé demonstracyjnie jął kuleć kon- 
kela stolu, obnosząc rekę na tem- 
blaku i ślad sińca pod prawym 
okiem. 


Szkola wiaściwie, że len siniec 
szyhku Irori kolmek dodal 
šik. Może pan mieć słusz! 
rudaków z Tage. że 
lym kiermaszu. 


ták 
pan Gr: 
prelensję Fr 
słabo piii na 
— Nie mtie jednego przeslmi 
żywioly reaksvjac, nie ja 
cierpię za sprawę postępu... 


In 
jeden 


— Nie pen jeden. To prawda. 
tle... żeby ten siniak był mocnicj- 
szy, to mógłby się panu teraz przy- 


dać, Bo tak myślę. że po tym De- 
decjnszu i Kamińskim, to chyba już 
na pana szanownego kolej przyj- 
dzie, ca? Policja pana jeszcz nie po- 
szukuje? 


Dziegieclek mimowoli niespokojnie 
spojrzar na drzwi wejściowe. 


— Tak, tak — westchnął Burbas 
-- szkoda siniaka. Żeby oczko było 
podpuchnięte, to policji może było- 
by trudniej pana odszukać, Zawsze 
taka ozdoba troche fasadę zmienia. 

Dziegietek wcale nie podzielał ich 
co wego humoru. Usiadt przy stole, 


bcbnii nerwowo palcami po serwc- 
jakby 


cie i wierrił się na krześle, 


go jakis wewnętrzny 
żerał. 


niepokój po- 


— No powiedz pan wreszcie, co 
pana gryzie? — zachęcił dobrodusz- 
nie Grosik. 


Niesprawiadliwaść! 


Obaj przyjaciele spojrzeli na nie- 
e: zdumieni. 


Niesprawiadliwość? Pana? Tu 
laj we Francji! eo 3w pan ak gpi- 
s>v=79 Poczekaj pan na wyjazd 
te Kraju. Tam pon poznasz spra- 
wiedliwość. 


s= Właśnie, że ja wcule nie chcę 
jchać do Kraju. Mnie tlu”dobrze. 
Za co mnie chcą wysłać? 


— Ža pańskie gadanir. 
Dziegielek skoczył na równe nogi. 


— Za moje gadanie! Klo tego slu- 
cha? Jeszcze i guza mi nabili, i re- 
kę nadwerężyli i kolano mi stłukli. 
OL co mam z mojego gadania. Na- 
wel najbliżsi przyjaciele, jak pan 
. pan, nie chcą mi wierzyć. | 


— Za pozwoleniem... 
nią, to... uważasz pan... 

— Taki rok na moje wrogi! A le- 
raz w dodalku jeszcze mi grożą, że 
mnie wyślę do Polski. Gdzie lu spra- 
wiedliwość? 


z tą przyjaż- 


— (o pan bredzisz o niesprawie- 
I 


dliwosci? 


48 


Polski żołnierz nieznany 


spoczywa w 


Dnia 2 listopada roku 1925, 
w dzień Święta Zmarłych Pol- 
ska złożyła hołd tym  wszysl- 
kim, którzy za i dla niej polegli. 
Wszystkim lvm, którzy od 1772 
roku szli na wroga ginąc bez 
skargi, lub umierali w teskno- 
cie za krajem w wiezieniach 
CZY na wygnaniu 

Tym, co imię Polski wsławili 
poza Europa w nadziei, że trud 
ich wróci wolność Ojczyźnie. 


Tym, którzy w 1830 roku 
bronili ziemi polskiej przed za- 
Dorca. 

Tym, którzy w 1863 roku 


bili się w lasach i ginęli na szu- 
bienicach. 

Tym co walczyli podczas 1. 
Wielkiej Wojny wierząc, że Pol 
ska powsłać musi. 

I tym, którzy padli w 1920 
broniąc w Warszawy przed 
nawałą moskiewską. Wszystkim 
którzy walczyli. 


ci pod nazwa SŁÓWKO. Będzie to 
„Słowa Pelskiego”. 


NAZNRZZMAAMAMI + 


Na ementarzu Obrońców Lwo 
wa wybrano z bezimiennej mo- 
gily zwłoki żałnierza-ocholnika. 
Strzęp munduru i polski orze- 
łk mówiły : lo jeden z tych, 
którzy walczyli o Polskę. Nie 
więcej. Żadnego imienia. 

Spe cjalny pociąg ubrany w 


zieleń i flagi biało czer- 
wone przywiózł zwłoki W War 


ko... Nie wróci już nigdy Jan do 
swej chaty, nie weźmie synka i nie 
przytuli... Morskie fale  koły:zą 
jego ciało, które nigdy nie sporz 
nie w poświęconej ziemi. 

W smutny dzień listopadowy 
przyszła Janowa z synkiem na pu- 
sty brzeg morza. Inni szczęśliwsi 
ludzie poszli na cmentarz, na mo- 
giłki. Tam ich drodzy zmarli spo- 
czywają. Tam zapalają się światła 
j słychać pacierze. Jan nie ma 
mogiły i dla niego na cmentarzu 
światła nie zapłoną. A przecież 
należy się jego duszy widomy 
znak pamięci i modlitwy serdecz- 
nej. Janowa z synkiem ustawiają 
na samym brzegu lampki oliwne w 
krzyż. Niech się palą na pamiątkę 
rybaka Jana, leżącego gdzieś da- 
leko w otchłani morskiej. Może 
Matka Najświętsza, zwana Owiaz- 
dą Morza uprosi Syna, aby duszę 
rybaka Jana w ten dzień Zaduszny 
przygarnął do siebie. 


Klęczy Janowa z małym Jaś- 
kiem, klęczą na słonym morskim 
piasku i modlą się. Przed nimi 
płonie krzyż ze światełek. 

Miłosierny Boże, daj duszy Ja- 
na wieczne spoczywanie, zmiłuj 
się w tym dniu nad duszami wszy- 
stkich żeglarzy, którzy śmierć w fa 
lach morza znaleźli. 


Modli się osamotniona matka 
z synkiem. Ale w dniu tym Za- 
dusznym za wszystkie dusze mo- 
dlić się nam trzeba, i wszystkim 
znanym i nieznanym zapalić na 
ziemi trzeba choćby jedno świateł | 
ko, by Bóg Miłosierny nie za: | 
pomniał o nich i dał im światłość | 
wiekuistą. 


Każde dziecko, którego rodzice będa czvt?!i „Słowo Polskie”, bę- 
dzie miało swoja tygedniowa gazetkę SŁÓWKO. 


KKENCZJECEHZENMNKOKZKOMNZENKANACENNANNZKNKNANZRENNNECKNNKANKM.. 


Warszawie 


szawie Irumnę złożono na lawe- 
cie armatniej. Poprzedzały ją 
oddziały JAA. biskupi i du- 
chowienstwo. Tysiące ludzi cis- 
nęło się w pochodzie, by uczesi- 
niczyć w tym pogrzebie. Za 
trumna szły dwie matki których 
synowie polegli, dwie wdowy 
i dwie sieroty wojenne. Szedł 
Prezydent Polski, członkowie 
rządu, przedstawiciele  obeych 
państw, weterani z 1863 roku, 


delegacje stowarzyszeń, mło- 
dzież. Wszędzie biało-czerwone 


sztandary i zieleń. 


Zbudowano grobowiec, na 
PoE Saskim pod arkadami 


Pałacu Saskiego, koło pomnika 


księcia Poniatowskiego i tam 
żołnierze odznaczeni krzyżem 


cnót rycerskich „Virtuti Milita- 

* ponieśli trumnę do miejsca 
Oddziały prezento- 
wały broń, sztandary pochyliły 


spoczynku. 


"UNUZNUUNNZNTNUNNUNYTJYNAMNNNANNUNNNZZZZANZUNANONNNAJANNA”. 


ZAMIAST „KĄCIKA” BĘDZIE 


Już w następną niedzielę ukaże się gazetka z obrazkami dla dzie- 


„SŁÓWKO” 


oscbny bezpłatny dodatek do. 


MKKINEMELANMMN. 


się, rozległy się dzwięki hymnu 
„Jeszcze Polska nie zginęła” 

Gdy spuszczono trumnę na 
strzał armatni euła Polska od- 
dała hołd wszystkim swym bo- 
haterom w jednominułtowym 
skupieniu. Wszystkie maszyny 

fabrykach, tramwaje, auta, 
zatrzymały się wtedy. Po minn 
cie ciszy, padło jeszcze 21 ho- 
borowych strzałów armatnich. 
Złożono wieńce a Prezydent 
Rzeczypospolitej zapalił na gro 
bowcu znicz, płomień wieczny. 
Na płycie kamiennej widnieje 
prosty napis : „Fu leży polski 
żołnierz nieznany, poległy za 
Ojczyznę” 

Dzis wspominając te chwile 
pamięłamy że walka o Wolną 


Polskę trwa. Brzelana krew 
Nieznanego Żołnierza, niech 


nam będzie na dalszą przyszłość 
cennym drogowskazem. Grób 
Nieznanego Żołnierza czeka a- 
by się znależć w wolnej Polsce. 


BAJKI 


— A lak, bo jak mam jechać, to 


nie sam. 
—= Az kim? 
A czyłaleś pan, co mówi taki 
Fden, albo ChnrchiR? Czy to ja na- 


mawiam premiera Łanieła, ¿ehy się 
spolkać z Malenkowem w sposób 
„przyjazny, prywalny i osobisty"? 
Ja. czy oni? Więc dlaczego premier 


Laniel mnie się czepia, co? Dlacze- 
Bodeni chce wysłać? 
Pewn: lalega, żebyś pan mógł 


pomowie w sposób „przyjazny, pry- 
walny i osobisty" 


— Ja? Z Malenkowem? 


—To nie. Ale może... z Radkie- 


Viczem... 

— Dziękuję, wolę 
respondencyjnie, To 
A eni się uparli, 
I «gdzie tu sprawiedliwość? Słowo 
daję: jak mnie będą chcieli wysłać, 
to depeszuję do Kdena:- „Panie 
Eden jadziem razem”! 


rozmawiać ko- 
mi wyslarcza. 
żebym osohiście. 


- I myślisz pan, że się on zgodzi. 

Dziegieok wzruszył ramionami 
saercalistycznie: 

= E łam! Nawet sam redaktor 
„umanite”, by się nie zgodził. To 


lylko biedakowi wiatr wieje w 
XY... 
l zaplaka Dziegielek rzewnymi 


łzami. 
BONZO. 


WWP 


UCZYMY SIĘ PISAĆ 
Używanie wielkich liter 


Napisz: Jakie znasz imiona mę- 
skie? Jakie znasz imiona dziew- 
czynek? Jakie znasz miasta? Jaką 
widziałeś rzekę? Jak  nazwałbyś 
swojego pieska? W jakim miesz- 
kasz kraju? Jaki ma tytuł książka, 
którą niedawno czytałeś? 


Tatuś dziecku podyktuje. 


Największym miastem w Polsce 
jest Warszawa. Leży ona nad rze- 
ką Wisłą. Wisła wypływa z góry 
Baraniej w Karpatach i wpada do 
morza Bałtyckiego pod miastem 
Gdańskiem. Z Wisłą łączy się wie 
le rzek, z których najważniejsze 
są: Narew, Bug, Pilica. Nad Wi- 
słą leżą miasta: Kraków, Sando- 
mierz, Warszawa, Płock, Toruń i 
Gdańsk. Po Wiśle pływają flisacy. 
Czy znasz ich piosenkę? 


Hej, flisacza dziatwo, 
hej. dalejże, dalej, 
Płyń do Gdańska z tralwą 
po szumiącej fali. 

~ 


BAWIMY SIĘ 


Kolorowy Kopciuszek 


— Znowu woreczek przyniosłeś, 
Kaziku? — pyta ciekawa Halinka. 

-— Tak i zaraz zobaczysz jaką grę 
wymyśliłem. 

Wszystkie dzieci ay przy slo- 
le i są ciekawe, cb też ten Kazio 
vvimyślit? 

— Dzisiaj zabawiiny się tak — za- 
czyna Kazio: — Każdy jak przed- 


Um dostanie garść guzików, kolo- 
rowej wełny, kulek, Na dany znak 
zaczniemy układać według kolorów. 


K owy są następujące: żółły, póma- ' 
ieńczowy, czerwony, niebieski, gra- 
nalowy, zielony, czarny. Resztę 
przedmiolów, które są innego kolo- 
ru, Irzeba odlożyć na ostalnie miej- 
see, gdzie będą rożne. Zaczynamy! 
Jasio tym razem przyniósł mały 
dzwceneczek i zadzwonił Dzieci za- 
częly układać, Magdusia nie mogła 
sobie przypomnieć jakie to kolory 
wyrnienił Kazio, ale Lidzia jej po- 
magla: pierwszy slosik ta żółty, naj- 
jaśniejszy, potem Irochę ciemniejszy: 
pomarańczowy «dalej czerwony i ld. 
-— Już wiem jak dalej, nie mów 
mi Lidziu — woła Magdusia i aż wy- 
ciąga język, tak uważnie szuka nie- 
bieskiego guziczka, o jest kuleczka 
niebieska i kawałek wełny... cieszy 


stiędulej 


Tym razem dzieci sprawnie pou- 
kladały kolorami wszystkie przed- 
nuoty. Polem zaczęły spisywać 


wszyslkie kolory jakie znają. Kazio 
je odczylywal, a dzieci wymieniały 
przedmioty lego koloru. Gdy klos nie 
wiedzial co odpowiedzieć, mówił, że 
wena, bo welne można pofarbować 
na wszystkie kolory... ale dawał 


sfant. 


Na samym końcu, Kazio rozloso- 
wał fantv. Trzeba było i zaśpiewać 
i zalańczyć i gimnastykować się, i 
nawel wierszyk powiedzieć 


Dlaczego fląderki są płaskie 


Bardzo dawno temu na dnie 
morza stał piękny pałac, cały zło- 
ty od bursztynu a kolorowy jak 
tęcza od muszelek. Mieszkała w 


tym pałacu Królowa Bałtyku. Pły 
wała w swoich pokojach, bawiła 
się ze swymi dwórkami i była 


bardzo szczęśliwa. 

Pewnego dnia jednak poczuła 
że jest bardzo głodna: 

— Zjadłabym coś smacznego! 

— Może śledzia tłustego? — 
pytają zaraz damy dworskie. 
Czy też może świeżego kawioru? 

| zaraz po przysmaki biegną, 
ale królowej nic nie smakuje. Do- 
piero pan kucharz, który na bie- 
gające damy dworskie patrzył, 
poszedł prędko po rozum do gło- 
wy. Wypłynął na morze, widzi ry- 


baka. Wnet mu opowiada: rzecz 
taka a taka. Przynieś mi więc 
czymprędzej fląderki. Rybak za- 


raz pełniutkie wiaredko fląder da 
je kucharzowi, bo je akurat zło- 
wił i leżały w lodzie. Królowa już 
bardzo głodna pływa po swoich 


pokojach, Ale ço to za zapach z 
kuchni dochodzi? Muszę sama zaj 
rzeć co mój kucharz wymyślił na 
obiadek. | do kuchni  pośpiesza 
sama królowa a damy dworskie za 
nią. Widzi: biedne  fląderki we 
wiaderku, a kucharz smaży już 
parę na wielkiej patelni. 


—  Biedne rybki — myśli Pani 
Bałtyku i łzy połyka ogromne. 
Żal jej rybek, a rada by się posi- 
lić. Co tu zrobić? Aż na pomysł 
wpadła. Klaszcze w ręcz z ucie- 
chy. Mój kucharzu jedyny każdą 
rybkę przetnij na dwoje. Pó: ma ` 
być na obiadek, a pół rzucisz do 
morza. Zaraz kucharz nóż bierze. 
Rybkę każdą wnet dziełi na dwie 
płaskie połowy i rzuca do morza. 

o dziwo! wyrzucone połowy ry- 
bek płyną i kryją się na dnie mo- 
rza w piasku. 

Od tego też czasu wszystkie flą 
dry są płaskie i oczy mają tylko 
po jednej stronie. 


Tak starzy rybacy opowiadają. 


1.-X1.-53. 
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SOBOTA 
Wigilia Wszystkich Świętych 
NIEDZIELA 
22-ga po Zielonych Świętach 
ŚWIĘTYCH | 


<———— 


WSZYSTKICH 


NA UROCZYSTOŚĆ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 


„Gwiazdy czy . 
bańki mydlane? 


Wśród obecnego zamętu na świecie 


| jeden jesl ratuhek skuleczny dla 
CZIOWIEKK swieci — luka pot . 
Ua, dawana przez Piusa NII lym, 
SOBOTA : klórzy z ufnością zwracają się do 
Dzień ten ma czas przygotowau ; t ' 


wewnętrznie do godnego obchodye- 
nia święta, w któremi zwracamy „się 
w rnodlitwach do Kościoła Tryumfus 
jącego. Dlatego w zasadzie w dzień 
obowiązuje post ścisły. À 
NIEDZIELA A 

Uroczystość Wszystkich Świętych 
Ogromne w Ciągu wieków chrzesci- 
jaństwa powiększanie się  Hczby 
świętych, ktorych pamięci nie bvła 
już mążliwe poświęcać oddzielnych 
świąt, skłoniło Kościół (w IV. wieku 
na Wschodzie a z początkiem VEL 
wieku na Zachodzie) do wyznaczenia 
oddzielnego dnia dla uczczenia vaii 
go Kościoła Tryumfującego. RL. 
PONIEDZIAŁEK 

Dzień Zaduszny AR 

Po uświęcenia tryumfu swoich 
świętych synów w dniu Wszystkich 
świętych, zaraz następnego dnia Kin 
ściół, w Dniu Zadusznyin, stara stę: 
przyjść z pomocą tym, duszom, któ; 
re pó Śmierci cierpią w Czyśćcn, nto- 
rząc Kościół Cierpiący. = 


UROCZYSTOŚĆ W. ŚWIĘTYCH `: 
W KOŚCIELE POLSKIM W PARYŻU 
O godz. 11 — uroczystą Sumę ceie- 
brować będzie ks. prałat kazimierz 
Kwaśny, a kazanie wygłosi ks. red. 
Florian Kaszubowski. af 
O g. 15,30 — nieszpory oraz Roża- 
niec za dusze zmarłych. Po Rożańncu 
nieszpory żałobne z kazanem, ktore 
wygłosi ks. prat. Kwaśny, rektor Wd 
skiej Misji Katolickiej; procesja ze 
"stacjami I wypominki zmarłych. s|; 
W poniedziałek 2 listopada 


Niego, jako do zasiępsy Chrystusa 
na ziemi. 
święlość! 
Niestety. naiwna 
ezęsło wypacza obraz 
wyci ZYKA ysuwii nt DOST 
Lo prostu przedstawia ich jako ani- 
łów lub półbegów, w których już 
niewiele pozostalo ze zwykłego czło- 
wieka. Tymczasem każda krylycz- 
nie - naukowa Książka. poświęcona 
jakiemuś święlernu, wyraźnie dowo- 
dzi, że len j 


pobożność zbyt 
święlych w 
iewennycj: 


wielki człowiek, jakim 


jest święty, jest zawsze lylko czło- — 


wiekiem, jakkolwiek niezwykłym i 


|eśniejącym na tle ludzkiej mierna- 


"yi a zejem doznaje on pokus i Iru- 
*dności, przeżywa chwile osłabienia, 
jest często zle rozumiany lub nawel 
wyśmiewany przez wspałczesnych 
sobie Indzi. 

kl my, wierni nieraz źle pojmuje 
my świelość. Albo wydaje się nam, 
że jest lo jakiś dar nadzwyczajny. z 
którym trzeba już się narodzić i kie- 
ly miejsko, „skazuje” 


pory DUAW YAKIN h. 
xluv Może, gdzież mnie biednemu 
cuda czynić? 


A jednuk.. każdy człowiek ) 
stworzony, by zoslał świętym. Za: 
er śwWiyłewe anusi być czymś de= 
agmym dla Każdego. Otóż jest lo 


człowieku na | 
Niebo. Albo przypuszczamy. Że ag: ; 
arożliwa jesl świętość boz cudów ij 


Dzień Zaduszny sxz|raecz naler prosta: jest to wierne 
Od g. 6,30 do 9 Msze św. za dusze poinienie wali Bożej, wskazanej | 
RÓ — uroczyste nabożeństwa | “C7 stanowiska i ukeliczności kaž- 


żałobne za dusze poległych żołnięrzy 
polskich, za zmarłych w obozaca KON 
centracyjnych i więzieniach oraz za 
spokój tych dusz, które polecono. w 
wypominkach, 
O godz. 21 — różaniec za zmarłych. 


ZEBRANIA ` 
I UROCZYSTOŚCŁ 


VALENCIENNES Je: 

Związek Polskich Federalistów 4i: 
rządza w niedzielę 8 listopada 0. A. 
9 w Merostwie konferencję terenową 
dla Okręgu Valenciennes. Zaprosże- 
nia imienne zostały rozesłane. Osoby, 
które chciałyby wziąć udział w kūli- 
ferencji, a zaproszeń nie Orzyny; 
są proszone o podanie swoich ait- 
sów do Zarządu Okręgu kontyneuta: 
nego ZPF, %, rue Legendre, Paris I7; 
do 5 listopada br. TA) 


BEAULIEU - ROCHE LA MOLIERE 
Obchód Rocznicy Listopadowej. — 


Iga rzinaieka. | szetmiw>zy lu, KER 
noże wiely dać wiaze czynienia 
uw, by grzeznonm światu Wn 
świętego, klory 
PRE y ilkryviu I i- 
pomnieniu, ponieważ pokora jesl 
tundaineniem wszelkiej święlości. 
Al ipp i5 
Als | p 
siebie, 
ścisle żw 


AVAZ zaiwi 


| uwage IM Umie: 


M WS2I nie 7 w 


czech korm, WYTZOCZAANNE ZM; 
pokuta i umartwienie są fak 
inzane z życiem świętych, 
. m i i i - 
ty w ten sposób żyjąc. zabija swą 
cdręhność osobową? Czyż lo nie na- 
raża go na uformowanie siebie do- 
sktadnie na wzór innveh świętych 
— lak jak w jednej foremce odlewe. 


"pm 


ne obgwy, 70 Swe 


zig wiele figurek gipsowych? — 
Siok te obawa jest plonga, gdyż 


świat dzisiejszy ulożsamia kszałte- 
„wanie swej siriwości z u iezguniemn 
się o oryginałność. Przeszytajniy u- 
ważnie życiorysy lych dwóch świę- 
*(vch. ktorych wyrzeczenie sie sis- 


Staraniem Koła Rez. i b. Wojsk. odbężrhiezbvio bodaj największe: .Żywol 


dzie się w dnu 11. listopada obchod 
Rocznicy listopadowej. Program: O 
godz, 10 zbiórka T-stw ze szrandata- 


Sv. Franezka z ARSD Gute 
berla. i „Dzieje duszy asw. Terasy 


; — boa Dziecińka Jezui uderzy nas W 
| Donga T E an dziwna rzecz: czym 
wymarsz z orkiestrą. do kościoła na|“! SI, dwa 0% F y 
Mszę św., którą cdprawi ks. prob. większe jesl zaparcie się siebie, lym 
Zatewski za poległych pomordowa: Ew spanialej występije charaklery- 
nych i zmarłych rodaków w czasie] siyezna i niepewlarzalna osobowość 
Izi 1. wojny światowej. Po nabo- święlego. Wledy bowiem sam Dueh 
żeństwie powrót na salę. Po potuit- j ew dziala w duszy pokornego, a 
nju Akademia od godz. 14. Zarząd. | meh św. nigdy nić jewiarza się 


ST. DENIS s 

Nabożeństwa w uroczysteść W/szyst: 
kich Świętych i Dzień Zaduszny. '— 
W uroczystość W. Świętych sumę od 
prawi ks. prał. Bolesław Szkiłądź -0 
z. 11. Spowiedź św. od 10,30. Poł. o 
godz. Różaniec za dusze w czyśccu 
cierpiące oraz wypominki. W Dniu 
Zadusznym Msze św. będą odprawia- 
ne również w Polskiej kaplicy przy 
Kościele św. Dionizego de IEstree u 
g. 430-8 i śpiewana o g. 8,30. 


Ks. Zbigniew Bernacki. 


— No, i jak się bawiłas w sobole? 
— Swielnie. A 
— Dużo tańczy/as? 

— Wcałe. ! 

— JOB ORE ae le Ulg" na 
cing? i 
— Tak, ale, widzisz, nasze koo 
Polek urzadzito tę zabawę specjalnie 
dla młodzieży, dla tej prawdziwej 
ndodzieży kowo dwudziestki, a nie WI- 
ło czterdziestki. Moja Ilania tańczy 
ła, a ja pomagaiani w bufecie, a pos . 
tem patrzyłam z prawdziwą przy- 
jeninością jak młodzi tańczą. kk, 

— Szczególna przyjemność — uj- 
dziwiaja Ada — mnie by się za niç 
nie chciało siedzieć i patrzeć jak in- | 
ni tańczą, a przecież nie jestem od 
ciebie wiele młodsza. 

— lstolnie — pomyślałam z iry'a- 
cją — jesteś odemnie młodsza o kil- 
ka miesięcy, a tak to podkre. lasz 
jak by dzielił nas nie jeden rocz- 
nik, a jedno pokcłenie. Głośno zaś 
gdpar.am: 

— Droga Ado, czasem <i? zastana- 
wiam, czy w naszym wieku nie lc- 
piej siedzieć pod ścianą, niż (ań- 
czyć? Jak porównam tę młodzieżo- 
wą zabawę z widokiem naszych, na 
których my pląsamy w objęciach 
siwiejących i łysiejącyehn partine- 
rów, Io... 

Tu przerwała mi z 
gią pani Kowalikowu: 

— A niby z kim, przepraszam ci; 
Marto, mają tańczyć ci nasi parlne- 
rzy? Może z punienkami w wieku 
twej lani? I cóż to, my mamy si? 


I 


wielka ener- 


M swych dziełąch. „A 3 

A jednak, auimo lej różnorwlnoś- 
i poshi Swimyen, Vana, Mi- 
monia istnieje między nimni w Nie- 
bie — podobnie jak rozmailość stwo- 
rzeń nie niszezy Min We wszech- 
świecie, ałe go jeszcze bardziej uwy- 
datnia, gdyż zarówno" ziemia jak i 
Niebo pawslajy z wiucj mysli din 
wi, gdzie pauuje niezmienna jed- 
wić, 4 +. è 
zu pw toie ha inn ej WA mz w 


nościa młodych. Zbliża się adtwent i 
nasza polska tradycja zakazuje za- 
baw, ale może lekcje tańca mogly- 
by sio odbywać, jeżeli by to była 
prauwłziwa nauka. Przeba  spyjłać 
Bsiedza. I musimy ceas o tym po- 
myileć, bo to nie jest takie latwy. 
Muezmiy znależć kogos, Bł wnie 
uczyć i lokal i muzykę... 


Kujawiak, kujawiaczek ... 


„ kr rzekami wieley ludzie lylka zawa- 


— wita ks. Kardynała ks. Lasoń. 


¿giem Wisły, u stóp Karpat i Tatr. 


kczeństwarh przez samych ludzi 
vtworzonych: „W dziedzinie polity- 


dzają sobie wzajemnie” — powiada 
lord Gr>y, najwybilniejszy dyplo- 
maia angielski czasu pierwszej wuj- 
i nurwej. Mie dziwne lo, gdYŁ | 
każdy wiełki mąż tego Świala 
ksziałluje siebie sm bez liczenia sie 
4 nymi możliwościami innych wiel 
tungi jakiiy jaki bóg, a prze- 
cie wielu bogów na Olimpie — lo 
skrępowanie wzajemne i wojna! I 
Luiz NI je ZIE HW laj diarzeżo wej 
nv wybachaja... 

„ OR gdyby ludzie 
k>ztafiwmwn€ przez > 


"m w 


Ktn 


pezwalali 
anwan Roga! 


IGNIS. 


sie | 
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JUBILEUSZ W MARLES Z UDZIAŁEM 1000 OSOB 


31-LECIE BRACTWA RÓŻAŃCA ŻYWEGO 


Polonia w  Marleg-lecs-Mines, 
uroczyście obchodziła 31-lecie 
Bractwa Róż. Żywego oraz po- 
święcenie nowoufundowanej 
chorągwi. 

Podczas rannej Mszy Św. 
członkinie Bractwa przystąpiły 
gremialnie do Stołu Pańskie- 
go, a sume odprawił patron 
ks. prob. Pakuła, który dokonał 
leż poświęcenia nowej chorag- 
wi. Podczas Mszy Św. spiewał 
chór kościelny  „Harmonia” 
pod kierownielwem St kozier- 
skiego. 

Po nahoeżństwie „Matii” po- 
dejmowały obiadem gości i de- 
legaeje. zwiazek Braciw Rożun 


Dawnym zwyczajem polskim — 
banderia, ale tym razem motocy- 
klistów, przejęła asystę dostojni- 
go gościa z terenu strasburskiego. 
Jego Eminencja Ksiądz Kar- 
dynał Piazza wizytuje Polonię 
alzacką trzech parafii katolickich: 
ks. ks. M. Miedzińskiego z Pulvers 
heim, B. Bieszczada z Miluzy i 
Lasonia z Theodor-Wiłttenheim, w 
kościele kopalnianym soli potaso- 
wej pod wezw. św. Barbary. 


Ks. Mieczysław - Kiernicki, re- 
prezentant polskich księży w Al- 
zacji, z prezesem PZK p. T. Pia- 
seckim w otoczeniu sztandarów i 
polskich dzieci w strojach krakow 
skich wita przed bramą tryumfal- 
ną Posła Papieskiego, będącego 
w otoczeniu ks. ks. biskupów We- 
bera i Ruppa, oraz ks. dziek. 
Miedzińskiego. Dostojny Gość ze 
wzruszeniem błogosławi  dwuty- 
sięczny tłum zebrany pod kościo- 
łem, manifestujący gorące przy- 
wiązanie do Stolicy Apostolskiej i 
jednocześnie protestujący przeciw 
komunistycznym prześladowaniom 
Kościoła Katolickiego w Polsce. 
W otoczeniu polskich Sióstr Serca 
nek u wejścia do kościoła — jako 
gospodarz kościoła parafialnego 


Połączone okoliczne chóry pod 
batutą zasłużonego dyrygenta p. 
J. Peplińskiego uświetniają uro- 
czystość. l 4 

Spod ołtarza ks. Kiernicki wi- 


ta Dostojnego Gościa, mówiąc 
między innymi: 
<Pełen wzruszenia z sercem 


przepełnionym wdzięcznością sta- 
ję przed Tobą i w imieniu Pola- 
ków z Alzacji wołam — błogosła 
wiony jest ten, który zechciał na- 
wiedzić nas, których rodziny tam 
w Kraju —— Ojczyźnie, nad brze- 


| 


nad brzegiem morza, na ziemi Po 


osiem par móg! by i przy naszym 
pytejowze tanczyć — zaw calam oyar 
niżla zapa.en. 

lania, gdy poscyszaja o naszych 
projektach, aż piszczała z rado ti. 
Zmąywając talerze p» kolacji śpie- 
wata na caly glos: 


Kaczki za wodą, gęsi za wodą, 
Uciekaj dziewczyno, bo cię pobadą.,. 


A 


dola i Wołynia, u stóp Tej co 
świeci w Ostrej Bramie, u koleb- 
ki naszego Państwa w Gnieźnie i 
Poznaniu — cierpią wielkie utra 
pienie wrażej przemocy, która 
chce zniszczyć nie tylko to, co 
polskie, ale chce z tego kraju ha 
wskroś katoligkiego wyplenić „słos 
wo «Bóg...» 

«Dziś tylko S'epi i głusi nie wi- 
dzą tego niebezpieczeństwa, a. tyl. 
ko chyba moc 'szatańska nie z te- 
go świata krępuje im język i człon 
ki, by nie podać ręki zgawczej na 
redom uciemiężonym w niewoli u 
antychrysta...» 

Ks. Kardynał Piazza, dziękdjąc 
za przywiązanie Polaków do Rzy- 
mu a podkreślając zasługi Polo- 
nii, zapewnia "65 gorącej trosce 
Papieża o nasze prawa i możność 


ca reprezentowała skurbniczka 
p. Antonina >zypurowa, ORTH 
natomiast zurządy i delgi- 
cie z Bruay mtnssto, Bruay tku, 
Houdain kaplica, Houdain 7-ka, 
Barlin, Divion, Hersin-Coupi- 
gny, Haillicourt 2-ka i Calonne- 
Ricouart. 5 

€hrzesinymi chorągwi hyli 
pp Malińska i Kurawiak A- 
dam i Hryvstkowiak. Szypurowa 
i Bereziński, Gernas i Podlew- 
ski, Kroplewska i Koperski, 
Pawlakowa i Lorek, Kraw- 
czykowa i Świtała, Sluniewska I 
Mikałajczak, Głyda i Pawłow- 
ski, Karczewska 1 Anioł, dlaz- 
wiecka i Gruszka, Boszakowa i 


Ostatni etap podróży kard. Piazza 
wśród Polonii 


lzackiej 


kultywowania pierwiastka polskiej | 
kultury w naszym życiu religijnym 
tu we Francji, przez prawne za- 
akceptowanie pierwszych parafii 
katolickich przez Stolicę Apostol- 
ską i wyodrębnienie ich z życia 
religijnego miejscowego. 


Jakże wielką radością płonęły 
serca polskich Matek  Różańco- 
wych i ich mężów parafii św. Bar- 
bary, którzy tyle pracy włożyli w 
to, by uczcić świetnego gościa. 
Poraz pierwszy w dziejach alzac- 
kich kronik — polska biało czer- . 
wona flaga oficjalnie  górowała | 
nad innymi, rozpłomieniając po- | 
czucie własnych wartości i szacun- 
ku do naszych tredycji, uszanowa 
nych i wyróżnionych przez innych. 


ISKRA 


ORAZ FOŚWIĘCENIE NOWEJ CHORĄGWI 


Kozierski oraz druhna Piotrow- 
ska z druhem Szybą. 

Po południu sala p. Lisa wy- 
pełniona była po brzegi. Przy- 


byli : ks. prob. Pakuła, ks Ped- 


norz, skarbniczka Zw. p. Szypu- 
rowa, przedstawiciele kupic- 
twa i rzemiosła pp. Staniewski, 
Kurowiak, Pawlak. J. Kurczew- 
ski, Mul, H. Kruczewski, nau- 
ezyciele Szabłowska i Grenda, 
prezes Okręgu K.S M.P. dh Pal- 
czewski, przedstawiciele towa- 


rzystw i organizacji miejsco- 
wych harcerki w mundurach, 


delegacje Bractwa z okręgu, 
prz dsiawiciek prasv, chrzesłne 
i chrzestni oraz ponad 2.000 o- 
sób. 

Zebranych powitała prezcska 
Bractwa p. Gruszka, pe czym 
odspiecwano wspólnie pieśń „0 
Mario”, Chór „Harmonia” pod 
batutą p. St Kozierskiego junio 
ra wystąpił z pieśniarni P, Szy- 
purowa wręczyła chorągiew jp. 
Uruszec, a ta z kolei -— chorąż- 
nej p. Dutkiewiezowej. Druhna 
tłetmanowska  zadekłamowała 
wiersz p. t. „Król pokoju”, Wy- 
stęp Krucjaty Kucharystvcznej 
z pieśniami pod kierow ks. Bed 
norza też wynagśrodzona oklas- 
kami. Na zakończenie pierw- 
szej części ks. prob. Pakuła opo 
wiedział siąski dowcip „„Chrzei- 


nv” a najmłodsza druhna z 


KSM. wystąpiła z inss DIZACJĄ 
„Chrystus Król”. W przerwie 
przemówiła przedstawicielka 
Związku p Szypurowa 

W dalszej części wystąpili 
najmłodsi z ochronki z krako- 
wiakiem, mały Stasio Leszezyń 
ski z wierszem oraz dzieci z in- 
scenizacją p. 1. „Ksieżniczka” 
pod kier. druhny Fiotrowskiej. 
Po wyczerpaniu programu dzie- 
cięcego nauczyciele pp. Sza- 
błowska i Grenda apelowali do 
rodziców, by posyłali dzieci do 
szkoły. Wrcszen zło- 
żyli p. Winir prezes K.P I i 
przedstawiciel „Słowa Polskie- 
go”. Podczas całej uroczystości 
przygrywała znana  orkiesira 
K.S.M.P. z Marles pod kier. p. 
Kasprzaka, a zespół mieszany 
KSM.P. adlańczył krokowinka. 
Na zakończenie Malki Różańco 


ŻYCZENIA 


we odegrały sztuke p. L „Po 
tenirze” 
Zarządowi Matek  Różańco- 


wych, a w szczególności prezes- 
ce je (Gruszce, nzleży sie uzni- 
nie za wielki wkład pracy w zor 
sanizowanie obehodu. Oby Bog 
i Matka Najświętsza dodały 
Wam sił da dalszej prev 
Wieczorem przy dźwiękach 
orkiestry „Gilana” odbyła się 
zabawa taneczna z udziałem 
Malek, Ojeów i młodzieży 
Jotes 


Uroczystość Chrystusa-Króla 
w La Ricamarie 


Uroczystość ku czci Chrystu- 
sa Króla zaczęła się uroczysta 
Mszą Św. w kościele w La Rica- 


kościół tysiącietnim wychowawcą Narod 


Miesiąc modłów za Poiskę i święto Chrystusa Króla w Montigny-en-Ostrevent 


Miesiac październik, jako 
miesiąc Różańcowy w tut okrę- 
gu poświęcony został Polsce, a 
wszystkie nabożeństwa w ipten 
cji cierpiącej Ojczyzny odpra- 
wia ks. St. Malec. Ukoronowa- 
niem tej akeji było święto Chry 
slusa króla. Ks. Malec celebro- 
wał Mszę św. w asyście wszyst- 
kich sztandarów miejscowych 
towarzystw oraz wygłosił kaza- 
nie. 

Popołudniowa axademią zgro 
madziła całą Polone. Giwarcia 
dokonała p. Świtałow, prezes- 
ka Bractwa Róż. ia «dsłon:ę- 
ciu kurtyny wszyscy dýpi v= | 
li pieśń kościelną, jewzym na- 
stąpiły deklamacje dzieci szkal 
nych : Weroniki Małolepszej, 
Andrzeja Jamiaka, Franciszka 
Skuzy, Ireny Dziedzie, Valina 
i Moniki Gabiś, Macraniy Buri- 
kowiak, Janiny Łemońskiej i 
Wandy. Piotrowskiej. Przedsta- 
wiono też żywy obraz, svmiso- 


- . . H 
lizujący bolesną sytuację wj) 
Polsce. W żywym obrazie 


wzięży udział : Weranika Mało- 
lepsza, Julianna i Monika Ga- 
bis, Marianna Bartkowiak, An- 
dzia Piotrowska, Klara Chwast- 
nicka, Monika Ziętek, Teresa 
Gaiszez, Anna Całujek, Irena 
Dziedzie i Janina Lemańska. Te 


same dzieci wystąpiły też w 
drugim żywym obrazie p. t. 


„Praca jest modlitwa”. 


prob. St. Malec, podkreślając 
znaczenie obchodu święta Chry 
stusa Króla i odczytał protest 
parafii w Montigny przeciw 
prześladowaniu w Kraju, przy- 
pominając, że „Kościół — ty- 
siacletni wychowawca Naroda 
polskiego od kolebki, podniósł 
i właczył Polskę do: kultury za- 
chodniej, był siłą ludu polskie- 
go i głosicielem prawdziwej 


OTWARCIE 
ROKU AKXADEMICIEGO 


W PARYŻU 
Stowarzyszenie Studentów 


Polskich w Paryżu uprzejmie 
zaprasza wszystkich do wzię- 
cia udziału w uroczystości o- 
twarcia roku akademickiego, 
która odbędzie się w niedzielę 
8 listopada br.: | 


o godz. 10 — Msza św. 
w Kościele Polskim, 


o godz. 16,30 — przyję- | 
cie w lokalu S.S.P. (4, rue de4 | 
| Odeon), | 


"które poprzedzi Nadzwyczaj- 
ne Walne Zebranie członków 
S.S.P. Przedmiotem zebrania 
będzie sprawa prześladowań 
religijnych w Polsce oraz omó 
wienie programu działalności 
Stowarzyszenia na nadchodzą 
cy rok akademicki, 


demokracji, płynącej z uzna- | 
nia godności duszy ludzkiej 
Kościół ten dziś uznany jest 
za wroga a wiarę, co zrosła 
się z duszą polska, tępi się ja- 
ko przestępstwo... 

Po odczytaniu protestu wy- 
siępował chór kościelny z pieś- 
niami kościelnymi i świeckimi 
pod dyr. p. Słąskiego, a p. Słą- 
ska wykonała dwie pieśni solo. 


Młodzież żeńska K.S.M.P. wy 
stawiła z kolei dramat religij- 
ny p. L Lilie i Róże” w reżyse- 
rii p. Heleny Czerwińskiej z 
udziałem : Tereski Całujek, Te 
resy Kinol, Felicji Brajer, ii- 
lany Grzesińskiej, Ireny Szper- 
ki, Moniki Felich, Edyty Mar- 
cinkowskiej, Ireny Lewinghoff. 
Soni Wolskiej, Odylii Kotak, 
Andzi Całujek i Klary Chwasty- 
niak. Zespół ten wspaniałe od- 
tworzył prześladowania pierw- 
szych chrześcian w Rzymie. De 
koraeje wykonali p. Czwojdrak 
i Grzesiński. | 


Na zakończenie odśpiewano 
wspólnie s. cheemy Boga" 
wsq.ól My cheemv B 


Cała uroczystość, jej organi- 
zacja i kierownielwo spoczywa- | 
ły w doświadczonych rękach ks. 
SŁ Malca. Daj Boże by i inne 
skupiska polskie i ich przywód- 
cy wykazali takie zdecyćewa- 
nie jak parafia  Moniigav:en 
Ostrevent. 


marie z udziałem całej Polonii 
z licznymi sztandarami. a po- 
południu w kaplicy na Montcel 
został odprawiony przez ks. dr. 


Babireckiego Różanice Św. za 
umęczony Kraj. 

Uroczysią akademię ku czci 
Chrystusa krola zags prezes 


ZK. p Świlalski, a chôr kocie! 
ny pod batutą p Bronisława 
Zmyślonego odśpiewał 3 pieśni 
Ze śpiewiem į wierszykami wy 


stąpiły dzieci z przedszkola p. 
żychlewskiej a io Nowicka, 
Przybylska ! Zmyślona. W szla 


ce p. L „Błogosławieństwo Mal- 
kr” główną rolę bardzo dobrze 
wykonali pp. Chrapicka i Lira. 
WV eznsie przerwy przemówił 
ks. dr Babirecki, który nawra- 
zał uroczystość Chrystusa Kró- 
la do prześladowania Kościoła 
w-Kraju mówiac m, in „Duchy 
pomęczonych braci naszych z 
Gdyni, Warszawy, Oświęcimia, 
Lwowa i Wilna wełaja o spra- 
wiedłiwość do Roga. Musimy 
Wierzyć, że królestwa ( hrvslu 
sa zapanuje na | 


cierpieniach”. 


zaywsze po lv BI 


Sala była wypełnione po brze 
gi, Co 1 
wiązaniu naszej Polonii do Koś- 
cioła i Wiary. 


świadczy o wielkim przy 


A. K. 


A niechże narodowie 
postrenni znaja, 
że Polacy nie gęsi 
swą herbatę maja. 
Miksaj Rey 
o herbacie z hopernikócne 


nżdy 
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„KALENDARZ 
KOBIETY POLSKIEJ” 
to pożyteczna lektura 
Ina 


cały rok! 


== Mały komplet, powiedzmy, na 
r o oo oao O üO a aa H ~S; 
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BOLESŁAW PRUS 


LACÓWKA 


POWIEŚĆ 


Bie u de W W m 

Joze? Ślimak, gospodarz na 10 morgach gruntu, 
mieszka z dala od wsi wraz z żoną i dwoma synami. 
Gdy rozpoczyna się budowa kolei żelaznej, Niemcy ku- 
kują od dziedzica majątek i osadzają na nim kolonis- 
tow niemieckich. Chcą kupić także grunta Ślimaka, ate 
ten odmawia ich sprzedaży. Wówczas Niemcy pozba- 
wiają go zarobków przy budowie kolei. Seria klęsk i 
nieszczęść spada na Ślimaka. Jego młodszy syn tenie, 
złodzieje uprowadzają mu konie, Owczarz ginie poszu- 
kując złodziei, Jędrek zostaje aresztowany za pobicie 
Niemca, a żona popada w chorobę. Gdy podpalono mu 
c m i stodołę, Ślimak postanawia sprzedać Niemcom 
swą ojcowiznę, ale żona zaklina go przed śmiercią, 
aby ziemi obcym nie oddawał. 


Ślimak zamyślił się. 


NNUNNNNEENZNNĘ 


już nie bawić? Powiem ci więcej, — Kiej mnie się zdaje — rzekł — że tamta 
owszem, przyjemnie patrzeć jak mt-c]| ziemia, niby Gawędziny, jest lepsza od hame- 
dzież tańczy, ale my starsi i w luń- rowskiej 
cu czaseni polrafimy ją zakasować, k 3 ; m A A 
— W tancu? ; — To wam dam więcej łąki. Zgoda?... — na- 
— A lab. Widzia'as przecież, że? legał Grzyb. 
jak zaczęli grać kujawiaka, to ze — Bo ja wiem ?— odparł Ślimak drapiąc się 
trzy pary rnszyty i, żal sio Boże, co w głowę. 


lo był za kujawiah. Albo obereki 
Tyle, że skakali i tupali, ale nie wie 
dzieć polke to była czy oberek* 
Przyznaj, że moj Kowalik, choć, jak 
powiadasz i lysiejący i siwiejący, 
moglby niejednego w tych tańcach 
NAUCZYĆ. f: 

— Ba... ale pan Kowalik na Kują- 
wach urodzeny i wychowany, a oni 
riby gdzie mają siy tego uczijć? w 

— Gdzież Tu. wszedzie gdzie jann 
połska młodzież, niech sią new ppl- 
skich tanców, lali, ieni je mogli 
tańczyć bez wstydu ć przed nami i 
przed obcymi. Mamy sporo doorze 
precujących stowarzyszeń kobiecych, 
parafialnych, kółka muzyczne cz 
sportowe, przyj ich pomocy możną 
zorganizować mute kompłety, sę 
prawdziwym pożytkiem i przyjemnie 


út 


Faded 


anna 


i 


— No, to zgoda — pochwycił Grzyb. — Ale 
wy za moją dobroć zapłacicie sto pięćdziesiąt ru- 
bli Grochowskiemu i sto Joselowi. 

Ślimak zawahał się. 

—  |eszczem swojej kobiety nie pochował, a 
już z drugą mam się żenić? — westchnął. 

Wahanie to oburzyło starego. 

— Nie bądźże głupi! — krzyknął. — Cóż 
to?... obejdziesz się bez baby na gospodar:twie? 
Nie ożenisz się to nodali za puroku? Nieboszczka 
zmarła i kaput! Ale żeby mogła się tera ozwać, sa- 
ma by ci pedziała: «Zeń się, Józek, i nie kręć iio- 
sem na takiego dobrodzieja jako Grzyb!». 

— Czego się ta swarzycie? — spytał podcho- 
dząc do nich Grochowski. 

— Gadam mu, żeby się ożenił z moją siostrą, 


Następnie przemówił ksiądz | 


WARTA. 
wiano 
z Gawędziną, a on mi się przekomarza — odparł 
Grzyb. 


— Bal ale chceta, ażebym z własnej kieszeni 
Sa Grochowskiego i Josela — odpowiedział 
limak. 
— A piętnaście margów mienia, a styry kro- 
wy, a para koni i wszelaki domowy dostatek, to co? 
— zaperzył się Grzyb. 


— No, jużci warto — wtrącił Grochowski. — | 
lno jakże on będzie gospodarował na dwu zie- | 
miach? JE 

— Jo im wymienię — pochwycił Grzyb. — 


Siestrzyne grunta wezmę na siebie, a im dam pięt- 
naście morgów, tu, przy Ślimakowej chudobie. 


— Przecie to Hamerowe — rzekł Grochowski. 

— Jakie ta Hamerowe! — zawołał Grzyb. — 
Dziś mi sprzedadzą, a najpóźniej po niedzieli za- 
jedziemy do rejenta i kupię od Hamerów cały fol- 
wark. Dla tego hycla!... — dodał pokazując gło- 
wą na Jaśka. 

— To oni już uciekają z tela? — spytał Gro- | 
chowski. : | 

— l i i.... siedzieliby do końca świata — od- | 
powiedział Grzyb — ale że im Ślimak nie odstąpił 
swoich gruntów, więc im się wszyćkie rachuby po- 
mieszały. To bankruty... 5 i 

Grochowski medytował. + | 

— No. to się żeń, Józek. nie ma:ce rzekł | 
nagle do Ślimaka. — Będziesz miał dwadzieścia | 
pięć morgów i niczego żonkę. E 

— Phil... Rozłożysta kobieta — dodał Grzyb. 

— | dostatki ma — rzekł Grochowski. 

-—| jeszcze może mieć ze sześcioro dzieci — 
pochwycił Grzyb. 

— Będziesz pan całą gębą — zakończył Gro-, 
chowski. j 

Ślimak westchnął. 

— Ach! — odparł. — Nowięcy mi szkoda, że 
moja Jaana widzieć tego nie będzie... | 

— Przecie jakby ona widziała, ty nie miał- | 
byś dwudziestu pięciu morgów — zreflektował go | 
Grochowski. | 

— No, zgoda czy nie? — spytał Grzyb. 

— Wola boska! — westchnął Ślimak. 


| 
"| 
I 
i 


SZTYTPPYĘTY 


— Szkoda, że nie ma czym przepić — zauwa- 
żył Grochowski. 

— Mom ci ja tu odrobinę miodu od dobro- 
dzieja — rzekł Ślimak i wolnym krokiem, ze zwie- 
szoną głową, poszedł do stajenki. Po małej chwi- 
li przyniósł butelkę, zielonawy kieliszek i nalawszy 
go zwrócił się do Grzyba: 

— No, kumie — mówił kłaniając się. — No, 
kumie, przepijam ja do was, żebyśmy się już od 
tych pór nigdy nie gniewali. Proszę też was jak 
brata, owszem, jak ojca, żebyście się za mną do 
waszej siostry, do  Gawędziny, wstawili, jako 
chciałbym się z nią żenić za waszym pozwoleniem 
i błogosławieństwem boskim. 

Wypił, schylił się Grzybowi do kolan i następ- 
nie podał mu pełny kieliszek. 

— A jo ci mówię, bracie Ślimaku — odpo- 
wiedział Grzyb — że moja kochana siostra juże 
wczoraj, jak był u nas dobrodziej, pomyślała o to- 
bie. Dziś przysłała ci największy woreczek krup, 
pszenną bułkę i osełkę masła i gadała mi, żebyś 
u niej mieszkał, pokąd se nie odbudujesz własnej 
chałupy. Ja ci też z serca rad jestem, jak najro- 
dzeńszemu bratu, boś ty jeden z całej wsi oparł 
się niedowiarkom i niemało we wojnie z nimi u- 
cierpiałeś, co ci Bóg nagrodzi. 

Wypił i podał kielich Grochowskiemu. 

— Bardzom kuntenty — rzekł sołtys, gdy mu 
nalano miodu — bardzom kuntenty. że się tak 
wszyćko na dobre odwróciło. Zatem, życę tobie, 
bracie Ślimaku, szczęścia z nowej żony i z Jędrka, 
co go dziś mają z kozy wypuścić. A wam, bracie 


Grzybie. życę szczęścia z nowego śwagierka i z te- ' 


go oto niecnoty Jaśka, żeby się choć raz bestyja 


ustatkował. A tobie, Jaśku, żebyś na nowym gospo- | 


darstwie legiej gospodarował niżeli Niemce, a do 
cudzych stajen nie zaglądał, bo wiem, że na was 
chłopy się już zmawiają i w łeb byś dostał przy 
nopirszy okazji, amen. 


— Po niedzieli kupuję folwark od Hamera, 
a po świętach zrobię dwa wesela! — zawołał ura- 
dowany Grzyb. 

Po tych słowach czterej chłopi 


zaczęli się 


ściskać i całować, a Ślimak widząc, że już zabrakło 
miedu, wysłał parobka Grochowskiego na wieś do 
Josela po butelkę wódki i butelkę araku. 

— Za mało, bracie! — ozwał się Grochowski. 
— Nakaż, żeby ci Josel przysłał ze trzy garnce 
wódki i beczułkę piwa, bo na dzisiejszy pogrzeb 
nieboszczki pewno zwali się kupa ludu. 

Ślimak sołtysa i zro- 
bił dobrze. 

Gdy bowiem ku wieczorowi przywieziono trum- 
nę z miasteczka, zebrało się na pogrzeb Ślimako- 
wej takie mnóstwo ludzi, jakiego najstarsi nie pa- 
miętali w okolicy. 

. Umowę, zawartą między chłopami, spełniono 
jak najściślej. Grzyb w ciągu tygodnia nabył fol- 
wark. Hamerów, a jeszcze przed Wielkim Postem 
odbyły się wesela Jaśka Grzyka z Orzechowską 
i Ślimaka z Gawędziną. 

Równo z początkiem wiosny przybył na wieś 
jeometra i przeprowadził wymianę gruntów po- 
między Grzybem i Ślimakiem. W tej samej godzi- 
nie, kiedy na polach zatknięto pierwszą tykę mier- 
niczą, z kolonii wyjechały fury uwożące ruchomości 
Hamerów. 

Ku jesieni młodzi Grzybowie osiedli na fol- 
warku, a Ślimak miał już,chałupę i wszelkie szanse, 
że jego rodzinie przybędzie nowy członek. Ko- 
rzystając z tej okoliczności druga żona  Ślimaka 
bardzo często zatruwała mu życie i mówiła, że był 
żebrakiem i że jej zawdzięcza cały majątek. Wów- 
czas stroskany chłop wymykał się z chaty na wzgó- 
rze i tam leżąc pod sosną rozmyślał o tej dziwnej 
walce, w której Niemcy stracili ziemię, a on — 
cztery najbliższe osoby. 

Ludzie zapomnieli już o Ślimakowej, Stasku, 
Owczarzu i znajdzie, ale chłop pamiętał nawet o 
zdechłym Burku i o krowie, co z powodu braku 
paszy poszła pod nóż rzeźników!.., 

Z innych osób, zamieszanych do walki Ślima- 
ka z Niemcami, głupia Zośka umarła w więzieniu, 
a stara Sobieska w szynku Josela. Reszta, nie wyłą- 
czając Jojny Niedoperza, żyje i są zdrowi. 
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! 


Zwracać się z zaufaniem 
osobiście lub listownie. 


Piza! . 
88-48. 


Zgłaszajcie się z zaufaniem do firmy 


6, rue du 4-Septembre, LIEVIN (P.-de-C.) 
KTÓRA WYKONUJE WSZELKIE 
UMEBLOWANIE Z DRZEWA DĘBOWEGO 

pierwszej jakości 
KOMPLETNE UMEBLOWANIE KUCHENNE, 


L'USINE du MEUBLE LANGEL - LEROY 


WYŚLIJCIE 


TOWARZYSTWO POMOCY POLAKOM 


Wysyłkę paczek można zlecić listownie, załączając 


PAMIĘTAJCIE O RODZINACH W KRAJU 
IM PACZKĘ NA ŚWIĘTA PRZEZ 


czek lub Money Order wystawiony na: 
Relief Society for Poles LTD. 


PIERWSZA LIGA 


Le Havre (9) - Bordeaux (1). 
Strasbjurg (7) - Reims (2). 
Saint-Etienne (6) - Toulouse (3). 
Monzco (15) - Lille (5). 

Metz (13) - Nimes (4). 

Marseille (16) - Nice (8). 
Sochaux (17) - Nancy (11). 

Sete (18) - Stade (10). 

Rcubaix (14) - Lens (12). 


T2k się złożyło, że drużyny, które 
zajmują pięć pierwszych miejsc w 
klasyfikacji, wyjeżdżaja na chce bo- 
iska. Trudna i długa podróż może 
spowcdować, że niejeden z klubów 
straci punkty. 

Naturalnie najwięccj zaciekawie- 
nia budza mecze, ktire rozegrają dzi- 


siaj bezapelacyjnie najlepcze druży- 
ny: Eordeaux i Reims. 
Bzzdeaux wyjeżdża dn  Hawru, 


Reims do Strasburga. Obie drużyny 
nie przegrały dotys"cza* żadnego 
Spotkania. Bordczux stracił» tylko je- 
den punkt (remisujac w pierwszym 
snotkaniu w Sochaux 1:1), wygrywa- 
jąc wszyc'kie pozostałe mecze. Reims 
zremiscwało w dwóch snotkaniach, 


Ami 


zdobywając we wszystkich pozosta- 


` łych po dwa punkty. 


Lille będzie miało ciężką przeprawę 
w Monaco. Mimo to piłkarze druży- 
ny półnccnej są pełni optymizmu, a 
Fiewa powiedział, że postara się, aby 
drużynie Księstwa „nawsuwać goli 
pełen koszyk”. 


W  Detby północnym w Roubaix 
tamtejsza drużyna spotka się z Lens. 
Ost?tnie zwycięstwo Lens nad Miar- 
sylią wywołało duże echo na pó!no- 
cy i należy się spodziewać, ze dru- 
żyna górnicza będzie chciała udo- 
wodnić na bnisku w Roubaix, że suk. 
ces ten nie był przypadkowy. Jcden 
z piłkarzy Lens Martins, uległ 
ciężkiemu wypadkowi samochodowe- 
mu na początku tygodnia i nie wia- 
domo czy będzie mógł kiedykolwiek 
grać jeszcze w piłkę nożną. Spatka- 
nie w Roubaix budzi powszechne za- 
interesowanie. W kołach piłkarskich 
mówi się dużo o tym, że w najkiiż- 
szej przyszłości w jednym z klubów 
północnych zagra piłkarz z Auchel 
Słomiany, który gra w tamtejszej 
drużynie amatorskiej i jest bardzo 
dobrym wirtuozem. 


PIŁKI 


- - 
EE 4 


ELNE MECZ 
NOŻNEJ 


DRUGA LIGA 


Lyon (1) - Angers (5). 

Sedan (2) - Troyes (7). 

Rouen (3) - Montpellier (19). 

Aies (18) - RC Paris (4). 

Besancon (12) - Perpignan (6). 

Cinnes (10) - Red Star (8). 

Toulon (15) - Rennes (9). 

Nantes (11) - Valenciennes (16). 

GAP (17) - Grenoble (14). 

Beziers (20) - Aix (13). 

Drużyny zajmujące trzy pierwsze 
miejsca w klasyfikacji, grają na włas 
nych boiskach, to też należy się spo- 
Gziewać, ze nie nastąpi żadna zmia- 
na na czale tabeli. 


Duże zaciekawienie budzi spotka- 


nie między benjaminkiem drugiej 
ligi Sedanem a dobrą drużyną z 
Trcyes. Sedan przegrał dotychczas 


tylko jeden mecz a w sześciu ostat- 
nich spotkaniach zdobył maksymalną 
ilość punktów. Troyes. przegrało już 
cztery spotkania a ostatnio na zmia- 
nę raz przegrywa, raz wygrywa. PO. 
nieważ w ostatnia niedzielę mecz 
wygrało, jutro powinno przegrać. 
Paryski Racing wyjeżdża do Ales, 
klubu który zajmuje w klasyfikacji 
jedno z ostatnich miejss i 


HD 


dotych- 
Po- 


czas wygrał tylko jeden mecz. 
nieważ paryżanie są ostatnio bardzo 
krytykowani przez wszystkich i prze- 
grali dwa ostatnie mecze (nie licząc 
przegranej z Atsenałem) będa starali 
się nie tylko wywieżć z południowego 


Adres : 55, Princes Gate, Londen S.W.7. 
(Telefon: KENsington 58 48) 
Przyjmuje również zlecenia z całego terenu 
Imperium Brytyjskiego oraz Stanów Zjednoczonych (USA 


JADALNIE — SYPIALNIE 


Piecyki gazowe (Butagaz) — Piece kuchenne, 
APARATY RADIOWE i TELEWIZYJNE, 


Trudno o śmiech w ciężkich czasach. A jednak uśmiech i 
pogodę myśli przywraca humor w 
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JEDYNA POLSKAJ 
' FABRYKA KONSERW 
WE FRANCJI 


PARIS -CHIC 


11, rue de | Alouette — ROUBAIX (obok dworca) 


Kalendarz Kobiety Polskiej na 1954 r.. 


wydany nakładem „Słowa Polskiego” 


NIEZDROWA CIEKAWOŚĆ 
Wo olbrzymim magazynie towaroż 


jakas poirytrowana pani ska 

| daje Wam najlspszą możli wość natychmiastowe- 160 stron druku. Ciekawa treść. Liczne ilustracje. ię w biurze dyrektora : 
| l Je A Nie rozumiem, dlaczego wszyscy 
CENA : 200 franków pracowni panskiej firmie są tas 


go zakupu ubrań męskich, damskic%. dziecinnych 
NA 6-MIESIĘCZINY KReUTr7. 


cy. Zadaję int grzecze 
ni ie kazdy z weh za 
miast ni wWwiedzieć, manię 
skad ja przyszłam, Co ich to obcha- 


6, rue Raymond Marcheren 
VANVES (SEINE) 


przy przesyłce pocztowej dochodzi koszt porta i opakowania 40 fr. 


KUPON ZAMÓWIELJJA: 


102£7) 


pyta 


WAAKAMNNAMAWAWMWWOWAATAANAWOA ANYTIME 


Telefon: MIC 14-30. | DLA UZYSKANIA KREDYTU POTRZEBA TYLKO .į = 
| dli . Iki b ki i dowód osobisty — ostatni kwit za komorne — cstatni kwit płacy : Proszę o przysłanie mi .... egzetmiplarz(y) Kalendarza Kobiety Polskiej = A ro pani ich pytała ? 
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Margaryna 


CEMA 


UO MPAWYTTNTWAAN 


(Reprezentant J. Roskosz) 


CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHN 


ialbumów 


CEMA 


Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazk; te winny być wklejane do Albumu artystycznie 


wykonanego. który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 
zakupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA. z 
MMM MM OMT OOOO OOOO TrA 


Nr 


da aUmunistrarj =luwa i 


1.000). 


RODACY! Silna 1 sprawnie dziala- 
jąca organizacja polska z dyrektorem 
okręgu — Polakiem na czele, pracu 
jaca dla wielkiego i znanego T-wa U 
bezpieczeń, pcszukuje inspektorów i 
agentów, nawet początkujących i po 
skończonym dniu pracy. Pisać naad- 
wi, Zagółski rue «MU Ge 
de Crui łosi roy-= 
aj | Mi l 


ras: ia, 


UUUOUWL WW AO AE n 


sLens. Tel 
(36% E > 


AJCIE 


LACORS- | 


„SŁOWO POLSKIE" 


SPOPOPRPOPSPRPE Z z 


w Londynie 


Napisz lub zgłoś się do najstarsze- 
z0 w Anglii polskiego biura podró- 
ży i Sprzedaży nieruchomości - 


Anglopol LTD 
250, Harrow Rd., 


LONDON W.2. 


England 
MAMY DUŻO DOŚWIADCZENIA 


l WYROBIONE STOSUNKI. 
(468) 


Z MAŁŻEŃSKICH 
ROZMÓWEK 


>) 
- Co za wyborna zza 


"pop re 


MĄŻ: 
Skad masz ten newy przepis? 


ŻONA:— Z Kalendarza 
Kobiety Porskiej 
„SŁOWA POLSKIEGO”, Jest 
tam mnóstwo doskonałych $ 
przepisów na potrawy smacz- 

ne, zdrowe i tanie! 


aoraworawiririiiitawiwaiiaasa $ 


CZYTAJCIE 
| ROZPOWSZECHNIAJCIE 
«SŁOWO POLSKIE» 


FRANCJA. — Dep. Nord: I. Goiąb, 52, rue St Andre, Lilie (Nora). 
Dep. Pas-de-Calais ; Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de ia Uare, 
Lens (P.-de-L.), TeL 353, Dep. Puv-de-Dome i Allier; Jerzy WIiSKI, 
Croix Mailet, s Ancizes P.<le-l)., Dep. Rhone: J Gendera, ?, rue 
Crillion, Lyon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire | Nievre: FT. Ulerczak, 
43, rue Lamartine, Le Creusot (5.etL.) Dep. Loire: S Bijas, LIt6 
Franco-Belge, rua d'Uutre-Furan, St.Etlenne (Loire) Dep. Calvados 
Stef. Barylak, Potigny (Calvados). Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vauciuee 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur-Huveaune b.-du-K.). 
Dep. Moselle | Meurthe-et-Moselle : Al Salamon, 5, rue du Cambout, 
Metz (Moselle). Dep. Tarn | Aveyron : Antoni Błoński, La Vigerie, Talx 
par Cagnac-les-Mines (Tarn) Dep. Haut-Rhin tTerritoire de Belfert 
Bernard linwald, 7, rue des Oeillets, Mulhouse (Haut-Rhin), 

AUSTRIA, K F Knap, Salzburg, +. Maxglan Wohnstediung 
Werksstr. 13/17 Prenumerata mies. 40s., kwart $s., półroczna 1508 
BELGIA. — Okręg Liege .K Włodarczyk, 22, rue des Armuriers, Liege. 
konto pocztowe 8012-73. Prenumerata mies 55 fr b., kwart. 165 fr bD., 
półroczna 330 ir. b. DANIA, Franciszek Starzyński  KoLeNNAVN 
Hornemansgade 19. Denmark Prenumerata mies. ? Krd., kwam. 2 
Krd., półroczna 38 Krd. HOLANDIA. — B Gailas, Schorstuolenstraat Y, 
Breda. Prenumerata mies. 3 guld., kwait s guild, półroczna 15 guid 
HISZPANIA. — Andrzej Deryng, Colle El Encinar 16, Madrid Prenu 
merata mieś. 45 pes., kwart. 130 pes.. półroczna 240 pes KANADA, — 
Dr M Sangowicz, 1273 Av Bernard Apt 1. Montreal (Uue.; Prenu 
merata mies, dol. 1.25, kwart. dol 3,50, półroczna dol. 6,5U NIEMCY. — 
tz. Tarnowski (23;, Quakenbrueck Schiphorstr. ż. Postscheckaint Han- 
nover 723-24 Prenumerata mies. 4 DM., kwart. 11 DM SZWAJCARIA. 
- E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/48 Prenumerata mies. 4 fr. 
szw., kwart. ll fr szw., półroczna 20 fr. szw. Egzemplarz poj. 0.0 
fr. szw SZWECJA - NORWEGIA, — B. Kurowski, Anggatan 6c. Lund. 
Postgiro 43-24-89, Szwecja. prenumerata mies 5 kor szw, kwart l4 
kar szw., półroczna 27 kor szw WIELKA BRYTANIA | IRLANDIA, — 
jerzy Jacewicz, 9 Powis Terrace, London W 11 tel RAYSwater 1987 


8/6, kwartalnie 1.5.6., egzemplarz poj 3d — Pod tymi adresami pre ( 
simy zwracać się w sprawie prenumeraty, kelpertażu | egłoszeń. 
+8 


STRONA 6 


W Że 


14, 


Anobusy 


Odświeżanie 
starego NOWE 

NICOWANIE UBRAŃ W 48 GODZIN 

Natychmiastowe czyszczenie plam i 


Cerowanie, czyszczenie, — poprawki i przeróbki. 
Szybkie i solidne wykonanie 


Na życzenie zabiera się i dcstarcza do domu. 
17, rue Laferriere, »aris (11°) Metro: Si. 4 


b, 


Biblioteka Główna UMK 


MUNE 


300048849035 


prasowanie. 


przez specjalistów. 
NAJNIŻSZE CENY 


Pige 
21-39 i 


parges j 
53- 


30 1 54. Te! TRU 14, 


Zgłaszajcie się z zaufaniem do firmy 


L'USINE du MEUBLE LANGEL - LEROY 


6, rue du 4-Septembre, LIEVIN (P.-de-C.) 
KTÓRA WYKONUJE WSZELKIE 


lė 


WYŚLIJCIE 


MMMMhhmhAmmmmmmm 


WWO OOOO WWE 
PAMIĘTAJCIE O RODZINACH W KRAJU 
IM PACZKĘ NA ŚWIĘTA PRZEZ 


TOWARZYSTWO POMOCY POLAKOM 


Słowo Polskie 


== wow om cam mw 


| RYBSKI FRANCISZEK | 
i 


1-bis, rue Cugnot i 

8 

SAINT-ETIENNE Í 

! (obok dworca Chaieaucreux) j 
załatwia $ 
WYPADKI — ODSZKODOWANIA Í 
RENTY — NATURALIZACJE j 

į PODANIA W JĘZYKU POLSKIM, ? 
$ FRANCUSKIM T NIEMIECKIM. 
| PEetnomocnNicTWa i t.d. | 
| Zwracać się z zaufaniem j 
j osobiście lub lislownie. i 
(478) 3 

amioaozÓC, czzoczoczzcczta | 


PIERWSZA LIGA 


Le Havre (3) - Bordeaux (1). 
Straskb3urg (7) - Reims (2). 
Saint-Etienne (6) - Toulouse (3). 
Monzco (15) - Lille (5). 

Metz (13) - Nimes (4). 

Marseille (16) - Nice (8). 

Sochaux (17) - Nancy (11). 

Sete (18) - Stade (10). 

Rcukaix (14) - Lens (12). 

Tok się złożyło, że drużyny, które 
zajmują pięć pierwszych miejsc w 
klasyfikacji, wyjeżdżaja na chce bo- 
iska. Trudna i długa podróż może 
spcwcdować, że niejeden z klubów 
straci punkty. 

Naturalnie najwięcej zaciekawie- 
ni? budzą mecze, ki.re rozegrają dzi- 


siaj bezapelacyjnie najlcpcze druży- 
ny: Ecrdeaux i Reims. 
Btzleaux wyjeżdża dn  Hawru, 


Reims do Strasburga. Obie drużyny 
nie przegrały dotystczac żadnego 
Spotkania. Bordea2ux stracił» tylko je- 
den punkt (remi:ujac w pierwszym 


NIEDZ 
PIŁ 


4 


zdobywając we wszystkich pozosta- 


łych po dwa punkty. 

Lille będzie miało ciężką przeprawę 
w Monaco. Mimo to piłkarze druży- 
ny półnccnej są pełni optymizmu, a 
Fiewa powiedział, że postara się, aby 
drużynie Księstwa „nawsuwać goli 
pełen koszyk”. 


w Derby północnym w Roubaix 
tamtejsza drużyna spotka się z Lens. 
Ost?tnie zwycięstwo Lens nad Mar- 
sylią wywołało duże echo na półno. 
cy i należy się spodziewać, ze dru- 
żyna górnicza będzie chciała udo- 
wodnić na boisku w Roubaix, że suk- 
ces ten nie był przypadkowy. Jeden 
z piłkarzy Lens Martins, uległ 
ciężkiemu wypadkowi samochodowe- 
mu na początku tygodnia i nie wia- 
dcmo czy będzie mógł kiedykolwiek 
grać jeszcze w piłkę nożną. Spotka- 
nie w Roubaix budzi powszechne za. 
interesowanie. W kołach piłkarskich 
mówi się dużo o tym, że w najbiiż- 
czej przyszłości w jednym z klubów 
północnych zagra piłkarz z Auchel 


KI NOŻNEJ 


DRUGA LIGA 


Lyon (1) - Angers (5). 

Sedan (2) - Troyes (7). 

Rouen (3) - Montpellier (19). 

Ales (18) - RC Paris (4). 

Besancon (12) - Perpignan (6). 

Gannes (10) - Red Star (8). 

Toulcn (15) - Rennes (9). 

Nantes (11) - Valenciennes (16). 

GAP (17) - Grenobie (14). 

Beziers (20) - Aix (13). 

Drużyny zajmujące trzy pierwsze 
mie:sca w klasyfikacji, grają na włas 
nych boiskach, to też należy się spo- 
dziewać, że nie nastąpi żadna zmia- 
na na czale tabeli. 


Luże zaciekawienie budzi spotka- 


nie między benjaminkiem -drugiej 
ligi Sedanem a dobrą drużyną z 
Troyes. Sedan przegrał dotychczas 


tylko jeden mecz a w sześciu ostat- 
nich spotkaniach zdobył maksymalną 
ilość punktów, Trcyes przegrało już 
cztery spotkania a ostatnio na zmia- 
nę raz przegrywa, raz wygrywa. Po- 
nieważ w Gstatnią niedzielę 


czas wygrał tylko jeden mecz. Po- 
nieważ paryżanie sa ostatnio bardzo 
krytykowani przez wszystkich i prze- 
grali dwa ostatnie mecze (nie licząc 
przegranej z Arsenałem) będa starali 
się nie tylko wywieźć z południowego 


55, Princes Gate, Londen $.W.7. 
(Telefon: KENsington 58 48 

Przyjmuje również zlecenia z całego terenu 
Imperium Brytyjskiego oraz Stanów Zjednoczonych (USA) 


Adres : 


UMEBLOWANIE Z DRZEWA DĘBOWEGO Wysyłkę paczek można zlecić listownie, załączając spotkaniu w Sochaux 114), wygrywa. Siemiany, który gia w tamtejczej nieważ w ostatnia mecz 
s 103 ARE A a F =| jac wszytkie pozostałe mecze. Reim drużyni atsrskiej i j s Jutr winno przegrać. 

pierwszej jakości czek lub Money Order wystawiony na: Si w A Albania  Użkrym blnczmi go 51 SA/dZO „Paryski Racing wyjeżdża do Ales, 

PO * =| - nna > e || mg ma — | kiubu ċry zajmuje w klasylikacji 

KOMPLETNE UMEBLOWANIE KUCHENNE, Relief Society for Poles LTD. = EMMAA] jedno z ostatnich miejss i dotych- 


JADALNIE — SYPIALNIE 


Piecyki gazowe (Butagaz) — Piece kuchenne, 


APARATY RADIOWE i TELEWIZYJNE, 


Trudno o śmiech w ciężkich czasach. A jednak ` uśmiech i 
pogodę myśli przywraca humor w 


„KALENDARZU KOBIETY POLSKIEJ” 


AAEE 


M A 5 Z Y N y D O P R A N l A i E p. Pończochy nylonowe Gauge 51/15 D 3 pary lotn. .... £ Í 0. 0. $ 283 portu dwa punkty, ale również wyka- 
Pończochy wetn, (Pure Botany Wool 2 pary polee. £ 19.6. 5 2.75 r dr zać, że atak ich gdzie graja takie 
Ceny przystępne. Bezpłarna dostawa PEWNO PUR AL CB ERA E E = 5 „Słowa Polskiego i gwiazdy jak: Amalfi, Cisowski i Cu 
i z i Fianei ew. f jetnie kostiumy), 3 yd. z wys. £ 3.2.6. $ = 4 : i i alfi, Š 
Utatwienia w płaceniu. de domu, Na A NY: "wśell uni. szer. W”  *d yd. z WIE £ 5.3.65 $ AMO OAM SA) bed do najlepszych w dru- 
i - * Kamgarny worsted, szerók. 5 3; yd. z wys. £ G.12.0. $ ` A ż 
Piękny podarunek dla każdego klienta. 425) i | zach i ji zy kami, Wors., M 3 yd. zwys. £ 7.13 * $ OWCE MEA = 
PNA NANA NANA |= Na płaszcze: veloury zim., 58159 — 3 yd Z W ys: £ lD 0. S h KALEFLUID | — = — a - hh 
| INNE: bielizna, pasy elast. kardigany, apaszki, obuwie itd ESR Extrait e| WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
pom = ze === Md : w a 
5 |= AE rg 2 ki i ang., szer. 56/8", 3 1fkyd/od .... £ 5.0.0. $ zwierzęcych | Orcmiuqueè | prowadzona przez Mistrza Wędliniarskiego POLECA 
| | E wysyłką do € 6. S R. —| NAJLEPSZE. WYROBY MASARSKIE 
s i Ame = Tweedy angielskie, szerokości 567, 3 1/2 vd. z. WVs C 010... S £ ANIE Mirzego wWiciążi po r p F ; r 
| KANCELARIA PRAWNA - Contentieux général Z CY 2 0 stêd, szerokości 58",,3. 1/4 yd, od ..a -£ 6.2.6. $ iepsza na ogoi w spod LAT w wielkim wyborze i najwyższym gatunku 
= i z wysyłką do £ š. 4.1, $ dzu  <iaczj adKac 
L. OWCZAREK i B. DEMAY |: oe w E EE LEE T $ osa AA Po a 
A . = wysyłką S160. $ 3470 = e A pi > arcuterie Moderne 
| i i i i Kamgarny worsted w najlepszym gatunku, = Nerwowej, Ziięczelia, wyczer 
dyplomowani Wydziału Prawa Uniwersytetu Paryskiego = (IRuzy 31/4 Vd. E E E £ 8120. $ Jai akutrenia <larisci U Ets PIETRUSZKA ET EILS 
| Załeięjyczelkie,gprawy handlowe i mieszkaniowe ifi Kan Kaere meskie umowe (gi MAS ACE GREG 6 3 kopier PAsitnie7. w wien "przej 7, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine). 
. : Z R 7132 aż.) 3 yd. Z w) ©.6.10.0: $ *«lvWwyl W sprzedazy w wiel Tein: PIERREFITTE 358. 
Wypadki. Odszkodcwania. Renty. Porady. JE Inne : koszule, sketpetki, ZJ RE : * „ STAR żę upiehach  dsezplatnie wy | WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ 
. : m ; = Różne: włóczki Paton i Paldwin a poł. w. Dz > Z sytamy opis „spusóh uzycia ` po = 
| Naturalizacje. Podania i wszelkie obrony. IE "Kliny spadochron. nyl. ang, kol. 4 kliny BOR E LO. $ YA p NA FRANCJĘ I BELGIĘ 
| |= e |. binte amer. 4 Miny” pok £ NI60. $ s ; 
| 23, rue des Sab!ons, PARIS (16) |= ny waiejze) 4KIMIOWNU WER 6. 3 LABORATOIRE | DLA ODSPRZEDAWCOW I KANTYN GENY ZNIŻONE 
| Metro: TROGADERO h s "Telefon: PASsy 76-65. = Plastyk gladki (granat... br. pops í zel lark. pol E 0 1. 0. $ S, KAL EFL UID m ___Zwracajcie się wprost lub listownie, z pełnym zaufaniem !,409) 
Bi te: Od 16-ej do 1»}ej i od 18-ei da 19,30. W sobotę : od 96] = $ ArRilsze Z WYSYTKĄ ...-ass8 = ADSS -s - — 
| do le-ej MJU 15-ej do izej i ha RENI RA YOUS. Bee E a a T Ea 66, Bid ee a (16) 4 
- - = świąteczne paczki żywnoscicwe Ni |-'lbs piejrzi: PHW 7.6. $ : aA s zł 
i a = aczki żywi j E ię Ggs vk i, JEDYNA POLSKA FABRYKA WẸDLIN W PARYŻU 
T m > | E > 8 6.78 ż ; 
— = > S — natadsate»-'"","trerifiże 6 2.4.6. $ 6.30 BELGIA : Pharmacte, 54, rue de kierowana przez byłych kombatantów 
|= > U ; ...egaiė 1 (i 5 13.6 mu = CAgueduc SI. Gllies, Bruxelles. 
Z M ; S TE T : 1A Seo g 775 NIEMCY ; Goloschisehapow, |4a & R E X 
= > AF . „NATOŚTĘRES> | PARRE | „ADOEUKES "eH Ludwigsburg 
= Paczki zawieraja, zależnie od ceny : pieprz, ki ziarnistą, sardynki IRAT "RRT ? » 
= orga, suk Nna Nescafe, herbatę, kal wanilie, czekoladę, OGR IRA. g 
A A = rodzynki migdały, figi, daktyle, konserwy ' mA | 5 A A j 
WIELKA FABRYKA OGóRKÓW = 1} UWAGA: Przy zamówieniach z USA pros. dodać dol. 0,30 na = = FRJ e E za 16, r, des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05 54 
2 m S 3 = koszty inkasa czeków. Szczegółowe cennik: wysyżąją SENNIE NEWYYSYYYNTTTPPPE: we =, ROR ZAŁOŻENIA 1929 
na sposób polski „Maloss l = A = 2 Polera wszySik.. wedtinvu polskie wnajlepszym gatunku, 
SZPROTY WĘDZONE w oliwie a la, Riga“. — „KILKIS” w pudeł- OKAYAAŁYAWANYAA NAWANNOWY AAAA ODNOWA OPATA > xrite colorchecker MWH : -BIENAIME wyrabiane przez specjalisto. dyplon owanych z Polski. 
kach i na wagę. — BUCKLtr siotr  wądź Ay. tluste sledzie e Sieme rtiiiiekywa a JÓR "= % jg Fo AW SPRZEDAZ WYŁACZNII HURIOW" i EKSPORT 
importowane. — BAŁTYCKIE sledzie marvnowane i rolniopsy. |: KAN (2 ELA RIA P RA LANS Ządajcie wyronwow f'rumy „REX w pierw rzedn tran 
R UA Mdiżzawiee: E9 15; 15, 15. OENE i ti pod kierownictwem DOKTORA PRA Apelacyjnym $ SZ M ° S RS e i sklepie spo- 
Najstarsza fabryka we Francji specjalności polskich H S | ©) L S N i aryżu $ żywczym w Paryzu, poa wierowniiwem p lLebludy : 
1 s 5 g J i . $ 4, rue ” “scuar * Paris (4) Metro : Saitnt-Paul (51) 
Wysyłka na prowincję I zagranicę. ! Tłumacz Przysięgły przy sądach frane| Tournale 233 PERI NP PETA PAPĄ WPP NAA, 
KLAPISCH FRERES i 106, Rue Jouffroy. PARIS 17" Z | E FA 

43, rue Camille Desmoulins, CACHAN (Seine) : 4 a ia Goo Edukado o E TR Amaaan a 
Pele s<ia 05-85 (2 lig s) 449 $ umaczenia ' t P3 
M T E E à H emigracji itd. — Pełnomocnictw Murualnte 2 w POLSKIM DOMU POLSKA PŁYTA 

! Wszelkie sprawy sądowe, cywilne ikarne we Fra (124) 3 
? „-z-zaaaaazazanzzaAzkZRZARANZKEakAnaNNKANaNNA oRaonanaczzaz zp ER. 
s Doako o UREE NAJ | S TR NA EE ETE E EE - e ;| a = | 
w iizieinicy lacińskiej : ; 
Restauracja nolih reay iska : K a a. ki k a h u l u ! 
` + s 
Pod Zm ik R emi | NSIĄZKI O ktorych się mowi... POLSKIE PŁYTY GRAMOFONOWE 
(Po otym Kogutkiem ; -a kz 
poleca pu cenach BEZ stęjolryć t : Herling-Grudziński G. — Inny Świat ................111... Cena 695 fr. ; Pieśni patriotyczne i A Pa elodie A 
obfite dama | ; A Ka Sk. ajj MESTAJR .-.. ARNE. ri z 1.4 Muzyka lekKAMIAGECZNa 
f E OAV a IN. = ` J LLLNODOOOOONOTZEEKENOOCOOOONDNCOECHCH . ; . 
polskie t rosyjskie. |! Straszewicz Cz. — Turyści z bscianich gniazd ............... 650 ” i ŻĄDAJCIE BESESETRYCH Roe © KATALOGÓ 
| Obrady I kolacje a la carie : Werfel F, — Pieśń o Bernadecie, 2 tomy w oprawie 1.500 '' ; l a i . 
13, | ice: torcadi | : Książki dostarcza na zamówienie : i PAVILON RECORD CO. 
(rme sufflor et le GOF : ` : ; , : i 
PANIS V | į  „LIBELLA” — SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ ; | 14, rue St. Louis en l'Ile, Paris (4! 

Meiro: Lusenihourg ; 5. a A + an iPIG. FARIS G + | | SD 7 ge, SI: A 
Autofisy: *|. 22, 28. 81. S : 12, rue St. Louis en File, PARIS (4) Najlepsi artyści e Najpiękniejsze melodie 
Wielki wybor zakasek ı wodek ; Telefon : DANton 51-09. $ > Najstaranniejsze nagrania 
(Mioprzawku, żubrowka. wis i Metro: Sully Morland albo  Pont-Marie. (41) $ } AAA „© 


czysta wyborowa 
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JUŻ JEST DO NABYCIA 


Kalendarz Kobiety Polskiej na 1954 r 


Tel. DANton 2543 T a 


C OAE 


PARIS - CHIC 


JEDYNA POLSKA 
FABRYKA KONSERW 


rg 


sono 


NIEZDROWA CIEKAWOŚĆ 


EALE ELLET LALALALA TTT TETELA LLLE 


AMBANS 4 
DUDA WE FRANCJI II, rue de I Alouette — ROUBAIX (obok dworca) wydany nakładem „Słowa Polskiego” . e U min. bee: 
a D U D A daje Wam najlepszą możliwość natychmiastowe- 160 stron druku. Ciekawa treść. Liczne ilustracje. SN ar NE RZ BL 
go zakupu ubrań męskich, damskic%. dziecinnych CENA : 200 franków pracownicy Skau firmie | tar 
6, kes. tutmon JN heron NA 6-MIESIĘCZINY KREÖYT. $ przy przesgice pocztowej dochodzi koszt porta i opakowania 40 fr. mi | każdy ma h A 
PA dż DŁ DLA UZYSKANIA KREDYTU POTRZEBA TYLKO KUPON ZAMÓWIEJIA: dały SZA: Co ~IANO 
poleca swe wędliny i wszelkie wyroby masarskie W. <a weg mie (17 1 R a pe pe i” jg. Kobiety Polskiej Z 5 2 SN ií a ara f 


iyt Czy io jes} drugie przej- 
= ie na prawo ? 


pierwszorzędnej jakości po cenach hurtowych. FEWNOŚĆ JAKOŚCI I NAJNIŻSZEJ CENY ! 


OTWARTY codzień od 9 do 20. W niedziele i 9 uła f H 
Tramwaj: CC barré. — Autgbus: linie 15 i 17. 


.9,... Miiejsecowoścć 


_Mr F.-J. Chotard, 


IMPRIMERIE J. E. P., 
7, rue Cadet, Paris (9) 


»więta od 


A no096590N departament 


Wysyła paczki na całą Francję — nie mniej jak 5: kg. 
EKSPORT (436 


poczta i A 
Gćrant-l)irecteur : 


Równocześrie wpłacam na konto pocztowe — Editions Polonaises, 


55, rue du Fbg Montmartre, PARIS (9), C.C.P. Paris 8739-19. 
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WWAN 


AMANO 


E kwote e T (us. [EGAN e a, n > Fri aa m 
< p = i mN d par des ouvriers 
ni A 
W y $ M | E N | I À M À R G Ń R Y NA POLOWA LYON Y WO OOO WNOU WOW DIARANI i t avndiquta 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Chcesz wyjechać | 


ŻĄDAJCIE ŻĄDAJCIE KAWALER, lu $5, nu stałej posa c J PRZEDSTAWICIELSTWA SŁOWA POLSKIEGO”: 
i ięknych dzie, posiadający mieszkanie, poezu: Chcesz emigrować CENN!K OGŁOSZEN: Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. linia (en Corps * 

we wszyst c i rp 
obrazk ó w kuje panny do lal 35 w celu 1 Ch esz k ić dom sur 52 mm.), Za ogłoszenie powtorzone wielokrotnie bez zuian — zniżka. 
składach | moniamym. 3 ORT oc 8 o ges up à; Cennik i szczegóły na ządanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 
AP ag: - > wódlkoówki w Londynie FRANCJA. — Dep. Nord: I. Gołąb, 52, rue St Andre, Lilie (Nord), 


Dep. Pas-de-Calais : Gerard Cichy, Hotel Polski, 24, rue de ia Gare, 
Lens (P.de-C(.), TeL 353, Dep. Puv<de-Dome | Allier; Jerzy WIISKI, 
Croix Mailet, s Ancizes P.-de-D., Dep. Rhone; J Gendera, ?, rue 


Napisz lub zgłoś się do najstarsze- 
lizo w Anglii polskiego biura podró- 
|ży i Sprzedaży nieruchomości — 


ialbumów 


Margaryna 


| | Crillon, Lyon (Rhone;. Dep. Saone-et-Lolre | Nievre: FT. U16rTczak, 
RODACY! Silna 1 sprawnie dziala- Anglopol LTD 43, rue Lamartine, Le Creusot (S.etL.) Dep. Loire: 4 Bijas, LIt6 
jąca organizacja polska z dyrektorem 255. Harrow Rd Franco-Belge, rue d'Outre-Furan, St.-Etienne (Loire) Dep. Caivadoe 
okręgu — Polakiem na czele, pracu | 30, TIATTOW Rd., | Stef. Barylak, Potigny (Calvados). Dep. Bouches-du-Rhone, Var, Vaucluse 


Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur-Huveaune B.-du-K.). 
Dep. Moselle ) Meurthe-et-Moselle : Al Salamon, 5, rue du Cambout, 
Metz (Moselle). Dep. Tarn | Aveyron ; Antoni Błuński, La Vigerie, Taiz 
par Cagnac-les-Mines (Tarn) Dep. Haut-Rhin iTerritoire de Balfert 


jaca dla wielkiego i znanego T-wa U- 
bezpieczeń, pcszukuje inspektorów i 
agentów, nawet początkujacych i po 
skończonym dniu pracy. Pisać na ad i 


LONDON W.2. England 


MAMY DUŻO DOŚWIADCZENIA 
WYROBIONE STOSUNKI 


Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazk; te winny być wklejane do Albumu artystycznie 


HANANI A NAN 
UUH WANE THAN 


e . . ` R . . res: WŁ Zasolski. 114, rue du Gen. 468 Bernard linwald, 7, rue des Oeillets, Muthouse Haut ihin) 
wykonanego. który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym fe- Gaulle, Mi nyscusLens. Tel ke AUSTRIA. s K F Knap, Salzburg, z, Maxglam Wońnsiediung 
f . 5 | M , WerkssSir. 17 Prenumerata mies. Ws., k 58. Ć 7 
(Reprezemiant J. Roskosz) zakupie | kilograma MARGARYNY CEMA. (36% © — a a a ara i Bik hae e BE 
EE Z MAŁŻEŃSKICH konto pocztowe 8012-73. Prenumerata mies 55 fr b., kwart. 16 fr b.. 
"ooo ROZMÓWEK reLĄ półroczna 3% ir. b. DANIA. — Franciszek Starzyński  kocennavn 
O Hornemansgade 19. Denmark Prenumerata mies 4 krd, kwam. W 
| MĄŻ: - ja!) Krd., półroczaa 38 Krd. HOLANDIA., — B Gatas, Schorsmoienstraat y, 
a ME co a na A | Breda. Prenumerata mies, 3 guld., kwart » guld, półroczna 19 guid 
| r Skąd masz ten newy przepis? | HISZPANIA. — Andrzej Deryng, Colle El Encinar 16, Madrid trenu. 
-F merata mies. 45 pes., kwart. 130 pes., półroczna 240 pes. KANADA. — 
| ŻONA: Z Kalenda ZA Di M Sangowicz, 1273 Av Bernard Apt 1. Montreal (Que) Preno 
i Í Kobiety Poirskiej merata mies, dol. 1,25, kwart. dol 3,50, półroczna dol. 6,W NIEMCY, = 
| ż „SŁOWA POLSKIEGO”. Jest tz A (23, Quakenbrueck Śchiphorstr. ż. Postscheckaint Han- 
; 5 > nover 723-24 Prenumerata mies. 4 DM., kwart. 11 DM SZWAJCARIA, 
T kj G 5) D N | K : $ Sn minos | konalych $ - E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/44 Prenumeraia mies. 4 (fr. 
przepisów na potrawy smacz- $ szw., kwart. Il fr szw., półroczna 20 fr. szw. Egzemplarz poj. 0.0 


fr. szw SZWECJA - NORWEGIA. — B. Kurowski, Auggatan bc. Lund. 
Postgiro 42-20-39, Szwecja. prenumerata mies 5 kor szw. kwańrt l4 
kor szw., półroczna 27 kor szw WIELKA BRYTANIA | IRLANDIA. — 
Jerzy Jacewicz, Y Powls Terrace, London W 11 tei RAYSwater 195; 


ne, zdrowe i tanie |! 


1 I H | jū aowe iae 
| CZYTAJCIE 
HH | ROZPOWSZECHNIAJCIE 


+44 


8/6, kwartalnie 1.5.6., egzemplarz poj 3d — Pod tymi adresami pre 
simy zwracać się w A prenumeraty, kelpertażu I! egłoszeń. 
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«SŁOWO POLSKIE» 


